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SISS I UNN

SISS

M ode, bia e czo o ród mroku. Jedenastoletnia dziewczynka Siss.ł ł ł ś
W a ciwie  by o  dopiero  popo udnie,  cho  ciemno  doko a.  Pó na,  dojmuj co  mro na  jesie .  Widał ś ł ł ć ł ź ą ź ń ć 

gwiazdy, lecz nie ma ksi yca ani niegu, na którym k ad  si  smugi wiat a, tote  na przekór gwiazdomęż ś ł ą ę ś ł ż  
panuje g sty  mrok.  Po obu stronach las cichy,  niby zamar y,  mimo e  w tej e  chwili  mnóstwo ywych,ę ł ż ż ż  
przemarzni tych istot kryje si  w jego g bi.ę ę łę

Siss, ciep o opatulona na mróz, id c rozmy la a o ró nych sprawach. Sz a po raz pierwszy do ma oł ą ś ł ż ł ł  
sobie znanej dziewczynki, do Unn, sz a ku czemu  niewiadomemu, i to w a nie j  podnieca o.ł ś ł ś ą ł

Wzdrygn a  si ,  bo dono ny huk zm ci  tok jej  my li,  jej  oczekiwanie.  Przeci g y  d wi k  jakby sięł ę ś ą ł ś ą ł ź ę ę  
oddala  coraz bardziej, a  w ko cu zamar . To lód na du ym jeziorze tam w dole. Nic gro nego, a nawetł ż ń ł ż ź  
raczej powód do rado ci,  bo lód g o nym trzaskiem oznajmi ,  e  jest odrobin  mocniejszy. Najpierw hukś ł ś ł ż ę  
niczym wystrza  z  dubeltówki,  a  zaraz  potem powstawa y  d ugie,  w skie  jak  ostrze  no a  szczeliny  odł ł ł ą ż  
powierzchni a  daleko w g b,  a mimo to lód by  coraz mocniejszy i z ka dym rankiem bezpieczniejszy.ż łą ł ż  
Tegoroczna jesie  by a niezwykle d uga, mro na i sucha.ń ł ł ź

Siarczy cie  zimno.  Siss  jednak  nie  ba a  si  zimna.  To  drobiazg.  Wzdrygn a  si  s ysz c  huk  wś ł ę ęł ę ł ą  
ciemno ciach, ale natychmiast posz a dalej pewnym krokiem.ś ł

Do Unn nie by o daleko. Siss zna a t  drog , gdy  z ma ym odchyleniem prawie e pokrywa a si  z jejł ł ę ę ż ł ż ł ę  
drog  do szko y. Dlatego pozwolono jej wyj  samej, cho  zapada  ju  mrok. Zreszt  rodzice jej nie bylią ł ść ć ł ż ą  
strachliwi.  "Przecie  to  szeroki  trakt"  –  powiedzieli,  zanim  wyruszy a  tego  wieczora.  Te  s owa  brzmia yż ł ł ł  
uspokajaj co. Ona sama ba aą ł  si  ciemno ci.ę ś

Szeroka droga. A jednak i  samotnie t dy o tej porze to prawdziwy wyczyn. Czo o podnosi o si  zść ę ł ł ę  
dumy.  Serce  t uk o  si  troszeczk  pod  ciep o  podbitym  p aszczem.  Uszy  czujnie  nas uchiwa y,  bo  nał ł ę ę ł ł ł ł  
poboczach  drogi  by o  zbyt  cicho,  a  poza  tym  jeszcze  czujniejsze  uszy  nas uchiwa y  z  g bi  lasu.  Poł ł ł łę  
zmarzni tej  na kamie  ziemi  nale a o  st pa  pewnie  i  mocno,  eby  by o  s ycha  tupot  kroków.  Gdybyę ń ż ł ą ć ż ł ł ć  
cz owiek uleg  pokusie skradania si ,  to wówczas przepad by. Nie mówi c  ju  o takim, który zg upieje ił ł ę ł ą ż ł  
zacznie biec. Bieg zamieni by si  od razu w nieprzytomn  ucieczk .ł ę ą ę

Siss musi i  dzisiaj do Unn. I doskonale mo e to zrobi , wieczory s  bardzo d ugie. Mrok zapada takść ż ć ą ł  
wcze nie, e Siss mo e dosy  d ugo posiedzie  u Unn i jeszcze wróci do domu na czas, eby pój  spa  oś ż ż ć ł ć ż ść ć  
zwyk ej porze.ł

"Ciekawam, czego dowiem si  od Unn. Bo czego  na pewno si  dowiem. Czeka am na to ca  jesie ,ę ś ę ł łą ń  
od pierwszego dnia kiedy nieznana Unn przyby a do szko y. Dlaczego – tego nie wiem."ł ł

Wyznaczenie spotkania by o czym  zupe nie nowym i niespodziewanym, a zdarzy o si  w a nie dzisiaj.ł ś ł ł ę ł ś  
Po d ugim oczekiwaniu przysz o nagle.ł ł

Siss idzie do Unn. Z przyjemnym wewn trznym dreszczykiem oczekiwania. Lodowaty powiew mrozię  
g adkie czo o.ł ł
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UNN

W drodze ku nieznanym wzruszeniom Siss rozwa a a, co wie o Unn, co nie przeszkadza o, e  sz aż ł ł ż ł  
pr dko, sztywno, usi uj c poskromi  l k przed ciemno ci .ę ł ą ć ę ś ą

Wiedzia a  bardzo ma o.  I  niewiele  pomog oby wypytywanie  miejscowych  ludzi,  oni  te  nie  umielibył ł ł ż  
wi cej powiedzie  o Unn.ę ć

Unn  bowiem  przyby a  niedawno,  przyjecha a  tu  ostatniej  wiosny  z  dalekiej  gminy,  z  któr  nieł ł ą  
utrzymywano adnych kontaktów.ż

Mówiono, e Unn przyjecha a, bo zosta a sierot . Matka jej chorowa a i umar a, tam, w odleg ej wiosce.ż ł ł ą ł ł ł  
By a niezam na,  nie mia a na miejscu bliskiej  rodziny,  natomiast  tutaj  y a  jej  starsza siostra,  i  do tejł ęż ł ż ł  
w a nie ciotki Unn przyjecha a.ł ś ł

Ciotka Unn mieszka a tu od dawna. A cho  ostatnio rzadziej trzyma a si  na uboczu, Siss ma o j  zna a.ł ć ł ę ł ą ł  
Mieszka a samotnie w ma ym domku i radzi a sobie, jak mog a. Rzadko j  widywano, najcz ciej jeszczeł ł ł ł ą ęś  
mo na by o j  spotka  na drodze do sklepiku. Siss s ysza a, e  Unn zosta a serdecznie przyj ta w domuż ł ą ć ł ł ż ł ę  
ciotki. Dziewczynka towarzyszy a kiedy  swojej matce, kiedy uda a si  ona do ciotki Unn z powodu jakichł ś ł ę ś 
trudno ci z r czn  robótk . By o to wiele lat temu, o Unn wówczas nikt nawet nie s ysza . Siss pami ta a, eś ę ą ą ł ł ł ę ł ż  
samotna kobieta by a bardzo yczliwa. Zreszt  nikt nie móg  powiedzie  o niej z ego s owa.ł ż ą ł ć ł ł

Unn po przyje dzie zachowywa a si  podobnie – nie od razu przy czy a si  do gromadki dziewcz t,ź ł ę łą ł ę ą  
które  tego  pragn y.  Mign a  im czasem na  drodze  albo  w  miejscach,  gdzie  nie  mog a  unikn  ludzi.ęł ęł ł ąć  
Spogl da y  na  siebie  jak  nieznajome.  Tak  by  musia o.  Unn nie  mia a  rodziców,  ten  fakt  stawia  j  wą ł ć ł ł ł ą  
szczególnym wietle, którego dziewczynki nie umia y sobie dok adnie wyt umaczy . Wiedzia y, e ta obcoś ł ł ł ć ł ż ść  
wkrótce ustanie, bo jesieni  spotkaj  si  w szkole i wtedy znajomo  b dzie zawarta.ą ą ę ść ę

Siss latem tak e nie usi owa a zbli y  si  do Unn. Stwierdzi a, e  s  mniej wi cej równego wzrostu.ż ł ł ż ć ę ł ż ą ę  
Spogl da y na siebie z podziwem i mija y si  pospiesznie. Dlaczego z podziwem? Tego nie wiedzia y, aleą ł ł ę ł  
jaki  powód musia  istnie ...ś ł ć

Mówiono,  e  Unn  jest  ogromnie  nie mia a.  To  brzmia o  interesuj co.  Wszystkie  dziewczynkiż ś ł ł ą  
wyczekiwa y spotkania z nie mia  Unn w szkole.ł ś łą

Siss czeka a na to równie  ze szczególnego powodu, poniewa  to ona bezsprzecznie wodzi a rej nał ż ż ł  
przerwach mi dzy lekcjami. Ona te  poddawa a wszelkie pomys y; cho  nigdy si  nad tym nie zastanawia a,ę ż ł ł ć ę ł  
tak si  u o y o i to nie by o jej niemi e. Cieszy a si  z roli przywódczyni, w chwili  kiedy Unn przyjdzie doę ł ż ł ł ł ł ę  
szko y i wypadnie j  przyj .ł ą ąć

Z pocz tkiem roku szkolnego ca a klasa – zarówno dziewcz ta, jak i ch opcy – zgromadzi a si  wokóą ł ę ł ł ę ł 
Siss.  W  tym  roku  tak e  ucieszy a  si  z  tego,  a  zreszt  mo e  i  zrobi a  co  nieco  dla  zachowaniaż ł ę ą ż ł ś ś  
popularno ci.ś

Nie mia a Unn stan a na uboczu. Dzieci obrzuci y j  badawczymi spojrzeniami i w mgnieniu oka uzna yś ł ęł ł ą ł  
za swoj . Wygl da, jakby mia a zmartwienia. Ale to niew tpliwie dzielna dziewczyna.ą ą ł ą

Unn jednak nie rusza a si  z miejsca. Niektórzy z lekka usi owali  j  zwabi ,  lecz daremnie. Siss wł ę ł ą ć  
otoczeniu gromadki, której przewodzi a, czeka a na ni , i tak min  pierwszy dzie .ł ł ą ął ń

Tak min o wiele dni. Unn wcale nie objawia a ch ci zbli enia. W ko cu Siss podesz a do niej i spyta a:ęł ł ę ż ń ł ł
– Nie przy czysz si  do nas?łą ę
Unn odpowiedzia a przecz cym ruchem g owy.ł ą ł
Mimo  to  niezw ocznie  poczu y  wzajemn  sympati .  Dziwna  iskra  jakby  przeskoczy a  mi dzy  nimi.ł ł ą ę ł ę  

"Musz  pozna  j  bli ej! Nie mam poj cia jak, ale musz  koniecznie!" Siss zacz a od udanego zdumienia:ę ć ą ż ę ę ęł
– Nie chcesz przestawa  z nami!ć
Unn u miechn a si  z zak opotaniem.ś ęł ę ł
– Ale  nie...ż
– Wi c dlaczego?ę
Nadal zmieszana Unn u miechn a si .ś ęł ę
– Nie mog ...ę
Siss czu a, e przyci ga je wzajemnie urokliwy czar.ł ż ą
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– No to na co liczysz? – spyta a Siss czupurnie i tak niem drze, e pó niej gorzko tego a owa a. Unnł ą ż ź ż ł ł  
nie zdawa a si  liczy  na cokolwiek. Wr cz przeciwnie.ł ę ć ę

– Nie o to chodzi, ale... – odpowiedzia a Unn rumieni c si  z lekka.ł ą ę
– Ja wcale tak nie my la am! Ale gdyby  z nami trzyma a, to by my si  cieszyli.ś ł ś ł ś ę
– Nie mów o tym wi cej – odpar a Unn.ę ł
Siss mia a wra enie, e oblano j  wiadrem zimnej wody, tote  zamilk a. Ura ona wróci a do towarzyszy ił ż ż ą ż ł ż ł  

powtórzy a rozmow .ł ę
Nikt ju  nie zwraca  si  do Unn. Mog a trzyma  si  na uboczu, nie bra  udzia u w zabawach. Nazwanoż ł ę ł ć ę ć ł  

j  nad ciuchem, ale przezwisko si  nie przyj o, nikt si  te  z ni  nie przekomarza , by o w niej bowiem coą ę ę ęł ę ż ą ł ł ś  
takiego, co od tego powstrzymywa o.ł

Na lekcjach wnet si  okaza o, e Unn jest jedn  z najbystrzejszych uczennic. Usi owa a si  jednak nieę ł ż ą ł ł ę  
wyró nia , wobec czego koledzy mimo woli nabrali troch  szacunku dla niej.ż ć ę

Siss  wszystko  to  doskonale  widzia a.  Czu a,  e  Unn  mocno  obstaje  przy  odosobnieniu  w  szkolnejł ł ż  
spo eczno ci,  e  nie jest zagubionym biedactwem. Siss z powodzeniem wykorzystywa a wszystkie swojeł ś ż ł  
mo liwo ci, aby mie  klas  za sob , a jednak wiedzia a, e Unn w osamotnieniu jest silniejsza, cho  nie robiż ś ć ę ą ł ż ć  
nic w tym kierunku, aby mie  kogo  po swojej stronie. Czeka j  przegrana z Unn, a mo e gromadka jejć ś ą ż  
zwolenników widzi to równie ? Mo e po prostu nie mi  odej .  Unn i Siss stanowi y niejako dwa obozy,ż ż ś ą ść ł  
lecz wszystko dzia o si  po cichu, to by a sprawa tylko mi dzy ni  a nowo przyby . Na ten temat nie pad oł ę ł ę ą łą ł  
ani jedno s owo.ł

Wkrótce Siss w czasie lekcji zacz a wyczuwa  na sobie wzrok Unn. Unn siedzia a kilka awek z ty u,ęł ć ł ł ł  
tote  mia a po temu dobr  sposobno .ż ł ą ść

Siss odczuwa a jakby mrówki w ca ym ciele. A by o jej to tak mi e, e  z trudno ci  ukrywa a rado .ł ł ł ł ż ś ą ł ść  
Udawa a,  jak  gdyby  nigdy  nic,  lecz  czu a,  e  wci ga  j  co  nieznanego  i  dobrego.  Je eli  zd y a  sił ł ż ą ą ś ż ąż ł ę 
obejrze , chwyta a spojrzenie tych oczu, które nie mia y badawczego wyrazu, nie wyra a y zazdro ci, tylkoć ł ł ż ł ś  
pragnienie. Nadziej .  Po wyj ciu z klasy Unn udawa a oboj tn ,  nie zbli a a si .  Nadal jednak, gdy Sissę ś ł ę ą ż ł ę  
poczu a przyjemne ciarki na plecach, wiedzia a, e Unn patrzy na ni .ł ł ż ą

Odt d  pilnie  baczy a,  by  nie  spotka  wejrzenia  tych  oczu,  brak o  jej  odwagi,  czasem  tylko  przezą ł ć ł  
zapomnienie pospiesznie zerka a ku Unn.ł

"Czego Unn chce?

Kiedy  powie."ś
Na dziedzi cu Unn sta a pod cian , nie bra a udzia u w adnych grach. Spokojnie patrzy a na innych.ń ł ś ą ł ł ż ł
Czeka . Trzeba czeka , a  nadejdzie dzie . Tymczasem nale y zadowoli  si  istniej cym stanem, któryć ć ż ń ż ć ę ą  

tak e jest interesuj cy.ż ą
Chodzi tylko o to, aby niczym si  nie zdradzi  przed innymi. Siss s dzi a, e to si  jej udaje. A  nagleę ć ą ł ż ę ż  

jedna z przyjació ek powiedzia a z odcieniem zazdro ci: – Okropnie si  przejmujesz t  Unn.ł ł ś ę ą
– Nie.

– Naprawd  nie? Ci gle si  na ni  gapisz, przecie  wszyscy to widzimy.ę ą ę ą ż
"Czy rzeczywi cie tak jest?" – pomy la a stropiona Siss.ś ś ł
Przyjació ka roze mia a si  z o liwie.ł ś ł ę ł ś
– Wszyscy zauwa yli my to od dawna, Siss.ż ś
– No to widocznie tak by o, a wolno mi patrzy  tyle, ile mi si  podoba.ł ć ę
– Hoho!

Siss  po  drodze  rozmy la a  o  tym wszystkim.  A  wreszcie  spe ni o  si  oczekiwanie.  Teraz,  dzisiaj.ś ł ż ł ł ę  
Dlatego tam sz a.ł

Wczesnym rankiem, kiedy Siss usiad a w awce, pierwsza karteczka le a a ju  na pulpicie:ł ł ż ł ż
"Musz  spotka  si  z tob , Siss!" Podpis: Unn.ę ć ę ą
Sk d  pad  jasny promie .ą ś ł ń
Obejrza a si  i spotka a wzrok Unn. Przenika y si  spojrzeniem. Dziwne. Nic wi cej nie wiadomo, nieł ę ł ł ę ę  

mo na o tym wi cej my le .ż ę ś ć
Karteczki kr y y tego dnia, tego dobrego dnia. Przyjazne r ce podawa y je z awki do awki.ąż ł ę ł ł ł
"Ja tak e ch tnie spotkam si  z tob !" Podpis: Siss.ż ę ę ą
"Kiedy mo emy si  spotka ?"ż ę ć
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"Kiedy chcesz, Unn! Cho by dzisiaj!"ć
"Dobrze, dzisiaj!"

"Mo e przyjdziesz do mnie dzisiaj, Unn?"ż
"Nie. Ty musisz przyj  do mnie do domu, inaczej si  nie zgadzam."ść ę
Siss obejrza a si  pospiesznie. Co to? Spotka a wzrok Unn, która kiwni ciem g owy potwierdza a s ował ę ł ę ł ł ł  

napisane na kartce. Siss nie namy la a si  ani sekundy, odpowiedzia a.ś ł ę ł
"Przyjd  do ciebie."ę
Na tym sko czy a si  korespondencja. Nie rozmawia y z sob  a  dopiero po sko czeniu lekcji. Sta yń ł ę ł ą ż ń ł  

zmieszane, mówi y pospiesznie. Siss spyta a, czy Unn nie posz aby jednak razem z ni  do domu.ł ł ł ą
– Nie, dlaczego mia abym pój ? – spyta a Unn.ł ść ł
Siss zamilk a. My la a, e  u nich w mieszkaniu s  ró ne rzeczy, których ciotka Unn nie posiada a, ał ś ł ż ą ż ł  

nadto przywyk a, e przyjació ki j  odwiedza y. Zawstydzi a si  jednak i nie mia a powiedzie  tego Unn.ł ż ł ą ł ł ę ś ł ć
– Ot, tak sobie – odpar a.ł
– Powiedzia a  przecie , e przyjdziesz do mnie, wi c...ł ś ż ż ę
– Tak, ale nie mog  zaraz pój  z tob , najpierw powinnam wróci  do domu, rodzice musz  wiedzie ,ę ść ą ć ą ć  

dok d posz am.ą ł
– S usznie.ł
– A wi c przyjd  wieczorem – odpar a Siss jak urzeczona. Co j  urzeka o, rzecz niepoj ta, chyba to, coę ę ł ą ł ę  

w jej oczach by o atmosfer  otaczaj c  Unn.ł ą ą ą
Siss tylko tyle wiedzia a o Unn, teraz za  wyruszy a do niej po wst pieniu do domu i zawiadomieniuł ś ł ą  

rodziców.

Zimno k sa o. Ziemia chrz ci a pod stopami Siss, lód trzaska  na jeziorze.ą ł ęś ł ł
Nareszcie ukaza  si  malutki domek ciotki Unn. wiat o pada o na bia o oszronione brzozy. Serce bi o zł ę Ś ł ł ł ł  

rado ci i nadziei.ś

JEDEN JEDYNY WIECZÓR

Unn pewno wygl da a oknem, bo zanim Siss stan a na progu, ju  ukaza a si  we drzwiach. Ubranaą ł ęł ż ł ę  
by a w d ugie spodnie, które nosi a do szko y.ł ł ł ł

– Ciemno, prawda? – spyta a.ł
– Ciemno? A có  to szkodzi – odpar a Siss, cho  dr a a lekko tam w mroku mi dzy zaro lami.ż ł ć ż ł ę ś
– I zimno te  ci by o? Tu wieczorami jest zimno do obrzydliwo ci.ż ł ś
– To tak e nic nie szkodzi – powiedzia a Siss.ż ł
– Ciesz  si , e zechcia a  przyj  do nas – rzek a Unn. – Ciotka mówi, e by a  tu raz jako zupe nieę ę ż ł ś ść ł ż ł ś ł  

ma e dziecko.ł
– Tak, pami tam. Wtedy nic o tobie nie wiedzia am.ę ł
W czasie pogaw dki mierzy y si  wzajemnie wzrokiem.ę ł ę
Wesz a ciotka yczliwie u miechni ta.ł ż ś ę
– To w a nie jest moja ciocia – powiedzia a Unn. ł ś ł
– Dobry wieczór, Siss. Wejd e czym pr dzej, za zimno sta  w progu. Chod , tu jest ciep o, rozbierzźż ę ć ź ł  

si .ę
Ciotka Unn mówi a przyja nie i spokojnie. Wesz y do niewielkiego, ciep ego pokoju. Siss zdj a sztywneł ź ł ł ęł  

od mrozu buty.

– Pami tasz, jak tu wygl da o, kiedy by a  poprzednio? – spyta a ciotka.ę ą ł ł ś ł
– Nie.

– Zreszt  nic si  nie zmieni o, wszystko jest teraz jak dawniej. By a  wtedy z matk , dobrze pami tam.ą ę ł ł ś ą ę
Ciotka wydawa a si  spragniona pogaw dki, tak rzadko mia a po temu sposobno . Unn za  czeka a nał ę ę ł ść ś ł  

chwil , kiedy b dzie mog a zagarn  go cia dla siebie. Ciotce natomiast wcale si  nie spieszy o.ę ę ł ąć ś ę ł
– Pó niej widywa am ci  tylko z daleka, Siss. Oczywi cie ty nie masz do mnie adnych spraw... dopieroź ł ę ś ż  

teraz, kiedy Unn jest tutaj. Od razu co innego. Tak, prawdziwe szcz cie, e Unn do mnie przyjecha a.ęś ż ł
Unn czeka a z niecierpliwo ci .ł ś ą
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– Widz , widz , Unn – powiedzia a ciotka. – Jeszcze chwil  cierpliwo ci. Teraz Siss musi si  rozgrza .ę ę ł ę ś ę ć
– Nie zmarz am.ł
– Wszystko stoi  gotowe na kominie – rzek a ciotka.  – Uwa am, e  jest  za zimno i  za pó no,  ebył ż ż ź ż  

wychodzi  w tak  pogod . Powinna  by a przyj  w niedziel .ć ą ę ś ł ść ę
Siss spojrza a na Unn i odpowiedzia a:ł ł
– Nie mog am, skoro to wypad o dzisiaj.ł ł
Ciotka roze mia a si . By a w dobrym humorze.ś ł ę ł
– No, naturalnie.

– I zd  wróci  do domu, zanim rodzice si  po o  – doda a Siss.ążę ć ę ł żą ł
– Chod  tutaj i wypij to.ź
Wypi y smaczny napój przyrz dzony przez ciotk .  Rozgrza y si .  Siss czu a atmosfer  przyjemnegoł ą ę ł ę ł ę  

ciekawego podniecenia. Za chwil  zostan  same.ę ą
– Mam swój pokój. Chod my tam – powiedzia a Unn. Siss wzdrygn a si . "Chyba teraz!" – Ty pewnoź ł ęł ę  

tak e masz swój pokój, Siss?ż
Siss kiwn a g ow .ęł ł ą
– Chod !ź
Mi a, gadatliwa ciotka wygl da a, jakby mia a ochot  i  z nimi do pokoju Unn. Ale oczywi cie to by oł ą ł ł ę ść ś ł  

niemo liwe. Unn uci a rozmow  tak stanowczo, e ciotka pozosta a na miejscu.ż ęł ę ż ł
Pokoik Unn by  malusie ki, Siss od razu wyczu a w nim co  niezwyk ego. U góry pali y si  dwie ma eł ń ł ś ł ł ę ł  

lampki. ciany by y obwieszone ró nymi wycinkami, znajdowa a si  mi dzy nimi tak e fotografia kobiety takŚ ł ż ł ę ę ż  
podobnej do Unn, e pytanie "kto to?" by o zbyteczne. Po chwili Siss przekona a si , e pokoik wcale nie byż ł ł ę ż ł  
niezwyk y, wr cz przeciwnie, ogromnie przypomina  jej w asny.ł ę ł ł

Unn patrzy a pytaj co na Siss.ł ą
– Masz przytulny pokoik – powiedzia a Siss.ł
– A jaki jest twój? Wi kszy?ę
– Nie, prawie taki sam.

– W a ciwie wi kszy nie jest potrzebny.ł ś ę
– Tak, niepotrzebny.

Musia y mówi  o byle czym, zanim si  rozgada y.  Siss usiad a na jedynym krze le,  jakie tu sta o,  ił ć ę ł ł ś ł  
wyci gn a  przed  siebie  nogi  w  d ugich  spodniach.  Unn  siad a  na  brzegu  ó ka  i  macha a  nogami  wą ęł ł ł ł ż ł  
powietrzu.

Skupi y si . Jedna na drug  patrzy a badawczo. Mierzy y si  wzajemnie. Zreszt  z jakich  tajemniczychł ę ą ł ł ę ą ś  
przyczyn to nie by o takie proste. By y stropione tym, e czuj  si  za enowane swoim towarzystwem. Oczył ł ż ą ę ż  
ich spotyka y si  pe ne zrozumienia, z rodzajem t sknoty, a mimo to pozostawa o g bokie zak opotanie.ł ę ł ę ł łę ł

Unn  zeskoczy a  na  pod og ,  zamkn a  drzwi  i  przekr ci a  klucz.  Widz c  to,  Siss  wzdrygn a  si  ił ł ę ęł ę ł ą ęł ę  
pospiesznie zapyta a:ł

– Dlaczego to zrobi a ?ł ś
– Och, mog aby tu przyj .ł ść
– Boisz si  jej?ę
– Ba  si ? Na pewno nie. Nie o to chodzi. Ale umy li am sobie, e b dziemy same, ty i ja. Teraz nikomuć ę ś ł ż ę  

nie wolno tu wej !ść
– Tak, teraz nie wolno tu wej  nikomu – powtórzy a Siss i wyczu a blisk  rado . Czu a, e mi dzy niść ł ł ą ść ł ż ę ą 

a Unn nawi zuje si  czno . Zamilk y, siedzia y nieporuszone.ą ę łą ść ł ł
Unn spyta a:ł
– Ile masz lat, Siss?

– Niedawno sko czy am jedena cie.ń ł ś
– Ja te  mam jedena cie – rzek a Unn.ż ś ł
– Jeste my prawie tego samego wzrostu.ś
– Tak, jeste my prawie tak samo wysokie – zauwa y a Unn.ś ż ł
Czu y  wzajemny  poci g,  a  mimo  to  trudno  im  by o  nawi za  rozmow .  Dotyka y  przedmiotówł ą ł ą ć ę ł  

znajduj cych  si  w  ich  zasi gu,  rozgl da y  si  na  wszystkie  strony.  Panowa o  tu  ciche,  mi e  ciep o.ą ę ę ą ł ę ł ł ł  
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Przyczynia  si  do tego agodnie mrucz cy piec, ale nie tylko on. Mrucz cy piec bowiem niewiele by pomóg ,ł ę ł ą ą ł  
gdyby by y w odmiennym nastroju.ł

Siss odurzona ciep em spyta a:ł ł
– Czy podoba ci si  tu u nas?ę
– Tak, czuj  si  dobrze u ciotki.ę ę
– No tak, ale ja my la am co innego. Ja my la am o szkole, dlaczego nigdy...ś ł ś ł
– Och, ju  powiedzia am, eby  wi cej o to nie pyta a – odpar a Unn zwi le, a Siss d ugo a owa a, eż ł ż ś ę ł ł ęź ł ż ł ł ż  

zada a to pytanie.ł
– Czy zostaniesz tu na zawsze? – doda a pospiesznie, to pytanie chyba nie jest niebezpieczne. A czy wł  

ogóle jest co  niebezpiecznego? Nie, to nie to, tylko e  cz owiek nie czuje si  zupe nie pewien, bo atwoś ż ł ę ł ł  
zej  na manowce.ść

– Tak, pozostan  tutaj – odpar a Unn – teraz nie mam ju  nikogo oprócz ciotki.ę ł ż
Zamilk y, po czym Unn spyta a badawczo:ł ł
– Dlaczego nie pytasz o moj  mamusi ?ą ę
– Co? – Siss odwróci a wzrok, patrzy a na cian  jak urzeczona. – Nie wiem... – doko czy a. Znowuł ł ś ę ń ł  

spotka a wzrok Unn. Nie sposób go unikn . Ani pomin  odpowiedzi. Nale a o odpowiedzie , bo sprawał ąć ąć ż ł ć  
by a wa na. – Dlatego e umar a tej wiosny. Tak s ysza am.ł ż ż ł ł ł

– Matka nie by a zam na – powiedzia a Unn wyra nie, g o no. – Dlatego nie mam nikogo... – urwa a. –ł ęż ł ź ł ś ł  
Siss skin a g ow .  – Tej wiosny zachorowa a i umar a – ci gn a dalej Unn. – By a chora tylko tydzie .ęł ł ą ł ł ą ęł ł ń  
Potem umar a.ł

– Tak...

Dobrze,  e  to  zosta o  powiedziane,  atmosfera  w  pokoju  jakby  sta a  si  l ejsza.  Wszyscy  s siedziż ł ł ę ż ą  
wiedzieli o tym, o czym Unn wspomnia a, ciotka opowiada a o tej i o wielu innych sprawach, zanim Unnł ł  
przyjecha a  wiosn .  Czy by  Unn tego nie wiedzia a? Jednak e  nale a o  o wszystkim pomówi  w chwilił ą ż ł ż ż ł ć  
poprzedzaj cej nawi zanie przyja ni. Ale to jeszcze nie koniec. Unn spyta a:ą ą ź ł

– Czy wiesz co  o moim ojcu?ś
– Nie!

– Ani ja, wiem tylko tyle, co mamusia mi powiedzia a. Nigdy go nie widzia am. Mia  auto.ł ł ł
– Na pewno mia .ł
– Dlaczego?

– Bo ja wiem, ludzie bardzo cz sto maj  auta.ę ą
– Otó  w a nie. Nigdy go nie widzia am. Nikt mi nie pozosta  prócz ciotki. Zostan  u niej na zawsze.ż ł ś ł ł ę
"Tak!  –  pomy la a  Siss  –  Unn zostanie  tu  na zawsze."  Unn  mia a  dwoje  przejrzystych  oczu,  któreś ł ł  

patrzy y  na  Siss  prosz co  teraz,  tak  jak  i  przedtem.  Na tym  sko czy a  si  rozmowa  o  rodzicach.  Nieł ą ń ł ę  
wspomniano natomiast ani razu o rodzicach Siss. Siss by a pewna, e Unn wie o nich wszystko, po prostuł ż  
mieszkali w porz dnym domu, ojciec zajmowa  dobr  posad , mieli wszystko, czego potrzebowali, i nie by oą ł ą ę ł  
nic do opowiadania o nich. Unn nie poruszy a tego tematu ani s owem. Zupe nie jakby Siss by a bardziejł ł ł ł  
opuszczona przez rodziców ni  Unn.ż

Jednak e rodze stwo przysz o jej na my l.ż ń ł ś
– Masz pewno rodze stwo, Siss?ń
– Nie, jestem jedynaczk .ą
– To si  dobrze sk ada – zauwa y a Unn.ę ł ż ł
Siss uprzytomni a sobie istotne znaczenie s ów Unn: pozostanie tu na zawsze. Przyja  ich przedstawiał ł źń  

si  w przysz o ci niczym otwarta, pi kna droga. Sta a si  wielka rzecz.ę ł ś ę ł ę
– Doskonale si  sk ada, to jasne. Mo emy spotyka  si  cz ciej.ę ł ż ć ę ęś
– Spotykamy si  co dzie  w szkole.ę ń
– A teraz tak e.ż
Wymieni y przelotne u miechy. Teraz przychodzi o im to z atwo ci .  Wszystko by o w porz dku. Unnł ś ł ł ś ą ł ą  

zdj a zawieszone obok ó ka lusterko i usiad a trzymaj c je na kolanach.ęł ł ż ł ą
– Chod  tutaj.ź
Siss nie wiedzia a, o co chodzi, ale usiad a obok Unn na kraw dzi ó ka. Trzyma y lusterko, ka da zeł ł ę ł ż ł ż  

swojej strony, na wysoko ci twarzy, siedzia y cichutko rami  przy ramieniu, niemal policzek przy policzku.ś ł ę
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Co zobaczy y?ł
Nim zda y sobie z tego spraw , zapatrzy y si  w lustro.ł ę ł ę

Czworo oczu b yszcz cych i l ni cych pod os on  rz s. Ca a powierzchnia lustra zaj ta. Pytanie wy aniał ą ś ą ł ą ę ł ę ł  
si  nagle i natychmiast znika. Nie wiem: p omienne b yski, b yskawica mi dzy tob  a mn , mi dzy mn  aę ł ł ł ę ą ą ę ą  
tob , mi dzy mn  i tylko tob  – w g b lustra i z powrotem, i nigdy nie znajdzie si  odpowied , co to znaczy,ą ę ą ą łą ę ź  
nigdy adnego rozwi zania. Twoje czerwone, pe ne wargi,  nie – moje – jakie podobne! W osy tak samoż ą ł ł  
zaczesane, b yski i p omienie. To my! Nic na to nie poradzimy; zupe nie jakby z innego wiata. Nie, to nie sł ł ł ś ą  
wargi,  nie  ma  u miechu,  to  jest  co  niepoj tego  –  istniej  tylko  nieruchome rz sy  os aniaj ce  b yski  iś ś ę ą ę ł ą ł  
p omienie.ł

Wypu ci y  z  r k  lusterko,  spojrza y  na siebie  z rozp omienionymi twarzami,  odurzone. Opromienia yś ł ą ł ł ł  
siebie, przenika y si , by a to nieporównana chwila.ł ę ł

Siss spyta a:ł
– Wiedzia a  o tym?ł ś
– A wi c ty te  widzia a ? – spyta a Unn.ę ż ł ś ł
Nagle  wszystko  przesta o  by  proste.  Unn  dr a a.  Trzeba  chwil  posiedzie ,  by  odpocz  po  tymł ć ż ł ę ć ąć  

niezwyk ym wydarzeniu. Po chwili jedna z nich si  odezwa a:ł ę ł
– Nic nie by o.ł
– Tak, w a ciwie nic nie by o.ł ś ł
– Ale by o dziwnie.ł
Oczywi cie, e co  by o i nie znikn o, cho  obie próbowa y to odp dzi . Unn odnios a lustro na miejsceś ż ś ł ęł ć ł ę ć ł  

i usiad a udaj c ca kowity spokój. Obie milcza y i czeka y. Nikt nie uj  za klamk  zamkni tych drzwi, nieł ą ł ł ł ął ę ę  
próbowa  wej . Ciotka pozostawi a je w spokoju.ł ść ł

G boki spokój, a jednak to nie by  spokój. Siss czujnie patrzy a teraz na Unn i widzia a, jak ogromnyłę ł ł ł  
przymus sobie zadaje. Tote  a  podskoczy a, kiedy Unn nagle czaruj cym g osem powiedzia a:ż ż ł ą ł ł

– Wiesz co, rozbierzmy si !ę
Siss zrobi a du e oczy.ł ż
– Rozbiera  si ?ć ę
Unn wygl da a promiennie.ą ł
– Tak. Po prostu rozbierzemy si . B dzie draka, co?ę ę
Od razu sama zacz a si  rozdziewa .ęł ę ć
Naturalnie!

Siss bez zastanowienia te  uzna a, e to b dzie mieszne, i w ogromnym po piechu rozbiera a si . Naż ł ż ę ś ś ł ę  
wy cigi z Unn, b dzie pierwsza.ś ę

Unn zacz a wcze niej, wi c ona by a pierwsza. Jasna plama zarysowa a si  na rodku pokoju.ęł ś ę ł ł ę ś
Siss zaraz te  stan a naga. Patrzy y na siebie. Króciutk , dziwn  chwil .ż ęł ł ą ą ą
Siss czeka a na wspania  zabaw , która mia a nast pi ,  tote  rozgl da a si  dooko a, jakiego by tuł łą ę ł ą ć ż ą ł ę ł  

sp ata  figla. Ale nic z tego nie wysz o. Zauwa y a bowiem ukradkowe spojrzenie Unn i wyraz napi cia na jejł ć ł ż ł ę  
twarzy. Unn sta a zupe nie spokojnie. Trwa o to tylko mgnienie oka i przemin o. Twarz Unn powesela a,ł ł ł ęł ł  
Siss patrzy a na ni  z ulg , z przyjemno ci .ł ą ą ś ą

Jednym tchem, jakby z nienaturaln  rado ci , Unn powiedzia a:ą ś ą ł
– Oj, nie Siss, za zimno. Chyba ubierzemy si  zaraz.ę
Chwyci a swoje ubranie.ł
– Nie rozrabiamy? – spyta a Siss nie ruszaj c si  z miejsca.ł ą ę
By a gotowa fikn  koz a na ó ku i wyczynia  ró ne inne psoty.ł ąć ł ł ż ć ż
– Nie, jest za zimno. Tu zreszt  podczas du ych mrozów nigdy nie b dzie do  ciep o. To taki dom.ą ż ę ść ł
– Mnie si  zdaje, e tu jest ciep o.ę ż ł
– Nie. Wieje. Nie czujesz tego? Jak poczujesz, to si  przekonasz.ę
– Mo e.ż
Siss czu a, e  to by a prawda. Troch  zmarz a stoj c  nago. Okna by y oszronione. Mro na pogodał ż ł ę ł ą ł ź  

trwa a od bardzo dawna.ł
Siss tak e zacz a si  ubiera .ż ęł ę ć
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– Mo na robi  wiele innych rzeczy, zamiast skaka  nago – powiedzia a Unn.ż ć ć ł
– Mo na, jasne.ż
Siss  mia a  ch  spyta  Unn,  dlaczego to  zrobi a,  ale  jako  trudno by o  zacz .  Da a wi c  spokój.ł ęć ć ł ś ł ąć ł ę  

Ubiera a si  bez po piechu. Gdyby Siss mia a wyzna  prawd , czu a si  w pewien sposób zawiedziona. Ał ę ś ł ć ę ł ę  
wi c to jest wszystko?ę

Usiad y znowu na dawnych miejscach, na jedynych miejscach odpowiednich do siedzenia w tym pokoju.ł  
Unn spogl da a na Siss,  Siss za  mia a wra enie,  e  co  jeszcze zosta o niedopowiedziane. Mo e coą ł ś ł ż ż ś ł ż ś  
ogromnie podniecaj cego. Unn teraz nie wygl da a na zadowolon , a ów b ysk, który przed chwil  pojawią ą ł ą ł ą ł 
si  w jej oczach, by  nast pstwem zwyk ego mrugni cia.ę ł ę ł ę

Siss by a zdenerwowana.ł
– Mo e co  wymy lisz? – spyta a, poniewa  Unn nie podejmowa a inicjatywy.ż ś ś ł ż ł
– Niby co? – spyta a Unn zamy lona.ł ś
– No to pójd  do domu.ę
S owa Siss zabrzmia y jak pogró ka. Unn pr dko zawo a a:ł ł ż ę ł ł
– Nie mo esz jeszcze i  do domu!ż ść
Siss te  nie mia a na to ochoty. W a ciwie a  dr a a z ch ci pozostania.ż ł ł ś ż ż ł ę
– Nie masz zdj  z czasów, kiedy by a  w domu? Nie masz albumu?ęć ł ś
Dobrze trafi a. Unn skoczy a do pó ki i wyci gn a dwa albumy.ł ł ł ą ęł
– W jednym s  tylko moje zdj cia. Z ca ego ycia. Który chcesz obejrze ?ą ę ł ż ć
– Oba.

Przewraca y karty. Zdj cia by y robione w odleg ej miejscowo ci, tote  Siss nie zna a ani jednej osoby,ł ę ł ł ś ż ł  
chyba e figurowa a na nich Unn. A by a prawie na wszystkich. Unn udziela a zwi z ych wyja nie . Albumż ł ł ł ę ł ś ń  
jak ka dy inny. liczna dziewczyna patrzy ze zdj cia. Unn z dum  o wiadczy a:ż Ś ę ą ś ł

– To moja mamusia.

Przygl da y si  jej d ugo.ą ł ę ł
–  A  to  ojciec  –  powiedzia a  Unn  po  chwili.  Pospolity  ch opak  obok  samochodu.  On  tak e  trochł ł ż ę 

przypomina  Unn.ł
– To jego w asny wóz – stwierdzi a Unn.ł ł
– Gdzie on jest teraz? – spyta a Siss l kliwie.ł ę
– Nie wiem. To oboj tne – odpar a Unn niech tnie.ę ł ę
– No tak.

– Pami tasz, co ci powiedzia am: nigdy go nie widzia am. Tylko jego zdj cia. – Siss skin a g ow . –ę ł ł ę ęł ł ą  
Gdyby ojca uda o si  odnale , to pewno nie by abym teraz u ciotki – doda a Unn.ł ę źć ł ł

– Jasne, e nie.ż
Przejrza y jeszcze raz album, w którym by y wy cznie zdj cia Unn. Siss uwa a a, e Unn by a zawszeł ł łą ę ż ł ż ł  

adn  dziewczynk . Wreszcie sko czy y ogl danie.ł ą ą ń ł ą
Co teraz?

Na co  czeka y. Mo na to by o wyczu  z milczenia Unn. Siss tyle czasu czeka a w takim napi ciu, e siś ł ż ł ć ł ę ż ę  
a  dwukrotnie wzdrygn a, kiedy nareszcie do tego dosz o. Sta o si  to nagle i gwa townie. Unn po d ugimż ęł ł ł ę ł ł  
milczeniu powiedzia a:ł

– Siss!

Wstrz s.ą
– Co?

– Co  chcia am... – mówi a Unn czerwieni c si . Siss czu a, e robi si  jej gor co.ś ł ł ą ę ł ż ę ą
– O?

– Czy zauwa y a  co  we mnie przed chwil ? – spyta a pospiesznie Unn patrz c wprost na Siss.ż ł ś ś ą ł ą
Siss zrobi o si  jeszcze gor cej.ł ę ę
– Nie!

– Chcia am ci co  powiedzie  – rzek a nagle Unn zmienionym g osem. Siss wstrzyma a oddech. Unnł ś ć ł ł ł  
milcza a, dopiero po chwili odezwa a si : – Tego nigdy nikomu nie powiedzia am.ł ł ę ł

– A powiedzia aby  swojej matce? – wyj ka a Siss.ł ś ą ł
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– Nie!

Cisza.

Siss dostrzeg a niepokój we wzroku Unn. Mo e nie powie? Siss zapyta a prawie szeptem:ł ż ł
– Powiesz teraz?

Unn wyprostowa a si  lekko.ł ę
– Nie!

Nie...

Znowu cisza. Najlepiej by by o, gdyby ciotka zapuka a do drzwi.ł ł
– Ale je eli... – zacz a Siss.ż ęł
– Nie mog  i ju !ę ż
Siss  da a  spokój.  Przeró ne  my li  jak  szalone  przebiega y  jej  przez  g ow ,  ale  je  odp dza a.ł ż ś ł ł ę ę ł  

Powiedzia a bezradnie:ł
– Wi c o to ci chodzi o?ę ł
Unn skin a g ow .ęł ł ą
– Tak, o nic wi cej.ę
Unn kiwn a g ow  niemal z ulg . Zupe nie jakby si  nareszcie w jaki  sposób porozumia y. I na tymęł ł ą ą ł ę ś ł  

koniec. Siss równie  poczu a ulg .ż ł ę
Mimo ulgi  czu a si  tak e  jakby powtórnie oszukana tego wieczoru.  Ale lepsze to ni  us ysze  coł ę ż ż ł ć ś 

przera aj cego.ż ą
Siedzia y cicho, jakby odpoczywa y.ł ł
Siss rozwa a a, czy nie lepiej pój  zaraz do domu.ż ł ść
– Nie odchod , Siss – poprosi a Unn.ź ł
Znowu zapanowa a cisza.ł
Ale  tej  ciszy  nie  mo na  by o  ufa ,  nie  by a  trwa a.  Kapry ny  wiatr  nag ymi  porywami  uderza  zż ł ć ł ł ś ł ł  

przeró nych stron. Czasem przycicha , to znów powraca  nieoczekiwany, budz cy l k.ż ł ł ą ę
– Siss!

– Co?

– Nie wiem, czy pójd  do nieba.ę
Mówi c to Unn patrzy a na cian , gdzie indziej spojrze  nie sposób.ą ł ś ę ć
Siss zrobi o si  najpierw zimno, potem gor co.ł ę ą
Co? Nie mo na tu pozosta . A nu  zacznie opowiada  za du o.ż ć ż ć ż
– S ysza a ? – powiedzia a Unn.ł ł ś ł
– Tak! – po czym szybko doda a: – Musz  ju  i  do domu.ł ę ż ść
– Ju , do domu?ż
– Tak, bo inaczej si  spó ni , musz  wróci  do domu, zanim rodzice pójd  spa .ę ź ę ę ć ą ć
– O tej porze przecie  nie id  spa .ż ą ć
– Ale ja musz  wraca  do domu – po czym Siss uzna a za s uszne doda : – Nied ugo zrobi si  takię ć ł ł ć ł ę  

mróz, e w drodze nos mi odpadnie.ż
W swej bezradno ci musia a powiedzie  bzdur , przecie  w jaki  sposób nale a o z tego wybrn . Poś ł ć ę ż ś ż ł ąć  

prostu trzeba wia .ć
Unn parskn a miechem, zupe nie jakby si  z ni  zgadza a.ęł ś ł ę ą ł
– Rzeczywi cie lepiej nie odmrozi  nosa – powiedzia a zadowolona z obrotu, jaki Siss nada a rozmowie.ś ć ł ł
Czu y, e ponownie omin y sprawy zbyt trudne. Unn przekr ci a klucz w zamku.ł ż ęł ę ł
– Sied , ja tylko przynios  twoje ubranie – powiedzia a rozkazuj co.ź ę ł ą
Siss  siedzia a  teraz  jak  na  szpilkach.  Tu  by  niepewny  teren.  Unn  nie  potrafi a  si  zmusi  doł ł ł ę ć  

powiedzenia  czego?  Ach,  móc  pozosta  z  Unn!  Na  zawsze.  Przed  rozstaniem  Siss  powie:  "Mo eszć ż  
opowiedzie  reszt  innym razem. Oczywi cie, je eli zechcesz." Dzisiejszego wieczoru nic wi cej zaj  nieć ę ś ż ę ść  
mog o. Sta o si  i tak bardzo du o. Natomiast czu a, e posun  si  dalej jest niemo liwo ci . Czym pr dzejł ł ę ż ł ż ąć ę ż ś ą ę  
do domu!

Kiedy  indziej  ca a  sprawa mo e  ujawni  si  bez  szkody  dla  nich.  Przed  chwil  patrzy y  na  siebieł ż ć ę ą ł  
roze mianym wzrokiem.ś
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Unn przynios a p aszcz i buty, u o y a je obok ci gle jeszcze gor cego pieca.ł ł ł ż ł ą ą
– Niech si  troch  ogrzej .ę ę ą
– Nie, musz  wraca  do domu – o wiadczy a Siss zabieraj c si  do wci gania butów.ę ć ś ł ą ę ą
Unn  sta a  w  milczeniu,  podczas  gdy  Siss  opatula a  si  przed  wyj ciem  na,  mróz.  Opowiadanieł ł ę ś  

dowcipów o odpadaj cym nosie ju  nie pomaga o, by y zbyt przej te. Nie wypowiedzia y ani jednego z tychą ż ł ł ę ł  
zda , jakie si  zwykle wymienia przy po egnaniu: "Wpadniesz chyba nied ugo?" "A mo e teraz ty do mnień ę ż ł ż  
zajdziesz?" Do g owy im to nie przychodzi o. Wszystko by o onie mielaj ce i trudne, zaprzepaszczone, aleł ł ł ś ą  
zbyt trudne w a nie teraz, kiedy sta y oko w oko.ł ś ł

Siss sko czy a si  ubiera .ń ł ę ć
– Dlaczego idziesz?

– Musz  do domu, ju  ci powiedzia am.ę ż ł
– Tak, ale...

– Skoro raz powiedzia am, to musz .ł ę
– Siss...

– Wypu  mnie.ść
Drzwi nie by y teraz zamkni te, ale Unn sta a na jej drodze. Posz y obie do ciotki.ł ę ł ł
Ciotka siedzia a poch oni ta robótk . Wsta a równie przyjazna jak na pocz tku wieczoru.ł ł ę ą ł ą
– No, Siss? Ju  wyruszasz?ż
– Musz  wraca  do domu.ę ć
– Nie macie tajemnic teraz? – spyta a dobrotliwie artobliwym tonem.ł ż
– Dzisiaj ju  nie.ż
– S ysza am, kiedy zamyka a  drzwi przede mn , Unn.ł ł ł ś ą
– Rzeczywi cie to zrobi am.ś ł
– Tak, ostro no  nigdy nie zawadzi – zauwa y a ciotka, po czym innym tonem spyta a, czy co  siż ść ż ł ł ś ę 

sta o.ł
– Nic si  nie sta o!ę ł
– Takie jeste cie osowia e...ś ł
– Wcale nie jeste my osowia e!ś ł
– Aha, nie, no dobrze. To tylko ja jestem stara i przyg ucha.ł
– Dzi kuj  za go cin  – powiedzia a Siss i chcia a jak najpr dzej odej  od ciotki, która je tylko dra ni a ię ę ś ę ł ł ę ść ż ł  

drwi a z nich, cho  o niczym nie mia a poj cia.ł ć ł ę
– Poczekaj chwilk . Musisz wypi  co  gor cego, zanim wyjdziesz na mróz.ę ć ś ą
– Nie dzi kuj , nie teraz.ę ę
– Tak bardzo ci si  spieszy?ę
– Ona musi wraca  do domu – wtr ci a Unn.ć ą ł
– Trudno.

Siss przybra a sztywn  postaw :ł ą ę
– Wszystkiego dobrego i dzi kuj  za mi y wieczór.ę ę ł
– Nawzajem, Siss. Dzi kuj , e odwiedzi a  Unn i mnie.ę ę ż ł ś
Ale teraz biegnij, je li nie chcesz zmarzn . Robi si  chyba coraz zimniej. I egipskie ciemno ci do tego.ś ąć ę ś  

Nie stój tutaj, Unn, zobaczycie si  jutro z samego rana.ę
– Tak, zobaczymy si ! – powiedzia a Siss. – Dobranoc.ę ł
Ciotka wesz a do domu, Unn pozosta a w progu. Po prostu sta a. Co si  z nimi dzia o? Nie mog y sił ł ł ę ł ł ę 

rozsta . Zasz o co  dziwnego.ć ł ś
– Unn...

– Id .ę
Siss wyskoczy a na mróz. Mog a zosta  d u ej, jeszcze dobr  chwil ,  ale to by o niebezpieczne. Coł ł ć ł ż ą ę ł ś  

nowego mog o zaj .ł ść
Unn sta a w otwartych drzwiach, tam gdzie zimno ciera si  z ciep em. Zimno mija Unn i wpada do izby.ł ś ę ł  

Ona jakby go nie czu a.ł
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Siss obejrza a si , nim ruszy a biegiem. Unn sta a nadal w jasno o wietlonych drzwiach i by a pi kna,ł ę ł ł ś ł ę  
dziwna, nie mia a.ś ł

POBOCZE DROGI

Siss bieg a do domu. Na o lep walczy a ze strachem przed ciemno ciami.ł ś ł ś
Co  mówi: "Ja tu jestem na poboczu drogi."ś
"Nie, nie" – nasuwa si  przypadkowa my l.ę ś
"Ju  id " – mówi co  z le nych poboczy.ż ę ś ś
Biegnie. Czu a, e co  nast puje jej na pi ty, jest tu  za plecami.ł ż ś ę ę ż
Kto to jest?

Wprost od Unn w to! Czy by nie wiedzia a, e powrót do domu b dzie w a nie taki?ż ł ż ę ł ś
Wiedzia a, ale...ł
Musia a i  do Unn.ł ść
Gdzie  trzasn  lód. Huk toczy si  po zlodowacia ych polach, potem jakby zamar  w rozpadlinie. Lódś ął ę ł ł  

grubiej c bawi si , udaje, e p ka na przestrzeni wielu kilometrów. Siss a  podskoczy a na ten odg os.ą ę ż ę ż ł ł
Wytr cona  jest  z  równowagi.  Nic  krzepi cego  nie  mia a  do  zabrania  w  powrotn  drog ,  po ródą ą ł ą ę ś  

ciemno ci. Nie st pa a pewnym krokiem jak wtedy, kiedy sz a do Unn. Bezmy lnie zacz a biec i sta o si . Zś ą ł ł ś ęł ł ę  
t  chwil  zosta a wydana na pastw  niewiadomego, które w podobne wieczory czai si  za naszymi plecami.ą ą ł ę ę

Pe no niewiadomego.ł
W towarzystwie  Unn czu a  si  podniecona,  ale  podniecenie  jej  wzmog o  si ,  kiedy  po egna a  j  ił ę ł ę ż ł ą  

wysz a. Wraz z pierwszym krokiem zbli onym do skoku odczu a l k, który narasta  jak lawina. By a zdana nał ż ł ę ł ł  
ask  i nie ask  tego, co czatowa o na poboczach drogi.ł ę ł ę ł

Po bokach drogi ciemno ci.  To co  nie ma kszta tu ani imienia, ale ktokolwiek t dy przechodzi, tenś ś ł ę  
czuje, e si  wy ania i idzie za plecami krok w krok, niczym rw cy potok.ż ę ł ą

Siss znalaz a si  w tym kr gu. Nic z tego nie rozumia a. Ba a si  ciemno ci.ł ę ę ł ł ę ś
Czy daleko do domu?

Ju  niedaleko.ż
Mróz k sa  twarz, lecz Siss tego nie czu a.ą ł ł
Usi owa a czepia  si  my li o tym, jak teraz w wietle lampy wygl da pokój w ich domu. Ciep o i widno.ł ł ć ę ś ś ą ł  

Matka  i  ojciec  siedz  razem.  Jedynaczka  wraca  do  domu.  Jedynaczka,  której  nie  wolno  rozpieszcza ;ą ć  
wmawiali  to sobie wzajemnie tak d ugo, a  w ko cu nierozba amucanie córki sta o si  dla nich czym  wł ż ń ł ł ę ś  
rodzaju sportu. Nie, nic nie pomaga, znajdowa a si  w zasi gu czego , co czai si  na poboczach drogi.ł ę ę ś ę

A Unn?

My la a o Unn.ś ł
O wdzi cznej, adnej, samotnej Unn.ę ł
Co dzieje si  z Unn! Siss zamar a w biegu. Co si  dzieje z Unn? Pobieg a dalej.  Co  ostrzega zaę ł ę ł ś  

plecami. "Jestem na poboczach drogi. Uciekaj!"

Siss biegnie. G boki pot ny grzmot lodu w dali na jeziorze, buty dziewczynki dudni  po zmarzni tejłę ęż ą ę  
drodze. Niezbyt to pocieszaj ce, gdyby nie tupot w asnych kroków, mo na by zwariowa . Siss nie mia a juą ł ż ć ł ż  
si y biec pr dzej, lecz bieg a.ł ę ł

Nareszcie wiat a domu. Nareszcie! Znalaz a si  w wietle zewn trznej latarni.ś ł ł ę ś ę
Co  z poboczy drogi umkn o, przyczai o si , niby szept, poza wietlnym kr giem.ś ęł ł ę ś ę
Tymczasem Siss wesz a do rodzicielskiego domu. Ojciec prowadzi  biuro w osiedlu, teraz by  w domu,ł ł ł  

siedzia  wygodnie w swoim fotelu. Matka czyta a ksi k  jak zwykle, gdy mia a woln  chwil . Jeszcze nieł ł ąż ę ł ą ę  
pora na spoczynek.

Nie poderwali si  przestraszeni widokiem Siss, cho  twarz mia a obrzmia  i oszronion . Nie ruszaj cę ć ł łą ą ą  
si , spokojnie zadali pytanie:ę

– Siss, co to, na mi o  bosk ?ł ść ą
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Spojrza a na nich, czy si  nie boj ? Nie, ani odrobin . Tylko ona si  ba a, naturalnie, ona, która przysz ał ę ą ę ę ł ł  
ze dworu.  "Co to,  Siss?" –  pytaj  z  ca ym spokojem.  Wiedzieli,  e  sama na nic  si  nie zdob dzie.  Aleą ł ż ę ę  
bardziej  ogólnikowego pytania te  nie mogli  sformu owa  widz c,  e  wraca do domu p dem, bez tchu,ż ł ć ą ż ę  
zmordowana, z soplami lodu na podniesionym ko nierzu p aszcza.ł ł

– Co  si  sta o, Siss?ś ę ł
Potrz sn a g ow .ą ęł ł ą
– Nic, po prostu bieg am.ł
– Ba a  si  ciemno ci? – spyta  ojciec i roze mia  si , jak na to zas uguj  ci, którzy boj  si  ciemno ci.ł ś ę ś ł ś ł ę ł ą ą ę ś
– Te  co , ba  si  ciemno ci! – odpar a Siss.ż ś ć ę ś ł
– A jednak nie jestem zupe nie przekonany – rzek  ojciec. – W ka dym razie na to za du a panna zł ł ż ż  

ciebie.

– Rzeczywi cie, mo na by pomy le , e  ca  drog  p dzi a, jakby chodzi o o ycie – zauwa y a matka.ś ż ś ć ż ś łą ę ę ł ł ż ż ł
– Przecie  musia am wróci , zanim si  po o ycie. Taka by a umowa...ż ł ć ę ł ż ł
– Wiesz dobrze, e tak wcze nie si  nie k adziemy, a zatem to nie powód.ż ś ę ł
Siss mocowa a si  z butami, wreszcie cisn a nimi o pod og .ł ę ęł ł ę
– Tyle gadania dzisiaj!

– Jak to? – rodzice patrzyli na ni  zdumieni. – A co my my takiego powiedzieli?ą ś
Siss nie odpowiedzia a, by a zaj ta butami i skarpetkami. Matka wsta a z fotela.ł ł ę ł
– Nie wydaje mi si , eby  ty... – zacz a, lecz przerwa a. W Siss by o co , co kaza o jej zamilkn . –ę ż ś ęł ł ł ś ł ąć  

Id  najpierw umy  si , Siss. To ci naprawd  dobrze zrobi.ź ć ę ę
– Id , mamo.ę
Rzeczywi cie by o dobrze. My a si  d ugo. Wiedzia a, e nie wymiga si  od pyta . Wróci a do pokoju,ś ł ł ę ł ł ż ę ń ł  

przysun a sobie krzes o. Mimo wszystko nie mia a da  nurka do swego pokoju. By oby jeszcze wi cejęł ł ś ł ć ł ę  
docieka . Lepiej wyj  im naprzeciw.ń ść

– No, teraz du o lepiej wygl dasz – zauwa y a matka. Siss czeka a. Matka ci gn a dalej: – Jak e tamż ą ż ł ł ą ęł ż  
by o u Unn, Siss? Dobrze si  bawi a ?ł ę ł ś

– Przyjemnie by o – odpar a Siss szorstko.ł ł
– Nie wygl da mi na to – odezwa  si  ojciec, z u miechem spogl daj c na córk .ą ł ę ś ą ą ę
– Co si  dzisiaj dzieje? – rzek a matka i powiod a po nich wzrokiem. Byli mo liwie najbardziej uprzejmi,ę ł ł ż  

ale...

– Nic si  nie dzieje – odpar a Siss – tylko wy tak dociekacie. Wszystkiego dociekacie.ę ł
– Co ty mówisz, Siss.

– Id  i we  sobie teraz kolacj . Stoi gotowa na kuchennym stole.ź ź ę
– Ju  jad am.ż ł
Nie jad a, ale to by o prawdopodobne.ł ł
– W takim razie najlepiej id  do ó ka. Wygl dasz na bardzo znu on . Do jutra rana wszystko b dzie wź ł ż ą ż ą ę  

porz dku. Dobranoc, Siss!ą
– Dobranoc.

Odesz a natychmiast. Oni niczego nie rozumiej .  Kiedy po o y a si  do ó ka, poczu a, jak ogromnieł ą ł ż ł ę ł ż ł  
by a zm czona. Mia a tyle niezwyk ych i przejmuj cych spraw do przemy lenia, ale gdy ciep o ogarn o jejł ę ł ł ą ś ł ęł  
przemarzni te cia o, d ugo nie rozmy la a.ę ł ł ś ł

PA AC LODOWYŁ

– Unn, wstawaj!

Zwyk e ranne nawo ywanie ciotki. Dzi  tak jak w ka dy powszedni dzionek.ł ł ś ż
Jednak e dla Unn to nie by  zwyk y dzie , to by  ranek po spotkaniu z Siss.ż ł ł ń ł
– Unn, wstawaj!

Zupe nie zb dny po piech, je eli chodzi o szko , ale ciotka taka ju  by a, nigdy nie pozwala a zwlekał ę ś ż łę ż ł ł ć 
do ostatniej minuty.
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Lód, twardy niby stal, jak zwykle g o no trzasn  w ciemno ciach, us ysza a huk wysuwaj c g ow  spodł ś ął ś ł ł ą ł ę  
ko dry. Niczym sygna  nowego dnia. Jednak e tej nocy s ysza a tak e g uchy trzask w swoim pokoiku: wł ł ż ł ł ż ł  
najg bsz  noc.  Zanim  w  ko cu  naprawd  usn a.  Du o  czasu  up yn o,  nim  usn a  po  wieczorzełę ą ń ę ęł ż ł ęł ęł  
sp dzonym z Siss. Rozmy lanie o wszystkim, co mo e prze y  razem z Siss.ę ś ż ż ć

Ciotka,  która przygotowywa a niadanie,  powiedzia a,  e  jest  zimniej  ni  kiedykolwiek.  Unn widzia ał ś ł ż ż ł  
st a e,  l ni ce  gwiazdy  nad  domem.  Na  wschodzie  niebo  odrobin  poblad o,  wida  martw  zimowęż ł ś ą ę ł ć ą ą 
szarzyzn , przedbo enarodzeniowe witanie.ę ż ś

W miar  jak mrok rzedn  za oknem, zacz y wy ania  si  bia e od szronu drzewa. Unn patrzy a na nieę ął ęł ł ć ę ł ł  
ubieraj c si  do szko y.ą ę ł

Do szko y i do Siss.ł
I nie my le  dzisiaj o innych!ś ć
W tej samej chwili  uderzy o j ,  e  spotkanie z Siss w par  godzin po ich przykrym rozstaniu b dzieł ą ż ę ę  

niemo liwe. Wystraszy a Siss,  wi c  uciek a.  Jak e  spotka  si  z ni  po tym? Nie sposób i  dzisiaj  doż ł ę ł ż ć ę ą ść  
szko y.ł

Spojrza a  na las  oszronionych drzew w wietle  ja niejszego ju  poranka.  Trzeba si  gdzie  ukry .ł ś ś ż ę ś ć  
Znikn . Nie spotka  dzisiaj Siss.ąć ć

Jutro b dzie inaczej, ale nie teraz. Dzisiaj Unn nie mo e spojrze  Siss w oczy.ę ż ć
D u ej si  nie zastanawia a, ale my l ta ogarn a j  z przemo n  si .ł ż ę ł ś ęł ą ż ą łą
Chocia  p on a ch ci  zobaczenia Siss.ż ł ęł ę ą
W ka dym razie trzeba wyj  jak ka dego innego dnia. Na nic nie zda si  usi  i oznajmi , e  nież ść ż ę ąść ć ż  

pójdzie do szko y. Ciotka by tego nie uzna a. Za pó no udawa  chorob , a zreszt  nigdy nie pos ugiwa a sił ł ź ć ę ą ł ł ę 
podobnymi  wykr tami.  Przejrza a  si  czym pr dzej  w lustrze:  wcale  nie  wygl da a  na chor ,  nie  wartoę ł ę ę ą ł ą  
ucieka  si  do k amstwa.ć ę ł

Trzeba pój  do szko y jak zwykle, potem umkn , zanim kogokolwiek spotka. Uciec i kry  si  do ko caść ł ąć ć ę ń  
lekcji.

Chocia  ciotka robi a du o ha asu i pogania a j , to jednak na widok Unn ju  ubranej i z tornistrem wż ł ż ł ł ą ż  
r ku zapyta a:ę ł

– Idziesz tak wcze nie?ś
– A czy jest wcze niej ni  zwykle?ś ż
– Tak mi si  zdaje.ę
– Chcia abym spotka  Siss.ł ć
Kiedy wymawia a te s owa, przesz y j  ciarki.ł ł ł ą
– Rozumiem. Taka arliwa przyja ?ż źń
– Hmmm.

– Wobec tego nie mam nic do powiedzenia. Id  ju .  Dobrze,  e  masz gruby p aszcz, jest strasznieź ż ż ł  
zimno. We  tak e dwie pary r kawiczek.ź ż ę

Takie s owa przypomina y ogrodzenie wzd u  drogi  wiod cej  do szko y,  trudno by o je przeskoczy ,ł ł ł ż ą ł ł ć  
prowadzi o wprost do szkolnych drzwi. Ale nie dzisiaj. Skoro Siss wczoraj wieczorem od niej uciek a!ł ł

– Co tam, Unn?

Unn wzdrygn a si .ęł ę
– Nie mog  znale  r kawic!ę źć ę
– Tu le . Wprost przed tob .żą ą
Wysz a z domu w ust puj cy mrok. Trzeba znale  jaki  sposób, eby pozosta  dzisiaj w ukryciu, i toł ę ą źć ś ż ć  

natychmiast, ledwo zniknie z oczu.

Unn ma dzisiaj tylko jedn  my l: "Siss!"ą ś
T dy prowadzi droga do niej.ę
To jest droga do Siss.

"Nie mog  spotka  si  z ni , mog  tylko my le  o niej."ę ć ę ą ę ś ć
Nie my le  teraz o tamtych.ś ć
"Tylko o Siss, któr  znalaz am. Siss i ja w lusterku." B yski i p omienie. My le  tylko o Siss.ą ł ł ł ś ć
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Dosz a do pierwszych oszronionych drzew, które mog y u yczy  jej schronienia. Tam przeci a drog .ł ł ż ć ęł ę  
Trzeba pozosta  w ukryciu, a  b dzie mog a wróci  do domu o zwyk ej porze, eby unikn  wszelkich pyta .ć ż ę ł ć ł ż ąć ń

Ale co robi  przez ca y d ugi dzie  szkolny? W takie zimno. Powietrze, którym oddycha a, zag szcza oć ł ł ń ł ę ł  
si ,  niemal  pozbawia o  j  tchu.  Mróz  k sa  policzki.  Jednak e  porz dny  p aszcz  i  przyzwyczajenie  doę ł ą ą ł ż ą ł  
jesiennych ch odów sprawia y, e w a ciwie nie marz a.ł ł ż ł ś ł

Bum! Trzaska w dali po yskliwy jak czarna stal lód na jeziorze.ł
wietnie! Lód podsun  jej rozwi zanie. Od razu wiedzia a, co zrobi: wycieczk  do lodowca. Zupe nieŚ ął ą ł ę ł  

sama. Zaj cia wystarczy na dzisiejszy dzie , b dzie jej ciep o: wszystko w porz dku.ę ń ę ł ą

W ostatnich dniach stale mówiono w szkole o wycieczce do lodowca. Unn nie miesza a si  do tego,ł ę  
s ysza a jednak dosy , by zrozumie , e na wycieczk  trzeba pój  szybko, bo nieg móg  spa  ka degoł ł ć ć ż ę ść ś ł ść ż  
dnia.

Gdzie  daleko by  wodospad, który w ci gu d ugich okrutnie zimnych dni obudowa  si  niezwyk  górś ł ą ł ł ę łą ą 
lodow . Rzekomo wygl da a jak pa ac, podobnego nikt nigdy nie pami ta . Ten w a nie pa ac mia  by  celemą ą ł ł ę ł ł ś ł ł ć  
wycieczki.  Najpierw sz o si  wzd u  jeziora do pocz tku rzeki i  dalej  jej brzegiem do wodospadu. Dzieł ę ł ż ą ń 
zimowy, cho  krótki, wystarcza  na t  wypraw .ć ł ę ę

"Doskonale, b d  mia a wype niony dzie .ę ę ł ł ń
Ale powinnam go obejrze  z Siss."ć
Odp dzi a t  my l, arliwie i rado nie rozwa aj c, e obejrzy wodospad po raz drugi razem z Siss, takę ł ę ś ż ś ż ą ż  

b dzie du o lepiej.ę ż

Lód na jeziorze by  tak przejrzysty, jakby go w ogóle nie by o. W czasie kiedy jezioro zamarza o, nieł ł ł  
spad  ani jeden p atek niegu; pó niej tak e nie pada o.ł ł ś ź ż ł

Teraz  lód  by  mocny  i  pewny.  Trzaska ,  dudni  i  twardnia .  Unn  pobieg a  w  stron  jeziora.  Rzeczł ł ł ł ł ę  
zrozumia a, e bieg a w takie zimno. Poza tym spieszy a, eby pr dko wydosta  si  z kr gu, w którym mog ał ż ł ł ż ę ć ę ę ł  
spotka  ludzi – przecie  ten dzie  mia a sp dzi  w ukryciu.ć ż ń ł ę ć

Dotychczas to si  jej uda o. Nalegaj cy g os: "Unn, chod  tu!" Serdeczny ton ciotki. Nic z tego do nieję ł ą ł ź  
nie dochodzi. Ciotka my la a, e Unn jest ju  w szkole.ś ł ż ż

A co my leli w szkole?ś
Nad tym w ogóle si  nie zastanawia a.ę ł
Przecie  raz mog a by  chora. Oczywi cie. Czy i Siss w to uwierzy? Mo e Siss zrozumie.ż ł ć ś ż
Unn  bieg a  po  zamarzni tej  na  kamie  ziemi,  która  dudni a  pod  jej  stopami.  Mi dzy  oszronionymił ę ń ł ę  

drzewami  pe no  polanek.  Bieg a  zakosami  po ród  drzew,  by  stale  by  zas oni t  przed  badawczymł ł ś ć ł ę ą  
wzrokiem ludzkim. Trzeba dotrze  do jeziora i pój  wzd u  brzegu.ć ść ł ż

My la a o Siss. O zbli aj cym si  jutrzejszym spotkaniu, kiedy wszystko si  u o y i wszystko b dzieś ł ż ą ę ę ł ż ę  
inaczej  jak  dzisiaj.  Nagle  przesta a  czu  si  samotna.  Znalaz a  kogo ,  komu  b dzie  mog a  wszystkoł ć ę ł ś ę ł  
opowiedzie  ju  niebawem.  Bieg a  rado nie  w stron  tafli  lodowej,  przez  pokryte  bia ym szronem ki,ć ż ł ś ę ł łą  
mi dzy drzewami osrebrzonymi po yskliw  sadzi . Zrobi o si  prawie zupe nie widno. Bezbarwne oszronioneę ł ą ą ł ę ł  
d b a traw stercza y ku górze, pogi te, ze stulonymi bladymi li mi, Unn ama a je w biegu, a srebrzystyź ź ł ł ę ść ł ł  

szron osypywa  si , niczym piasek, po jej butach.ł ę
Z rado ci  my la a o lodzie – jest coraz grubszy, coraz grubszy.ś ą ś ł
Tak by  powinno.ć
Nocami trzaska . Mo e kto  si  budzi i my li: "B dzie jeszcze grubszy."ł ż ś ę ś ę
Ich stary drewniany dom tak e trzeszcza  w du e mrozy. Ciotka mówi a, e to bale si  kurcz . Je li ktoż ł ż ł ż ę ą ś ś 

s ysza  ten odg os noc ,  to nie my la : "Grubszy, coraz grubszy", tylko: "Teraz jest strasznie zimno, domł ł ł ą ś ł  
trzeszczy."

Ju  by a nad brzegiem, a nikt nie dostrzeg  nawet jej cienia, wi c nic o niej nie b d  mogli powiedzie .ż ł ł ę ę ą ć
Wiedzia a, e o tak wczesnej porze nikt nie bywa na lodzie. Przed po udniem przybiegn  smarkacze,ł ż ł ą  

jako e  tu wolno im by o obuzowa  do woli, gdy  lód by  mocny, bez ani jednego niebezpiecznego czyż ł ł ć ż ł  
zdradliwego miejsca. Jezioro by o rozleg e, tafla lodowa ogromna.ł ł

Przez lód, przezroczysty u brzegu, mo na by o wietnie zajrze  w g b. Unn nie by a nad wiek powa na,ż ł ś ć łą ł ż  
tote  po o y a si  na brzuchu, z twarz  ukryt  w d oniach, by skupi  wzrok.ż ł ż ł ę ą ą ł ć

Zupe nie, jakby kto  patrzy  przez czy ciutk  szyb .ł ś ł ś ą ę
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Zimowe  s o ce  w a nie  wzesz o  i  rzuca o  sko ne  promienie  poprzez  lód  wprost  na  brunatne  dno,ł ń ł ś ł ł ś  
zamulone, kamieniste, pe ne wodorostów.ł

Kawa eczek dalej od brzegu woda zamarz a do g bi. Nawet dno by o bia e od szronu, z grub , twardł ł łę ł ł ą ą 
skorup  lodow  na wierzchu. W tym lodowym bloku tkwi y zamarz e, skulone w skie trawki, szablastegoą ą ł ł ą  
kszta tu,  le ne  nasiona,  brunatna,  rozp aszczona mrówka i  wsz dzie  wida  banieczki,  które  powsta y  wł ś ł ę ć ł  
samym lodzie, a uwypukla y si  wyra niej, niby per y, kiedy promie  s o ca je dosi gn . Czarne, okr g oł ę ź ł ń ł ń ę ął ą ł  
toczone, s odkowodne kamienie przybrze ne tkwi y w lodowej bryle razem z opad ym igliwiem. Powyginaneł ż ł ł  
paprocie stanowi y najpi kniejszy widok w ca ym lodowisku.ł ę ł

Jedne wyrasta y z dna, w które zapu ci y korzenie, inne uwi z y w t ej cej wodzie, le c p asko nał ś ł ę ł ęż ą żą ł  
powierzchni. Pó niej woda zamarz a g biej, tworz c grub  skorup .ź ł łę ą ą ę

Unn patrzy a, urzeczona widokiem dziwniejszym ni  opisywane w bajkach.ł ż
"Jeszcze popatrz ..."ę
Le a a  rozp aszczona  na  lodzie.  Nawet  nie  czu a  zimna.  Szczup e  jej  cia o  rzuca o  na  dno  cież ł ł ł ł ł ł ń  

zniekszta conej postaci.ł
Podpe z a  po  l ni cej  zwierciadlanej  szybie.  Prze liczne  paprotki  twi y  nieruchomo w lodzie  po ródł ł ś ą ś ł ś  

morza blasków.

To tutaj jest przera aj ca g bia.ż ą łę
Na g binie dno i wszystko by o brunatne. Mi dzy ro linami siedzia  w szlamie ma y czarny skorupiak,łę ł ę ś ł ł  

który porusza  odw okiem. Ale nic poza tym, ani si  nie wygrzeba  ze szlamu, ani si  nie przesun .ł ł ę ł ę ął
Natomiast tu  przed nim muliste dno opada o niemal prostopadle w czarn  niezbadan  bezde .ż ł ą ą ń
Przera aj ca g bia.ż ą łę
Unn poczo ga a si  dalej,  pe zaj cy  cie  towarzyszy  jej,  znalaz  si  tu  nad topiel  i  znikn  jakbył ł ę ł ą ń ł ł ę ż ą ął  

przeze  wch oni ty. I to tak szybko, a  Unn si  wzdrygn a.ń ł ę ż ę ęł
Le c tak, odnosi si  wra enie, e si  tkwi w czystej wodzie, tote  dreszcz przejmuje cia o. Unn doznajeżą ę ż ż ę ż ł  

chwilowego zawrotu g owy, lecz od razu uprzytomnia sobie znowu, e le y bezpiecznie na grubym lodzie.ł ż ż
Nieprzyjemnie jest patrze  na przepa ciste dno. mier  czyha tu na ka dego, kto nie umie p ywa . Unnć ś Ś ć ż ł ć  

teraz umie, ale dawniej nie potrafi a i pewnego dnia znalaz a si  nad tak  w a nie wyrw . Brodzi a, a  nagleł ł ę ą ł ś ą ł ż  
poczu a pustk  pod stop . Ca a zesztywnia a, bo wiedzia a, e tonie, lecz czyja  silna r ka poderwa a j  doł ę ą ł ł ł ż ś ę ł ą  
ty u na bezpieczny grunt i poci gn a dalej do krzycz cych wniebog osy kolegów.ł ą ęł ą ł

Unn nie doko czy a rozmy la  o tamtej wstr tnej dziurze, bo z ciemno ci odm tów sun  w gór  ku niejń ł ś ń ę ś ę ął ę  
pod u ny cie . To ryba mkn ca jak strza a, pewno chcia a jej si  pokaza . Uskoczy a w bok, zapomnia a oł ż ń ą ł ł ę ć ł ł  
dziel cym je  lodzie.  Zobaczy a  kresk  szarozielonego grzbietu,  potem ryba rzuci a  si  i  mign a  plamą ł ę ł ę ęł ą 
nieruchomego oka, które wypatrywa o, co to za stworzenie z tej Unn. Po czym znowu przepad a w g binie.ł ł łę

Unn  wiedzia a  doskonale,  co  rybka  teraz  robi.  Zesz a  na  samo  dno  i  opowiada  –  atwo  to  sobieł ł ł  
wyobrazi . Ta my l jakby ucieszy a Unn.ć ś ł

Jednak e rybka ciekawska rozproszy a wi cy j  tutaj urok. Poza tym nagle poczu a zimno. Wsta aż ł ężą ą ł ł  
wi c  i  zacz a  podskakiwa  i  lizga  si  po  g adkim  lodzie.  Chwilami  wypada a  na  brzeg.  Pr dziutkoę ęł ć ś ć ę ł ł ę  
przebiega a wrzynaj ce si  w lód cypelki, by potem znale  si  znowu na liskiej tafli. Dzi ki temu nie tylkoł ą ę źć ę ś ę  
si  rozgrzewa a, ale i bawi a doskonale.ę ł ł

Zabawia a si  tak dosy  d ugo, bo do miejsca, sk d wyp ywa a rzeka, by  du y kawa  drogi.ł ę ć ł ą ł ł ł ż ł
Ale oto i rzeka.

Wodospadu ani nie widzia a, ani nie s ysza a, by  du o dalej. Tu woda tylko lekko pluska a sp ywaj c wł ł ł ł ż ł ł ą  
dó , u samego pocz tku rzeki zachowywa a si  cicho, bezszelestnie.ł ą ł ę

W  tym  miejscu  odp ywa y  wody  rozleg ego  jeziora.  Woda  wymyka a  si  spod  lodu  tak  cichutko  ił ł ł ł ę  
spokojnie, e w a ciwie nie by o wida  jej ruchu. Natomiast w zimnym powietrzu unosi  si  nad ni  welonż ł ś ł ć ł ę ą  
mg y. Unn bez namys u stan a i patrzy a jakby pogr ona w uroczym nie. Nawet z tak zwyk ych widokówł ł ęł ł ąż ś ł  
mog  powstawa  sny.ą ć

W jej sercu nie by o rozterki z tego powodu, e wybra a si  na niedozwolon  wypraw  i e mo e trudnoł ż ł ę ą ę ż ż  
b dzie wykr ci  si  sianem. Cich  rado  natomiast sprawia  jej widok wody agodnie s cz cej si  spodę ę ć ę ą ść ł ł ą ą ę  
lodu.
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Straci a równowag  i wpad a do do u pe nego cieni, ale zdarzy o si  to w dobrej chwili, tote  wszystkoł ę ł ł ł ł ę ż  
znikn o wobec roztaczaj cego si  przed ni  widoku rzeki, której przejrzysta woda bezszelestnie wyp ywaęł ą ę ą ł  
spod lodu, przelewa si  przez Unn, unosi j , mówi do niej to w a nie, czego ona potrzebowa a.ę ą ł ś ł

Jak e  ciche  s  obie,  zarówno  woda,  jak  i  Unn,  dziewczynka  ma  wra enie,  e  nareszcie  s yszyż ą ż ż ł  
wodospad, jego daleki szum. Tam gdzie spokojnie bie ca woda rzuca si  w przepa . Ze szko y wiedzia a,żą ę ść ł ł  
e st d nie mo na us ysze  wodospadu. A wszak teraz s ysza a go wyra nie.ż ą ż ł ć ł ł ź

Tam trzeba i . I nie my le  o niczym wi cej. By  dzisiaj woln  od wszystkiego!ść ś ć ę ć ą
Tam mieli  pój  razem z wycieczk  szkoln .  W mro nym powietrzu szum wodospadu wydawa  siść ą ą ź ł ę  

cichym echem, a przecie  w ogóle nie powinna go s ysze .ż ł ć
Mi kko i bezszelestnie wymyka a si  spod lodu ciemna woda du ej rzeki. Ci gle wie a i czysta p yn aę ł ę ż ą ś ż ł ęł  

spokojnie jak w u pieniu.ś
Daleki  pomruk  wodospadu  przypomina  Unn,  e  tam  zmierza a.  Ockn a  si .  Chcia aby  komuł ż ł ęł ę ł ś 

opowiedzie  o tym, co teraz odczuwa a, ale wiedzia a, e nigdy na to si  nie zdob dzie.ć ł ł ż ę ę
Z chwil  gdy przystan a nieruchomo, poczu a, e jej zimno. Mróz przenika  odzie . Trzeba pobiega ,ą ęł ł ż ł ż ć  

eby si  rozgrza .ż ę ć
Troch  dalej,  id c  w dó  rzeki,  zaznacza a si  ju  lekko spadzisto  zbocza. Bezszelestnie p yn caę ą ł ł ę ż ść ł ą  

woda zaczyna a pluska . Brzegi by y jednym pasmem koronki o najprzedziwniejszych lodowych wzorach,ł ć ł  
gdy  cieplejsza woda strumienia parowa a i zamarza a w mro nym powietrzu. Woda za  mkn a dalej i liza aż ł ł ź ś ęł ł  
sople.

Teren pagórkowaty, poro ni ty paproci ,  srebrzy  si  ca y szronem w sko nych promieniach s o ca.ś ę ą ł ę ł ś ł ń  
Unn w tym zaczarowanym kraju skaka a z jednej grudy ziemi na drug .  W tornistrze za  podskakiwa ył ą ś ł  
ksi ki i niadanie.ąż ś

Zbocze stawa o si  coraz bardziej  strome.  A równocze nie  woda zacz a  g o niej  szemra  mi dzył ę ś ęł ł ś ć ę  
pociemnia ymi kamieniami, które wystawa y z wody uwie czone lodowymi koronami.ł ł ń

Unn nie powinna by a tu przychodzi . I powtarza a sobie, e w a ciwie nie chcia a. Prawd  jednak by o,ł ć ł ż ł ś ł ą ł  
e teraz pragn a tego coraz silniej.ż ęł

Nareszcie s ysza a wyra nie wabi cy szum. Ci gle daleki, ale im bardziej wydawa  si  pon tny, tymł ł ź ą ą ł ę ę  
bardziej uzasadnione by o jej post powanie.ł ę

Zagrza a si  od szybkiego biegu. Je li Unn przystawa  na chwil ,  z oddechu jej tworzy y si  chmurkił ę ś ł ę ł ę  
oparu. Gruby p aszcz zesztywnia , hamowa  po piech. Unn jednak by o gor co, oczy jej p on y. Co chwilał ł ł ś ł ą ł ęł  
przystawa a na k pie traw, z m odego za  i gor cego oddechu powstawa y chmurki przeró nego kszta tu.ł ę ł ś ą ł ż ł  
Dalej  pochy o  si  zwi ksza,  rzeka pluszcze g o niej,  natomiast  szum wodospadu ci gle  pozostaje nał ść ę ę ł ś ą  
drugim planie, równocze nie gro ny i pon tny.ś ź ę

Nagle b yska troch  przekorna my l. "Nie chcia am tego!"ł ę ś ł
A przecie  chcia a. W zwi zku z Siss.ż ł ą
To,  co zrobi a,  by o s uszne,  chocia  niedozwolone,  wi c  z e.  Za nic  na wiecie  nie  powinna terazł ł ł ż ę ł ś  

zawróci . To si  wi za o z Siss i z ca ym dobrem, które rysuje si  w przysz o ci. Gdyby Unn cofn a si  ić ę ą ł ł ę ł ś ęł ę  
odwróci a  od tego dalekiego szumu, i  wróci a  do domu z pustymi  r kami,  zrodzi oby si  w niej  uczucieł ł ę ł ę  
bezdennej t sknoty za czym , czego nigdy nie odnajdzie.ę ś

Nagle  szum  sta  si  wyra niejszy.  Woda  w  rzece  nabiera a  rozp du,  przy  brzegach  po ó k a.ł ę ź ł ę ż ł ł  
Równolegle  do  niej  Unn  zbiega a  ze  wzgórza,  po ród  srebrzystej  pl taniny  rozmarynów  i  k p  trawy.ł ś ą ę  
Gdzieniegdzie ros o drzewo. Szum wzmaga  si ,  nagle tu  przed ni  wyros a ciana sk bionych oparówł ł ę ż ą ł ś łę  
wodnych. Unn stan a na skraju wodospadu.ęł

Stan a jak wryta, niewiele brakowa o, eby spad a, tak nagle to si  sta o.ęł ł ż ł ę ł
Ogarn a j  kolejno fala ró nych uczu ,  najpierw parali uj cego zimna, a potem znowu gor ca – jakęł ą ż ć ż ą ą  

zawsze podczas wielkich wydarze .ń
Unn znalaz a si  tutaj po raz pierwszy. Latem mieszka a ju  z ciotk , ale nikt jej nie proponowa  spaceruł ę ł ż ą ł  

do wodospadu. Ciotka wspomina a o jego istnieniu, ale na tym koniec. Dopiero pó n  jesieni  w szkole by ał ź ą ą ł  
o tym mowa, poniewa  pa ac lodowy stanowi  cudowny widok.ż ł ł

Co to jest? Pa ac lodowy, ale...ł
S o ce nagle znikn o.  Mo e zajrzy pó niej w t  przepa  o stromym zboczu, teraz panowa  w niejł ń ęł ż ź ę ść ł  

lodowaty cie .ń
Unn patrzy a w dó  na zaczarowan  krain  niewielkich szczytów, sklepionych daszków, oszronionychł ł ą ę  

kopu , mi kko wygi tych ebrowa , delikatnych koronek. Wszystko to by o z lodu, woda za  sp ywa a mi dzył ę ę ż ń ł ś ł ł ę  
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tym cudami i nieustannie budowa a dalej. Wodospad rozwidla  si  pomi dzy lodem, nak ada  nowe warstwy,ł ł ę ę ł ł  
tworzy  nowe szczegó y. Wszystko si  iskrzy o. S o ce jeszcze nie wychyn o zza wzgórz, jednak e lód samł ł ę ł ł ń ęł ż  
przez si  l ni  b kitem i zieleni , promieniowa  miertelnym zimnem.ę ś ł łę ą ł ś

Wodospad rzuca  si  w sam rodek, jakby w czarn  piwniczn  otch a . Woda strumieniami przetacza ał ę ś ą ą ł ń ł  
si  nad skrajem góry, zmienia a barw  z czarnej na zielon , w miar  za  jak wodospad nabiera  szale czeję ł ę ą ę ś ł ń  
szybko ci – zielonej na ó t  i bia . Z piwnicznej czelu ci bi  w gór  ryk wody, która w dole rozbija a si  naś ż ł ą łą ś ł ę ł ę  
bia  pian  o g azy. W powietrzu unosi y si  k by mglistego oparu.łą ę ł ł ę łę

Unn  wyda a  okrzyk  rado ci.  Zag uszy  go  ca kowicie  huk  i  szum,  a  ob oczki  jej  ciep ego  oddechuł ś ł ł ł ł ł  
rozp ywa y si  w k bach zimnych oparów.ł ł ę łę

Py  wodny unosi  si  bez przerwy, woda bryzga a na boki nieustannie, powoli i niezawodnie budowa ał ł ę ł ł  
spadaj c z dzikim impetem. Rzeka by a wykolejona. Budowa a z pomoc  mrozu. Szerzej, wy ej, komnaty ią ł ł ą ż  
korytarze, przej cia i lodowe sklepienia nad nimi. Unn nigdy w yciu nie widzia a nic tak skomplikowanego iś ż ł  
wspania ego.ł

Patrzy a prosto w dó .  Warto obejrze  to z do u,  trzeba zatem zsun  si  po stromym oblodzonymł ł ć ł ąć ę  
zboczu, wzd u  wodospadu. Unn by a oczarowana pa acem, wydawa  si  jej pot ny.ł ż ł ł ł ę ęż

Dopiero u podnó a spojrza a na niego tak, jak patrz  wszystkie ma e dziewczynki na wiecie, i wtedyż ł ą ł ś  
znikn y  najdrobniejsze  skrupu y  z  powodu  tej  wyprawy.  By a  przekonana,  e  nie  mog a  zrobi  nicęł ł ł ż ł ć  
s uszniejszego ni  przyj  tutaj. Ogromny pa ac lodowy wydawa  si  z tego miejsca siedmiokrotnie wi kszy ił ż ść ł ł ę ę  
niezbadany.

St d  ciany lodowe robi y wra enie niebotycznych, ros y w oczach. Unn by a odurzona. Ile tu cianą ś ł ż ł ł ś  
poprzecznych,  ile  nadbudówek,  nie  mog a  wszystkich  ogarn  wzrokiem.  Woda  poszerza a  pa ac  weł ąć ł ł  
wszystkie strony. Tylko g ówny nurt wodospadu torowa  sobie woln  drog  przez sam jego rodek.ł ł ą ę ś

Do niektórych cz ci  pa acu woda ju  nie dochodzi a – by y sko czone, bia e, suche. Inne natomiastęś ł ż ł ł ń ł  
spryskiwa  py  wodny, krople ciekaj cej wody b yskawicznie zamienia y si  w b kitnozielony lód.ł ł ś ą ł ł ę łę

Zaczarowany pa ac! Trzeba spróbowa  dosta ; si  do wn trza, przecie  musi tu by  jakie  wej cie! Wł ć ć ę ę ż ć ś ś  
rodku na pewno jest mnóstwo dziwnych korytarzy i przej  – koniecznie trzeba dosta  si  do rodka. Pa acś ść ć ę ś ł  

lodowy wygl da  tak fantastycznie, e Unn zapomnia a o wszystkim. Pragn a jedynie wej  do rodka.ą ł ż ł ęł ść ś
A jednak dosta  si  do  nie by o atwo. Wiele szczelin wygl da o na otwory, lecz tylko pozornie, Unnć ę ń ł ł ą ł  

jednak nie ust powa a, a  w ko cu znalaz a szczelin  ociekaj c  wod , ale do  szerok , by si  przez nię ł ż ń ł ę ą ą ą ść ą ę ą 
wcisn .ąć

Do pierwszej komnaty Unn wesz a z bij cym sercem.ł ą
W tej  zielonej sali  tylko gdzieniegdzie dochodzi y  blade promienie wiat a.  By a pusta, wype nia o jł ś ł ł ł ł ą  

jedynie dokuczliwe zimno. W tym pomieszczeniu by o co  z owrogiego.ł ś ł
– Hop, hop! – zawo a a Unn beztrosko. ł ł
Wzywa a kogo ? To pusta przestrze  tak na ni  wp yn a. Musia a wo a . Nie wiedzia a dlaczego, choł ś ń ą ł ęł ł ł ć ł ć 

wiedzia a, e nie ma nikogo.ł ż
Natychmiast jednak us ysza a odpowied . "Hop!" – zawo a a pusta komnata.ł ł ź ł ł
Jak e si  wzdrygn a!ż ę ęł
Mo na  by  przypuszcza ,  e  w  tej  komnacie  panuje  miertelna  cisza,  a  przecie  dochodzi  tu  hukż ć ż ś ż ł  

wodospadu. Jego szum przenika  warstwy lodu. Odg os dzikich igraszek wody, która wal c o g azy pod o ał ł ą ł ł ż  
zamienia a si  w bia  pian , tutaj dochodzi  jako cichy, gro ny pomruk.ł ę łą ę ł ź

Unn  chwil  sta a  nieruchomo,  czeka a,  a  opu ci  j  l k.  Nie  wiedzia a,  kogo  wzywa  ani  co  jeję ł ł ż ś ą ę ł  
odpowiedziano. To nie mog o by  zwyk e echo.ł ć ł

Mo e ta komnata nie jest taka du a? Wydawa a si  jednak rozleg a. Unn wola a nie próbowa ,  czyż ż ł ę ł ł ć  
otrzyma powtórn  odpowied ,  zacz a si  natomiast rozgl da  za przej ciem, za otworem prowadz cymą ź ęł ę ą ć ś ą  
g biej. O wydostaniu si  na wiat o dzienne nawet nie pomy la a.łę ę ś ł ś ł

Ledwo si  rozejrza a, dostrzeg a przej cie: spory otwór mi dzy polerowanymi kolumnami lodowymi.ę ł ł ś ę
Z kolei wesz a do sali nie przypominaj cej adnego wn trza, cho  by o to zamkni te pomieszczenie,ł ą ż ę ć ł ę  

przekona a si  o tym wo aj c pó g osem: "Hop, hop!" – uzyska a bowiem troch  l kliw  odpowied : "Hop!"ł ę ł ą ł ł ł ę ę ą ź  
Wiedzia a, e w pa acach bywaj  takie pomieszczenia jak to, teraz urzeczona, oczarowana, odesz a dalekoł ż ł ą ł  
od rzeczywisto ci. W tym momencie my la a jedynie o pa acu.ś ś ł ł

Nie wo a a Siss! W komnacie wype nionej pó mrokiem wo a a po prostu: "Hop, hop!" Nagle zaczarowanał ł ł ł ł ł  
nie my la a o Siss, my la a tylko o dalszych salach zielonkawego lodowego pa acu i o tym, e musi wejś ł ś ł ł ż ść  
kolejno do ka dej z nich.ż
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By o tu przera liwie zimno, Unn spróbowa a, czy zdo a wychucha  du e k by ob oków, niestety wiat oł ź ł ł ć ż łę ł ś ł  
by o za s abe. S ysza a, e teraz wodospad huczy pod jej nogami, ale to by o nieprawdopodobne. Zreszt  wł ł ł ł ż ł ą  
pa acu wszystko by o nieprawdopodobne. Ale Unn to wcale nie przeszkadza o.ł ł ł

W a ciwie troszeczk  zzi b a,  a nawet przemarz a mimo ciep ego p aszcza,  który  jesieni  ciotka jejł ś ę ę ł ł ł ł ą  
sprawi a na zim .  Nie marz a jednak na tyle,  by zapomnie  o zainteresowaniu nast pn  komnat ,  a eł ę ł ć ę ą ą ż  
istnia a i mo na j  znale , to by o tak pewne jak to, e ona nazywa si  Unn.ł ż ą źć ł ż ę

Jak zwykle w niewielkich pomieszczeniach przej cie znajdowa o si  na przeciwleg ym kra cu. Zielony,ś ł ę ł ń  
suchy lód, szpara, któr  woda dawno ju  przesta a p yn .ą ż ł ł ąć

Na widok nast pnej sali dech jej zapar o.ę ł
Znalaz a si  w skamienia ym lesie. W lodowym lesie.ł ę ł
Woda, s cz c si  t dy przez pewien czas, ukszta towa a pnie i ga zie lodowe, a mi dzy wynios ymią ą ę ę ł ł łę ę ł  

drzewami ros y mniejsze. By y tu równie  kszta ty trudne do okre lenia, ale odpowiednie dla takiego miejsca,ł ł ż ł ś  
i  nale a o pogodzi  si  ze wszystkim, co tu by o. Szeroko otwartymi oczami wpatrywa a si  w nieznanyż ł ć ę ł ł ę  
zaczarowany kraj.

Woda szumia a w oddali.ł
Komnata by a widna. S o ce tu nie zagl da o,  bo pewno kry o si  nadal za wzgórzem, lecz wiat oł ł ń ą ł ł ę ś ł  

dzienne  s czy o  si  w  najrozmaitszy  sposób  przedziwnymi  smugami  poprzez  lodowe  ciany.  Zimno tuą ł ę ś  
pot nie!ęż

Ale co znaczy o zimno, tutaj tak by  powinno, bo tu by o królestwo zimna. Unn wielkimi oczami patrzy ał ć ł ł  
na las, po czym znowu nie mia o, badawczo rzuci a wezwanie: "Hop! hop!"ś ł ł

Nie otrzyma a odpowiedzi.ł
Wzdrygn a si : nie ma odpowiedzi.ęł ę
Tylko  lód  twardy  niczym kamie .  Wszystko  takie  obce.  Jednak e  brak  odpowiedzi  –  to  nie  jest  wń ż  

porz dku. Wobec czego  takiego cz owiek si  wzdryga i przeczuwa niebezpiecze stwo.ą ś ł ę ń
Las  by  nieprzyjazny.  Komnata,  cho  wspania a  ponad  miar ,  sprawia a  wra enie  nieprzyjaznej  ił ć ł ę ł ż  

napawa a Unn przera eniem. Tote  uprzedzaj c mo liwe wydarzenia, wola a rozejrze  si  niezw ocznie zał ż ż ą ż ł ć ę ł  
wyj ciem. Czy pójdzie naprzód, czy si  cofnie, o tym teraz nie my la a, straci a bowiem orientacj .ś ę ś ł ł ę

Znalaz a szczelin , przez któr  mog a si  przecisn . Zupe nie, jakby przej cia otwiera y si  przed nił ę ą ł ę ąć ł ś ł ę ą 
wsz dzie,  gdziekolwiek skieruje  kroki.  Prze lizn a  si  i  ujrza a nowy rodzaj  o wietlenia,  ale  to  zna a  zę ś ęł ę ł ś ł  
codziennego ycia: zwyk e wiat o dzienne.ż ł ś ł

Unn pospiesznie rozejrza a si  doko a, troch  zawiedziona, wszak tu nad g ow  mia a zwyczajne niebo!ł ę ł ę ł ą ł  
adnego kryszta owego sklepienia, tylko wysoko w górze zimno–niebieskie zimowe niebo. By a w okr g ejŻ ł ł ą ł  

komnacie o g adkich lodowych cianach. Woda dociera a tutaj kiedy , lecz pó niej odp yn a gdzie indziej.ł ś ł ś ź ł ęł
Unn nie mia a tu wo a : "Hop, hop!" Lodowy las nie pozwala  wo a , natomiast przy dziennym wietleś ł ł ć ł ł ć ś  

mog aby wydycha  chmurki. Ale skoro o tym pomy la a, poczu a, e robi si  jej coraz zimniej. Rozgrza a sił ć ś ł ł ż ę ł ę 
biegn c, ale ten zapas ciep a dawno si  wyczerpa , teraz reszta wewn trznego ciep a zamienia a si  przyą ł ę ł ę ł ł ę  
wydechu w drobne ob oczki. Unn obserwowa a, jak unosz  si  ku górze g stymi, pojedynczymi k buszkami.ł ł ą ę ę łę

Ju  zamierza a pój  dalej, kiedy zatrzyma a si  gwa townie.ż ł ść ł ę ł
S ycha  wo anie: "Hop, hop!"ł ć ł
Z tamtej strony!

Obróci a si  wko o. Nie wida  nikogo.ł ę ł ć
Ale przecie  to nie by o z udzenie.ż ł ł
Je eli przybysz nie wo a, to zapewne sama komnata si  odzywa. Unn nie by a pewna, czy ma si  zż ł ę ł ę  

czego cieszy , ale odpowiedzia a jak szept cichym: "Hop, hop!"ć ł
W ka dym razie to jej dobrze zrobi o, post pi a, jak nale a o, nabra a zatem odwagi, rozejrza a si  zaż ł ą ł ż ł ł ł ę  

nowym przej ciem chc c jak najpr dzej pój  dalej.ś ą ę ść
Tutaj dochodzi  silny i g boki grzmot spadaj cej wody; wodospadu nie wida , ale jest blisko. Trzeba ił łę ą ć ść  

dalej.

Unn  dr a a  teraz z  zimna,  ale  nie  zdawa a  sobie  z  tego sprawy,  gdy  by a  zbyt  podniecona.  Jestż ł ł ż ł  
szczelina! Wystarczy o, e potrzebowa a przej cia, a natychmiast si  znajdowa o.ł ż ł ś ę ł

Pr dko, dalej!ę
Tego tak e nie oczekiwa a: znalaz a si  bowiem w komnacie, jak mo na by o s dzi , sk panej we zach.ż ł ł ę ż ł ą ć ą ł
W chwili kiedy tam wchodzi a, kropla wody kapn a jej na szyj . Otwór, przez który si  przeciska a, był ęł ę ę ł ł 

tak niski, e musia a si  pochyli .ż ł ę ć
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P acz ca  komnata.  Przez szklane ciany s czy o  si  nik e  wiat o,  ca e  pomieszczenie,  niby zami,ł ą ś ą ł ę ł ś ł ł ł  
p aka o  kroplami  wody skapuj cymi  w pó mroku.  Tutaj  woda niczego nie  zbudowa a,  krople  opada y  zeł ł ą ł ł ł  
sklepienia z cichym pla ni ciem, a ka da z nich tworzy a w asne jeziorko ez. Wszystko to razem wygl da oś ę ż ł ł ł ą ł  
a o nie.ż ł ś

Woda kapa a na p aszczyk i zimow  czapeczk  Unn. Nie wyrz dza a jej krzywdy, niemniej jednak serceł ł ą ę ą ł  
ci y o Unn jak kamie . P acze. Dlaczego p acze?ąż ł ń ł ł

Trzeba przesta !ć
Nie przestaje.  Wr cz  przeciwnie,  p acz jakby si  nasila .  Woda pojawia a si  w coraz to wi kszychę ł ę ł ł ę ę  

ilo ciach, krople pada y coraz g ciej, p acz by  coraz uporczywszy.ś ł ęś ł ł
Zacz o ju  ciekn  po cianach. Zupe nie, jakby serce mia o p kn .ęł ż ąć ś ł ł ę ąć
Unn dobrze wiedzia a, e  to jest woda, niemniej jednak patrzy a na komnat  zalan  zami. Cz owiekł ż ł ę ą ł ł  

czuje si  tutaj coraz bardziej oci a y, w takim pomieszczeniu jak to, nie sposób kogo  zawo a  ani nas niktę ęż ł ś ł ć  
nie wezwie. O szumie wody nawet si  nie my li.ę ś

Krople zamarza y na p aszczu Unn. Do g bi nieszcz liwa chcia a si  wydosta . Kr y a wzd u  cian ił ł łę ęś ł ę ć ąż ł ł ż ś  
zanim si  obejrza a, stan a przed wyj ciem albo wej ciem – co ona mog a o tym wiedzie ?ę ł ęł ś ś ł ć

Wyj cie cia niejsze od tych, przez które si  dotychczas przeciska a, zdawa o si  prowadzi  do widnejś ś ę ł ł ę ć  
komnaty. Unn to dostrzeg a, tote  szale czo pragn a dosta  si  tam, jakby chodzi o o ycie.ł ż ń ęł ć ę ł ż

Chyba si  nie przeci nie przez tak w ski otwór! Jednak e musia a si  tam dosta . "Gruby p aszcz mię ś ą ż ł ę ć ł  
przeszkadza" – pomy la a, zrzuci a wi c tornister i p aszcz, zabierze je w powrotnej drodze. A w ogóle nieś ł ł ę ł  
bardzo si  zastanawia a, byle przedosta  si  do nast pnej komnaty.ę ł ć ę ę

Powiod o si ! Unn by a szczup a i gi tka, mimo to musia a przeciska  si  z du ym wysi kiem.ł ę ł ł ę ł ć ę ż ł
"Nowa komnata istne cudo" – pomy la a. Silne zielone wiat o dostawa o si  do  zarówno przez ciany,ś ł ś ł ł ę ń ś  

jak i przez sklepienie – tote  Unn czu a si  podniesiona na duchu po bytno ci w jaskini p aczu.ż ł ę ś ł
Nagle  zrozumia a,  nagle  ujrza a  wyra nie,  e  przecie  to  ona  sama  tak  gwa townie  tam  p aka a.ł ł ź ż ż ł ł ł  

Dlaczego? Nie mog a sobie tego uprzytomni , ale to ona zmaga a si  ze swoimi zami.ł ć ł ę ł

Nie warto o tym my le . Unn zatrzyma a si , ledwo wesz a do pu ciute kiej zielonej sali. Tu nie by o aniś ć ł ę ł ś ń ł  
kropli na sklepieniu, a szum wodospadu zamar , s owem, miejsce jak stworzone do nawo ywania, je li mia oł ł ł ś ł  
si  kogo wzywa , do dzikiego wo ania o czyj  obecno , o pociech .ę ć ł ąś ść ę

Okrzyk wyrwa  si  jej sam: "Siss!"ł ę
A kiedy ju  zawo a a, wzdrygn a si , oto odpowied : "Siss!" – p ynie na pewno z trzech stron.ż ł ł ęł ę ź ł
Unn  sta a  nieruchomo,  póki  szum  wodospadu  nie  poch on  okrzyku.  Potem  skierowa a  si  kuł ł ął ł ę  

przeciwleg ej  stronie.  Id c  my la a  o  swojej  matce  i  o  Siss,  i  o  innych  –pozwoli a  sobie  na  to  przezł ą ś ł ł  
malusie k  chwilk . Wo anie dokona o wy omu. On jednak znów si  zamkn .ń ą ę ł ł ł ę ął

"Dlaczego  jestem  tutaj?"  –  my la a  Unn  chodz c  tam i  z  powrotem.  Robi a  niewiele  kroków,  sz aś ł ą ł ł  
sztywno, coraz bardziej nienaturalnie. Dlaczego jestem tutaj? Szuka a rozwi zania tej zagadki. A tymczasemł ą  
st pa a lekko, dziwnie, na wpó  przytomnie.ą ł ł

By a ju  blisko granicy: dotyka a jej lodowata d o .ł ż ł ł ń
Poczu a wewn trzne parali uj ce zimno. To dlatego e  zostawi a gdzie  p aszcz. Teraz mróz mo eł ę ż ą ż ł ś ł ż  

swobodnie przenika  cia o.ć ł
Odczu a l k, podbieg a do ciany chc c wyj  i dosta  si  do ciep ego p aszcza.ł ę ł ś ą ść ć ę ł ł
Któr dy wesz a?ę ł

ciana przypomina a kryszta ow  tafl ,  cis ,  g adk .  Podbieg a do innej.  Ile tu jest cian? G adkie,Ś ł ł ą ę ś łą ł ą ł ś ł  
jednolite, gdziekolwiek Unn si  zwraca.ę

Wyda a najprostszy okrzyk: "Musz  st d wyj !"ł ę ą ść
Zaraz potem znalaz a otwór.ł
Jednak e pa ac ten by  niezwyk y:  nie wróci a do p aszcza, znalaz a si  natomiast w pomieszczeniuż ł ł ł ł ł ł ę  

dziwnie niemi ym.ł
Nowa komnata. Naprawd  niewielka i pe na ociekaj cych wod  sopli lodowych, zwisaj cych z niskiegoę ł ą ą ą  

sklepienia,  oraz  innych  podobnych,  lecz  wyrastaj cych  z  pod o a,  ciany  mia a  poza amywane  podą ł ż ś ł ł  
najrozmaitszymi k tami, a tak grube, e  zielone wiat o zamiera o. Nie zamar  tylko szum wodospadu, tuą ż ś ł ł ł  
nagle wydawa  si  ogromnie bliski, by  tu  obok albo pod stopami, niewiadomo – zupe nie, jakby ogarniał ę ł ż ł ł 
Unn ze wszystkich stron.

Woda s czy a si  po cianach, sala ta przypomina a tamt , w której Unn p aka a.ą ł ę ś ł ą ł ł
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Teraz przesta a p aka .  Zimno przerwa o jej  p acz i  wszystko zam ci o.  Ró ne my li  przebiega y jejł ł ć ł ł ą ł ż ś ł  
przez g ow ,  ale by y jakby zamglone, ledwo któr  chwyta a,  ju  nast pna zajmowa a jej  miejsce.  Unnł ę ł ąś ł ż ę ł  
pomy la a,  e  tu kryje si  niebezpiecze stwo, tote  chcia a g o no wo a  i  nawet  zdo a a wyda  okrzykś ł ż ę ń ż ł ł ś ł ć ł ł ć  
odpowiedni dla lodowego zamku: "Hop, hop!"

Jednak e to nie by o odpowiednie wezwanie. Inna my l wypar a ju  poprzedni : rzecz jasna, e samaż ł ś ł ż ą ż  
tylko s ysza a swoje wo anie. Nie dociera o ono na zewn trz, tu odpowiada  tylko nieokie znany wodospad.ł ł ł ł ą ł ł  
Szum jego g uszy  wszystkie inne odg osy. Zreszt  to nie takie gro ne. Inna my l, inny lodowaty promieł ł ł ą ź ś ń 
wiat a zniszczy  wszystko.ś ł ł

"Gdyby mo na po o y  si  w tym szumie" – pomy la a. Po prostu po o y  si  i pozwoli  niech j  uniesież ł ż ć ę ś ł ł ż ć ę ć ą  
daleko st d. Tak daleko, jak sama zechce – ju  my l umkn a!ą ż ś ęł

Na  ziemi  mokro  od  spadaj cych  kropel.  Gdzieniegdzie  woda  zaczyna a  zamarza .  Nie  sposóbą ł ć  
pozostawa  w tak nieodpowiednim miejscu, Unn raz jeszcze zacz a szuka  przej cia w za omach cian.ć ęł ć ś ł ś

Komnata jednak by a ostatnia, z niej nie ma przej cia dalej.ł ś
Taka mglista my l  nawiedzi a Unn. W ka dym razie nie by o st d wyj cia. Tym razem cokolwiek byś ł ż ł ą ś  

zrobi a, nic nie pomo e. Znajdowa o si  tu dosy  szczelin, ale do nik d nie prowadzi y, jedynie w g b lodu,ł ż ł ę ć ą ł łą  
gdzie mruga o nieprzyjazne wiat o.ł ś ł

Ale przecie  wesz a tutaj?ż ł
Nie ma o czym my le .ś ć
"Teraz  nie  chodzi  o  wej cie,  lecz  o  wyj cie,  a  to  inna  sprawa"  –  pomy la a  Unn  zataczaj c  si .ś ś ś ł ą ę  

Szczelina, przez któr  tutaj wesz a, oczywi cie nie da si  odszuka , skoro pragn a wyj .ą ł ś ę ć ęł ść
Na nic si  nie zda wo anie. D awi je szum. Przed Unn otwiera a si  otch a  ez, mog a w niej uton , aleę ł ł ł ę ł ń ł ł ąć  

si  opanowa a. To si  sta o samorzutnie na innym miejscu.ę ł ę ł
Kto  puka w cian ?ś ś ę
Nie! Tutaj nikt nie puka w ciany. Nie puka si  w lodowe ciany. Unn szuka a ju  tylko suchego miejsca,ś ę ś ł ż  

na którym mog aby stan .ł ąć
W ko cu znalaz a k cik, gdzie nie by o wody, tylko suchy lód. Tam usiad a z podkurczonymi nogami, juń ł ą ł ł ż  

ich po prostu nie czu a.ł
Zi b przejmowa  j  ca , cho  silnie go nie odczuwa a. By a zm czona, musia a chwilk  posiedzie , nimą ł ą łą ć ł ł ę ł ę ć  

zabierze si  powa nie do szukania wyj cia, aby dosta  si  do p aszcza, do ciotki, do Siss.ę ż ś ć ę ł
My li Unn snu y si  coraz bardziej niejasne. Obraz matki wy oni  si  na chwil , po czym zaraz znikn .ś ł ę ł ł ę ę ął  

Wszystko poza tym by o mg ,  przez któr  prze witywa y krótkotrwa e b yski, nie daj ce si  przychwyci .ł łą ą ś ł ł ł ą ę ć  
Je li warto o czym  pomy le , wystarczy na to czasu pó niej.ś ś ś ć ź

Wszystko  wydawa o  si  odleg e,  wszystko  umyka o.  Unn  by a  znu ona  chodzeniem  po  pa acu  ił ę ł ł ł ż ł  
wszystkimi jego dziwami, tote  mia a ochot  posiedzie  troch , teraz kiedy zimno mniej silnie dokucza o.ż ł ę ć ę ł

Siedzia a mocno zaciskaj c d onie jedn  w drugiej. Dlaczego? Zapomnia a. Przecie  w o y a dwie parył ą ł ą ł ż ł ż ł  
r kawiczek.ę

Krople  zacz y  pada  przed ni .  Pocz tkowo nie  s ysza a  nic  prócz  pot nego  szumu wodospadu,ęł ć ą ą ł ł ęż  
pó niej  zacz a  odró nia  plim–plam  spadaj cych  kropel.  Wyd u a y  si  na  niskim  sklepieniu  i  pada yź ęł ż ć ą ł ż ł ę ł  
czasem na sople,  czasem w niewielkie ka u e,  i  wydawa y przy tym d wi k,  jednobrzmi ce,  nieustanneł ż ł ź ę ą  
plim–plam, plim–plam.

A to co?

Wyprostowa a si , nagle pad o na ni  co  jeszcze nieznanego, Unn krzykn a, je eli to potrwa, ponure ił ę ł ą ś ęł ż  
g bokie b dzie ród o jej okrzyków – krzykn a jednak tylko jeden raz.łę ę ź ł ęł

Co  jest  w  lodzie!  Najpierw  to  co  nie  mia o  kszta tu,  dopiero  kiedy  krzykn a,  przybra o  posta  iś ś ł ł ęł ł ć  
b ysn o w górze jako lodowe oko, które patrzy o na ni  i hamowa o bieg jej my li.ł ęł ł ą ł ś

Wyra nie oko.ź
Kolosalnej wielko ci.ś
Patrz c  za  na  ni ,  powi ksza o  si  coraz  wi cej,  coraz  wi cej.  By o  uj te  w  lodow  cian  ią ś ą ę ł ę ę ę ł ę ą ś ę  

przepe nione blaskiem.ł
Dlatego raz krzykn a. Natomiast kiedy patrzy a na  teraz, nie przera a o jej.ęł ł ń ż ł
My li  Unn nie by y skomplikowane. Zimno parali owa o je stopniowo, po troszku. Oko w lodzie by oś ł ż ł ł  

wielkie, nieruchome, patrzy o na Unn, ale nie napawa o jej l kiem, my la a po prostu: "Na co ty patrzysz? Tuł ł ę ś ł  
jestem." Z pod wiadomo ci wy ania a si  my l, zwyk a w takich okoliczno ciach: "Nic z ego nie zrobi am. Nieś ś ł ł ę ś ł ś ł ł  
mam powodu do obaw."
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Unn skuli a si  ponownie, podkurczy a nogi, rozejrza a si  doko a, bo oko dawa o wi cej wiat a, a wi c ił ę ł ł ę ł ł ę ś ł ę  
ca e pomieszczenie wida  by o wyra niej.ł ć ł ź

Jest tylko du e oko. Ogromne oko.ż
Unn czu a, e  spogl da ono na ni  z ukosa pe ne blasku, tote  podnios a g ow  chc c spojrze  nał ż ą ą ł ż ł ł ę ą ć ń 

wprost.

"Jestem tutaj. Tu by am ca y czas. Nic z ego nie zrobi am."ł ł ł ł

Stopniowo plim–plam kropel wype ni o ca  sal . Ka da kropla stanowi a niejako nut  pie ni. W dole grał ł łą ę ż ł ą ś ł 
gwa townie  i  nieustannie  g os  wodospadu,  a  potem w t  melodi  wpada  wysoki  ton plim–plam!  –  nibył ł ę ę ł  
ja niejszy góruj cy d wi k.  Przypomina  on co ,  o czym Unn od dawna zapomnia a, a co teraz wraca oś ą ź ę ł ś ł ł  
znane i koj ce.ą

Jasno  narasta a.ść ł
Oko patrzy o na ni  i promieniowa o coraz ja niejszym blaskiem. Lecz Unn mia o na nie spogl da a,ł ą ł ś ś ł ą ł  

niech sobie patrzy na ni  do woli, niech j  przenika badawczo, najdok adniej, jak umie, ona si  tego nie ba a.ą ą ł ę ł
Nie marz a.  Nie czu a si  dobrze, by a dziwnie obezw adniona, ale nie marz a. M tnie przypomina ał ł ę ł ł ł ę ł  

sobie chwil ,  kiedy w pa acu by o przera liwie zimno, ale ju  nie teraz. By a troch  oci a a  i  bezsilna,ę ł ł ź ż ł ę ęż ł  
w a ciwie mia a ochot  na ma  drzemk , lecz oko jej tego wzbrania o.ł ś ł ę łą ę ł

Unn siedzia a teraz zupe nie  bez ruchu,  oparta o cian ,  z uniesion  g ow ,  aby widzie  wiat o  wł ł ś ę ą ł ą ć ś ł  
lodzie. Z ka d  chwil  stawa o si  ono bielsze, a potem wype ni o si  ogniem. Mi dzy Unn a okiem migota yż ą ą ł ę ł ł ę ę ł  
pr dko spadaj ce krople, nuc c swoj  jednostajn  melodi .ę ą ą ą ą ę

Ogniste  oko  by o  tylko  zapowiedzi ,  bo  nagle  ca  komnat  ogarn y  p omienie,  zala y  j  swoimł ą łą ę ęł ł ł ą  
blaskiem.

Zimowe s o ce zd y o ju  wzej  tak wysoko, e zagl da o wprost do lodowego pa acu.ł ń ąż ł ż ść ż ą ł ł
By o ono pó ne, wi c zimne, zachowa o jednak wiele ze swej mocy. Promienie przenika y grube lodoweł ź ę ł ł  

mury, za amania i szczeliny, rozszczepia y si  w przedziwne wzory i barwy, tak e smutna ta sala zacz ał ł ę ż ęł  
ta czy . Sople zwisaj ce ze sklepienia i te, które wyrasta y z pod o a, a nawet krople wody – wszystko toń ć ą ł ł ż  
zacz o pl sa  w morzu wiat a. Krople równocze nie iskrzy y si  i zamarza y, migota y i zamarza y, z ka dęł ą ć ś ł ś ł ę ł ł ł ż ą 
chwil  pomniejszaj c sal  – o jedn  kropl . A  w ko cu j  wype ni .ą ą ę ą ę ż ń ą ł ą

Morze o lepiaj cego blasku. Unn zatraci a wi  ze wszystkim, co nie jest wiat em. Patrz ce na ni  okoś ą ł ęź ś ł ą ą  
sp on o, wszystko zamieni o si  w wiat o . Unn leniwie pomy la a: "Ile tu wiat a!"ł ęł ł ę ś ł ść ś ł ś ł

Ju  prawie zasypia a, a czy nie by o jej ciep o? W ka dym razie nie by o zimno.ż ł ł ł ż ł
Kszta t, zarysowany w lodowej cianie, wiód  taniec po ca ej sali, blask si  wzmaga . Wszystko to, coł ś ł ł ę ł  

powinno  by  w  górze,  znalaz o  si  na  dole  –  wszystko  tu  promieniowa o  wiat em.  Unn  ani  razu  nieć ł ę ł ś ł  
pomy la a, e w tym by o co  dziwnego; jest, jak by  powinno. Chcia a spa , by a senna, bezw adna, by aś ł ż ł ś ć ł ć ł ł ł  
gotowa.
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MOSTY NIEGIEM POKRYTEŚ

UNN ZAGIN AĘŁ

"Czy to by  tylko dziwny sen?ł
Czy wczoraj wieczorem by y my razem, ja i Unn?ł ś
Tak!"

Kiedy zamroczenie min o, prawda b ysn a wyra nie: by y my razem. Po ród l ku i rado ci.ęł ł ęł ź ł ś ś ę ś
Dzi  nie pozosta o nic prócz dalszej t sknoty za Unn. Trzeba biec czym pr dzej do szko y, eby siś ł ę ę ł ż ę  

spotka  z Unn, dzisiaj to jest mo liwe, zasz a bowiem zmiana.ć ż ł
Siss musia a chwileczk  pole e  i pomy le  o nowych wydarzeniach, które przyjd  pó niej. Uroczy cieł ę ż ć ś ć ą ź ś  

powtarza a sobie: "Jestem przyjació k  Unn na wieki." Stara a si  nada  temu mo liwie najwy sz  warto .ł ł ą ł ę ć ż ż ą ść
Rodzice o nic nie b d  pytali z samego rana. Nie wspomn  o troch  dziwnym wczorajszym powrocie.ę ą ą ę  

Musz  nieco  poczeka .  Jeden  lub  dwa  dni.  Potem  b d  pytali  jakby  od  niechcenia.  W  ten  sposóbą ć ę ą  
najcz ciej sobie radzili.ęś

Ale  nie  w tej  sprawie!  Tu  istnieje  granica.  Nikt  nie  wydob dzie  z  niej  ani  s owa o  Unn.  Co  zbytę ł ś  
bolesnego wyziera o z oczu Unn, aby móc opowiada  o tym innym.ł ć

Ranek by  taki sam jak ka dy. Siss ubra a si  ciep o, wzi a tornister i posz a do szko y.ł ż ł ę ł ęł ł ł
Która z nich przyjdzie pierwsza? Droga, któr  Unn zwyk a chodzi ,  zbiega a si  z jej w asn  dopieroą ł ć ł ę ł ą  

przy szkole. Dlatego nigdy si  nie spotyka y.ę ł
"Czy Unn czuje si  dzisiaj nieswojo?" – pomy la a Siss.ę ś ł
Mróz doskwiera  tego dnia gorzej ni  kiedykolwiek. W jedwabistej szaro ci poranka niebo w górze by oł ż ś ł  

stalowoniebieskie. Dzisiaj nic nie straszy o na poboczach drogi, ranna szarówka by a po prostu przyjemna,ł ł  
otula a bezpiecznie i delikatnie. Dziwna rzecz, e wieczorem w tym samym miejscu cz owiek traci rozum ił ż ł  
opanowanie.

"Co dzieje si  z Unn?ę
Kiedy  powie. Nie b d  o tym my la a. Po prostu b d  z ni . Niech sobie da spokój z mówieniem. Toś ę ę ś ł ę ę ą  

co  z ego, wol  o tym nie wiedzie ."ś ł ę ć

Unn nie by o, kiedy Siss wpad a do ogrzanej klasy. Wiele dzieci ju  przysz o. Kto  zawo a  weso o:ł ł ż ł ś ł ł ł
– Serwus, Siss!

Ani s ówkiem im nie napomkn a o wczorajszym spotkaniu. Podawane karteczki intrygowa y ich, ale sił ęł ł ę 
hamowali. Oni tak e czekali, co b dzie, kiedy przyjdzie Unn. Siss nie mia a w tpliwo ci: skoro tylko Unnż ę ł ą ś  
stanie we drzwiach, ona podejdzie do niej w taki sposób, eby wszyscy wiedzieli, jak sprawy si  maj . Takż ę ą  
si  cieszy a t  my l , a  j  mrowie przebiega o.ę ł ą ś ą ż ą ł

Czy by Siss zupe nie si  odmieni a? Dziewczynka z dawnej paczki spyta a j  wprost:ż ł ę ł ł ą
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– Co ci jest, Siss?

– Nic.

Czy z jej twarzy zgadywali, e ich porzuci dla Unn, i to niemal z uniesieniem?ż
Czy maj  a  tak bystre oczy? Tak, pewno tak jest. Zreszt  wkrótce ju  nie b dzie adnych tajemnic.ą ż ą ż ę ż  

Wbrew wszystkiemu musia a to zrobi : trzyma  z Unn i zerwa  z klas .ł ć ć ć ą
Czy  ona wynurzy si  pr dko z pó mroku? Jak objawienie.ż ę ę ł
Nie wida  jej! Wkrótce zeszli si  ju  wszyscy prócz Unn. Wszed  nauczyciel. Pora na lekcj .ć ę ż ł ę
Nauczyciel ju  powiedzia  "dzie  dobry".ż ł ń
"Czy Unn nie przyjdzie?"

Z katedry pad o natychmiast stwierdzenie:ł
– Unn dzisiaj nie ma.

Zabrali si  do nauki.ę
Unn dzisiaj nie ma. Spokojne stwierdzenie. Siss wyj tkowo czujna uchwyci a w g osie nauczyciela jakbyą ł ł  

lekkie zdziwienie. Inni na pewno niczego nie s yszeli. Nied ugo zabraknie tego, a potem innego. Nie powódł ł  
do robienia gwa tu. Do grubego dziennika zostanie wpisane, e Unn by a dzisiaj nieobecna. I to wszystko.ł ż ł

Siss nerwowo kr ci a si  w awce.ę ł ę ł
Zauwa y a,  e  Unn  nigdy  nie  wagarowa a.  Tote  dzisiaj  musia o  zaj  co  niezwyk ego.  Sissż ł ż ł ż ł ść ś ł  

natychmiast  powi za a  to  z  wczorajsz  rozmow  w pokoiku.  Czy Unn zwyczajnie  i  po prostu  nie  chceą ł ą ą  
spotka  si  z ni  dzisiaj? Czy czuje si  a  tak skr powana?ć ę ą ę ż ę

Podczas przerwy Siss usi owa a by  naturalna. Nikt nie powiedzia , e jest inaczej, a wi c powiod o jejł ł ć ł ż ę ł  
si  oczywi cie. Nikt tak e nie wspomnia  wagaruj cej, chocia  jej nie by o.ę ś ż ł ą ż ł

Dzie  szkolny mija  w ustalonym porz dku. Pó ne zimowe s o ce wyjrza o i  za wieci o  w okna, jakń ł ą ź ł ń ł ś ł  
zawsze. Siss czeka a tylko, a  s o ce zajdzie i dzie  si  sko czy, aby móc dowiedzie  si  o Unn. A dzie  sił ż ł ń ń ę ń ć ę ń ę  
d u y .ł ż ł

Po po udniu s o ce zasnu o si  mg . W a nie kiedy mia o zej  ze swej skróconej drogi, przys oni  jeł ł ń ł ę łą ł ś ł ść ł ł  
welon chmur. Welon, który szybko zamieni  si  w szare we niste chmury.ł ę ł

Nauczyciel na katedrze wyja nia :ś ł
– Tak, to zapowiada odmian  pogody na popo udnie. Czasem tak e wró y nie yc .ę ł ż ż ś ż ę

nieg. Pierwszy w tym roku. Krótko i w z owato – nieg.Ś ę ł ś
To s owo mia o szczególne brzmienie. Ca a klasa znakomicie wiedzia a, jakie ono ma znaczenie. niegł ł ł ł Ś  

to du a cz  ycia.ż ęść ż
Z katedry nauczyciel mówi  dalej:ł
– A wtedy i mróz si  za amie. – Po czym doda : – Ale nieg pokryje lód.ę ł ł ś
W tej e chwili nawiedzi a ich sm tna my l. Niczym o pogrzebie. To tak brzmia o. Jezioro po raz ostatniż ł ę ś ł  

l ni o jak stal i by o ciemne. Od d u szego czasu mimo zimna lizgali si  na prze cigi. Z dniem dzisiejszymś ł ł ł ż ś ę ś  
koniec, nieg spadnie.ś

Kiedy wyszli po nast pnej lekcji, lód ju  zupe nie zbiela .ę ż ł ł
Na dziedzi cu szkolnym ziemia by a jeszcze naga, ale niebo poszarza o i je li kto  przychyli  g ow  doń ł ł ś ś ł ł ę  

ty u,  co  niewidocznego  k u o  w  twarz.  Rozleg a  powierzchnia  lodowiska  by a  zupe nie  bia a.  G adkał ś ł ł ł ł ł ł ł  
lustrzana tafla chwyta a p atki niegu najpierwsza.ł ł ś

Przedziwne, jak mo na co  zniszczy . Lód by  równy, bia y, martwy.ż ś ć ł ł
Nareszcie wyp yn a sprawa Unn. W a nie ich zawo ano na nast pn  lekcj .ł ęł ł ś ł ę ą ę
– Czy kto  wie, dlaczego Unn nie przysz a dzisiaj do szko y?ś ł ł
Nikt w a ciwie nie zauwa y , e Siss zadr a a. Ale to od razu min o. Spogl dali po sobie, nikt z uczniówł ś ż ł ż ż ł ęł ą  

nie zdradzi  si , e co  wie.ł ę ż ś
– Nie – odpowiedzieli w ko cu najszczersz  prawd .ń ą ę
– Prawie  ca y  dzie  czeka em,  e  mo e  w ko cu  nadejdzie  –  powiedzia  nauczyciel.  –  To  do  niejł ń ł ż ż ń ł  

niepodobne. Ale równie dobrze mog a zachorowa .ł ć
Odgadli, e Unn by a wa niejsza od nich na co dzie , e bardziej si  z ni  liczono. Mo e o tym wiedzieli.ż ł ż ń ż ę ą ż  

Przecie  s yszeli  jej  bystre  odpowiedzi.  Ale  trzyma a  si  z  dala,  zawsze na uboczu.  Je eli  nawet  by aż ł ł ę ż ł  
zamieszana w jakie  szkolne wydarzenia, natychmiast si  wycofywa a i jak przedtem usuwa a si  na bok:ś ę ł ł ę  
by a troch  nad ta czy jak to okre li .ł ę ę ś ć
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Naiwnie spogl dali na nauczyciela.ą
S yszeli, e Unn otrzyma a pochwa .ł ż ł łę
Nauczyciel rozejrza  si  po awkach.ł ę ł
– Mo e kto  przyja ni si  z Unn i wie, czy jest chora?ż ś ź ę
Nie opu ci a ani jednego dnia, odk d rozpocz li my lekcje w jesieni.ś ł ą ę ś
Nikt nie odpowiedzia , Siss by a zdenerwowana.ł ł
– Czy Unn jest a  tak osamotniona? – spyta  nauczyciel.ż ł
– Nie, nie jest!

Wszyscy  zwrócili  si  w  stron  Siss.  To  ona  si  odezwa a,  a  raczej  krzykn a.  Twarz  jej  p on aę ę ę ł ęł ł ęł  
rumie cem.ń

– Ty si  odezwa a , Siss?ę ł ś
– Tak ja.

– Znasz bli ej Unn?ż
– Tak.

Klasa patrzy a z pow tpiewaniem.ł ą
– Wobec tego mo e wiesz, co si  z ni  dzisiaj sta o?ż ę ą ł
– Nie widzia am jej dzisiaj!ł
Siss wygl da a tak dziwnie, e nauczyciel przej  si  tym bardziej, ni  nale a o. Podszed  do niej.ą ł ż ął ę ż ż ł ł
– Powiedzia a , e...ł ś ż
– Powiedzia am, e przyja ni  si  z Unn – wypali a Siss zanim nauczyciel doko czy  zdania.ł ż ź ę ę ł ń ł
"Teraz ju  wiecie!" – pomy la a. Kole anka siedz ca obok mia a jakby ochot  zapyta :  "A kiedy tamż ś ł ż ą ł ę ć  

by a ?" Tote  Siss doda a wyzywaj co:ł ś ż ł ą
– By am tam wczoraj wieczór. Ju  wiecie!ł ż
– Moja droga Siss – rzek  nauczyciel – przecie  nic ci nie zrobili my.ł ż ś
– Nie, ale...

– A zatem wczoraj wieczorem Unn by a zdrowa.ł
– Tak, by a.ł
– No dobrze. Mo e jednak w powrotnej drodze wst pisz do niej i dowiesz si , co si  sta o. Wiem, e onaż ą ę ę ł ż  

chodzi do szko y inn  drog  ni  ty, ale chyba mo esz nad o y  ten kawa eczek?ł ą ą ż ż ł ż ć ł
– Tak – odpar a Siss.ł
– Dzi kuj  ci.ę ę
Klasa patrzy a ze zdziwieniem na Siss, a podczas ostatniej przerwy kto  zapyta :ł ś ł
– Co ty wiesz o Unn?

– Nic nie wiem.

– Nie wierz . Przecie  po tobie wida , e co  wiesz. Nauczyciel te  to pozna .ę ż ć ż ś ż ł
Byli troch  rozdra nieni. Nie mogli strawi , e Siss posz a do Unn tak bez adnych wst pów. Zna  teę ż ć ż ł ż ę ć ż 

po niej by o, e wie co , z czym nie chce si  zdradzi .ł ż ś ę ć
– Wida , e ty wiesz, Siss.ć ż
Patrzy a na nich bezradnie. Nagle z Unn sta o si  co  dziwnego, o czym wiedzia a tylko Siss.ł ł ę ś ł

Wracali do domów. Pod jednolicie zaci gni tym niebem. Pada a drobna m awka. Z pocz tku Siss sz a zą ę ł ż ą ł  
gromadk  kolegów. Wiedzia a, e my l : "Co ona wie o Unn?"ą ł ż ś ą

Doszli do miejsca, gdzie Siss powinna skr ci . Zatrzymali si  wszyscy i stali jacy  dziwni tego dnia. Bylię ć ę ś  
ura eni. Siss temu zawini a.ż ł

– Co to znaczy? – spyta a ostro.ł
Pozwolili jej odej .ść
Spieszy a co si  w kierunku ma ego domku.ł ł ł
To prawda, e ta pogoda wró y nieg.ż ż ś
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nieg  bowiem  zaczyna  pada .  Powietrze  z agodnia o  pod  wieczór,  teraz  b dzie  porz dny  nieg.Ś ł ć ł ł ę ą ś  
Prószy  na zlodowacia y wiat. Ziemia stwardnia a, zbocza st a y. Kiedy Siss dochodzi a do domu ciotki,ł ł ś ł ęż ł ł  
dziedziniec by  ca y bia y.ł ł ł

Nie wida  nikogo.ć
"Co ja wiem o Unn? Oni my l , e co  w tym jest. I to prawda. Ale to jest tylko dla Unn i dla mnie. No iś ą ż ś  

mo e dla Boga" – doda a na wszelki wypadek, spogl daj c w gór  na wiruj cy nieg.ż ł ą ą ę ą ś
Wa ny krótki przystanek w drodze.ż

Przez zamie  dostrzeg a, e ciotka wysz a z domu, ledwo ona znalaz a si  na podwórku. Co to mog oć ł ż ł ł ę ł  
znaczy , do licha? Teraz zda a sobie spraw , e id c tutaj, z góry czu a si  nieswojo – a tu ciotka wychodzi,ć ł ę ż ą ł ę  
pewno sta a na czatach, co to mia o znaczy ?ł ł ć

Siss  pobieg a  d ugimi  susami  w ród  zadymki  –  ona  pierwsza  st pa a  po  nowym  kobiercu.  Ciotkał ł ś ą ł  
drobna, samotna, sm tnie wygl da a przez nie n  zawiej .ę ą ł ś ż ą ę

– Czy Unn co  si  sta o? – wykrzykn a, zanim Siss stan a w progu.ś ę ł ęł ęł
– Co? – spyta a Siss otwieraj c usta ze zdumienia.ł ą
Drobne niepoj te wspomnienie. Trzeba jeszcze raz to wszystko przemy le .  Wszystko, co utkwi o wę ś ć ł  

g owie.ł
– Pytam, dlaczego ty przysz a  zamiast Unn?ł ś
Pozostaje ju  tylko da  upust l kowi.ż ć ę
– Unn jest chyba w domu?

Ciemne  luki  nagle  rozwar y  si  szeroko.  Bezradne  pytania  z  obu  stron.  Bezskuteczne  pospieszneł ę  
poszukiwania w domu i wozowni.

Bezradna bieganina. Telefonu na miejscu nie by o, lecz znajdowa  si  niedaleko, tote  ciotka pobieg a,ł ł ę ż ł  
aby dzwoni  wsz dzie doko a.ć ę ł

– B dzie ciemno, zanim cokolwiek zrobimy – zauwa y a ciotka biegn c.ę ż ł ą
Siss spieszy a do domu do rodziców. Teraz ich potrzebowa a, eby us ysze  od nich jakiekolwiek dobreł ł ż ł ć  

s owo. nieg wirowa , mrok ju  zapada .ł Ś ł ż ł
Siss ponownie bieg a t  sam  drog . Teraz kiedy spad  pierwszy nieg, wygl da a wie ute ko. Siss nieł ą ą ą ł ś ą ł ś ż ń  

spotka a ani  jednego auta,  nie wida  adnych ladów. Nie my la a o poboczach drogi,  tylko  o tym, był ć ż ś ś ł  
dopa  domu, by uprzedzi .ść ć

BEZSENNA NOC

Unn przepad a.ł
ciemnia si .Ś ę

Nie, niech si  nie ciemnia!ę ś
Jednak e  bez adne  szale cze  pragnienie  nie  potrafi  powstrzyma  mroku,  który,  przeciwnie,  bardzoż ł ń ć  

szybko g stnia .ę ł
Zawiadomiono mieszka ców wiosek po o onych w du ym promieniu, schodzili si  wi c,  aby szuka .ń ł ż ż ę ę ć  

Latarnie nie wystarcza y, wieczór i zawieja zamieni y poszukiwania w bezradne kr enie tam i z powrotem.ł ł ąż  
nieg i pog biaj ce si  ciemno ci d awi y odblask latarni i nawo ywania Unn, Ludzie posuwali si  szeregamiŚ łę ą ę ś ł ł ł ę  

– przeciw nim stan a ciana nocy. Ale oni t  cian  rozwal . Nie dawali za wygran , rozbijali ów mur, jakęł ś ę ś ę ą ą  
mogli. Unn przepad a.ł

"Gdyby  nieg  spad  wczoraj,  zosta yby  na nim lady"  –  powtarzali  szukaj cy.  Teraz  zjawi  si ,  abyś ł ł ś ą ł ę  
pogorszy  nieszcz cie.ć ęś

Siss by a w samym rodku zamieszania. Z pocz tku nikt na ni  nie zwraca  uwagi. Bieg a z zaci ni tł ś ą ą ł ł ś ę ą  
krtani . Ale zanim otrzyma a zezwolenie, stoczy a w domu krótk  walk .ą ł ł ą ę

– Ja te  chc  i , tatusiu!ż ę ść
– Chodzenie po nocy w tak  niepogod  nie jest dla dzieci – odpar  ojciec, po piesznie gotuj c si  doą ę ł ś ą ę  

wyj cia.ś
Nalega a dalej. Wobec czego oczywi cie pad o pytanie:ł ś ł
– Jak to by o wczoraj u Unn, czy zasz o co  szczególnego?ł ł ś
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– Nie – odpar a Siss po prostu.ł
– A co ona mówi a? – matka wmiesza a si  do rozmowy. – Wygl da a  troch  dziwnie po powrocie doł ł ę ą ł ś ę  

domu. Co ona mówi a?ł
– Tego nie powiem! – odpar a Siss, i  tu, niestety, wyrwa o jej  si  co ,  czego mia a gorzko a owa .ł ł ę ś ł ż ł ć  

Powiedzia a za wiele. Rodzice podchwycili te s owa, zanim przebrzmia y.ł ł ł
– Na Boga, czy powiedzia a co , dzi ki czemu wiesz, dlaczego to si  sta o?ł ś ę ę ł
– Nie, nie, nic nie wiem!

Na szcz cie zadali pytanie w tej formie, tote  Siss mog a przeczy  z czystym sumieniem. "Uciek am,ęś ż ł ć ł  
kiedy Unn chcia a mi powiedzie !"ł ć

– My l , e lepiej niech idzie z wami – powiedzia a matka. – Nie wiemy, o co chodzi. Widzisz, jak rwieś ę ż ł  
si  do wyj cia.ę ś

Siss posz a. Z pocz tku kilku szkolnych kolegów pl ta o si  w ogólnym zam cie, ale odes ano ich doł ą ą ł ę ę ł  
domu. Siss trzyma a si  z boku, nie chc c rzuca  si  w oczy.ł ę ą ć ę

Noc szybko zapad a.  Poszukiwania mia y  trwa  cho by  ca  noc,  w razie potrzeby.  Unn nie  mog ał ł ć ć łą ł  
sp dzi  nocy na dworze.ę ć

Gdzie szuka ?  Wsz dzie.  Innego wyj cia nie by o.  Dom ciotki  stanowi  punkt centralny.  Ciotka by ać ę ś ł ł ł  
wyczerpana. Kilku m czyzn przysz o do niej w a nie po rad . Robili ró ne przypuszczenia.ęż ł ł ś ę ż

– Wpad a do wody – podda  kto .ł ł ś
– Do wody? Nie ma innej wody prócz rzeki. Przecie  a  tam nie polecia a.ż ż ł
– A co mia a do roboty gdzie indziej?ł
– Ja to my l  o drodze. Samochody gnaj  tam i z powrotem.ś ę ą
Chwila przykrej ciszy przerwa a pomrukiwania m czyzn; tam uczynni ludzie chodz  po nocy i nic nieł ęż ą  

widz . Droga. Zawsze niepewna, otwarta droga. Woleli o niej nie my le .ą ś ć
– Dawno ju  wsz dzie przedzwonili – pad a spieszna odpowied  w zwi zku z drog .ż ę ł ź ą ą
– Ale jest co  innego: wodospad, ten wielki zwa  lodu, co si  tam uzbiera . Podobno w szkole mówiono oś ł ę ł  

wycieczce do niego. Czy Unn mog a pój  tam sama i zab dzi ?ł ść łą ć
– I dlatego nie posz a do szko y? – wmiesza a si  ciotka. – To nie bardzo podobne do Unn.ł ł ł ę
A co jest do niej podobne?

– Ma przyjació ki?ł
– Nie ma adnych. Ona nie taka. Odk d jest u mnie, wczoraj jedna przysz a pierwszy raz.ż ą ł
– Ach, tak? W a nie wczoraj? Która to by a?ł ś ł
– Siss. Ale dzisiaj nic mi nie mia a do powiedzenia. Pyta am. A jednak by o co , czego mi nie chcia ał ł ł ś ł  

powiedzie .  Jakie  tam dziewczy skie sekrety pewno. Zauwa y am to po nich, kiedy Siss odchodzi a doć ś ń ż ł ł  
domu. Ale to nic wa nego.ż

Zrozpaczona ciotka sta a w niegu przed domem i by a zupe nie niezdolna nimi pokierowa . Jednak eł ś ł ł ć ż  
stanowi a punkt centralny.ł

– Dlaczego nieg spad  po tym? – powiedzia a. – W a nie zaraz po tym...ś ł ł ł ś
– Tak zwykle bywa – odpar  kto  zniech cony.ł ś ę
– Nie – odpar a ciotka.ł
Tej nocy wieci o si  we wszystkich domach. Ludzie kr yli po drogach i na prze aj w wie ym niegu.ś ł ę ąż ł ś ż ś  

W zaro lach i na polach latarnie mruga y na wpó  o lep e w ród zadymki. G osy nawo uj cych mia y niewielkiś ł ł ś ł ś ł ł ą ł  
zasi g. G boka nocna pomroka nie pozwala a im si  rozchodzi .  Zapewniano, e  jutro za widna b dzieę łę ł ę ć ż ę  
wi ksze prawdopodobie stwo znalezienia Unn. Jednak e w aden sposób nie mo na by o czeka  tak d ugo.ę ń ż ż ż ł ć ł

Siss za ama a si  w lasku. Trzyma a si  ci gle w takiej odleg o ci, by widzie  wiat a i s ysze  zgie k.ł ł ę ł ę ą ł ś ć ś ł ł ć ł  
Ojciec mia  z ni  pewnego rodzaju czno , ale stara a si  pozostawa  na uboczu. Nagle w jakiej  chwili nał ą łą ść ł ę ć ś  
my l o Unn za ama a si .ś ł ł ę

"Gdzie jest Unn!"

– Hej, tam! – zabrzmia o w pobli u wo anie, nie zwróci a na  uwagi, doko a by o pe no nawo uj cych.ł ż ł ł ń ł ł ł ł ą
Za ama a si . Nie ze znu enia, z innej biedy.ł ł ę ż
" eby si  Unn co z ego nie sta o..."Ż ę ł ł
W tej samej chwili za sob  us ysza a st panie. Obejrza a si  i w wietle latarni, któr  niós , zobaczy aą ł ł ą ł ę ś ą ł ł  

m odego m czyzn . Dojrza a jego twarz promieniej c  rado ci  i ciep em na jej widok:ł ęż ę ł ą ą ś ą ł
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– Hej, tam!

Skuli a si  s ysz c ten okrzyk. Ale on ju  by  obok.ł ę ł ą ż ł
– To ty! – powiedzia . – Co ty sobie my lisz? Teraz ju  mi nie umkniesz!ł ś ż
Dwoje silnych ramion opasa o j  i dusi o z nieposkromionej rado ci.ł ą ł ś
– Wiedzia em, e ci  znajd , by em pewien!ł ż ę ę ł
Siss zrozumia a.ł
– Ale  to nie ja!ż
Roze mia  si .ś ł ę
– Nie wmówisz mi tego. A zreszt , uwa am, e za du o sobie pozwalasz...ą ż ż ż
– Kiedy mówi , e to nie ja! Ja tak e szukam i wypatruj  Unn.ę ż ż ę
– Ty nie jeste  Unn? – spyta  nieznajomy pochmurniej c.ś ł ą
W g osie jego brzmia  zawód, lecz musia a odpowiedzie :ł ł ł ć
– Nie, ja jestem Siss.

Silne ramiona pu ci y  j  tak gwa townie,  e  zatoczy a si  i  uderzy a o pie .  Ch opak powiedzia  ześ ł ą ł ż ł ę ł ń ł ł  
z o ci :ł ś ą

– Przesta aby  si  w óczy  tutaj! Ka dy mo e pomy le , e to ty.ł ś ę ł ć ż ż ś ć ż
– Ja musz  tu by . Ja j  znam. Znam Unn.ę ć ą
– Ach, tak – zauwa y  agodniej.ż ł ł
Ona nie gniewa a si  na niego.ł ę
– Uderzy a  si ?ł ś ę
– Ani troch .ę
– Ja nie chcia em... ale widzia em, e si  uderzy a .ł ł ż ę ł ś
Odrobina rado ci w smutku.ś
– Ale skoro jeste  dziewczynk  podobn  do tej,  któr  usi ujemy znale ,  nie powinna  tu chodzi  iś ą ą ą ł źć ś ć  

zwodzi  w ten sposób ludzi. Nie dla zabawy jeste my tutaj. Musisz wraca  do domu natychmiast – stwierdzić ś ć ł 
i niewiele brakowa o, by si  znowu nasro y .ł ę ż ł

Siss  buntowa a  si .  Nie  wolno  odzywa  si  do  niej  jak  do  natr tnego  dzieciaka,  którego  chce  sił ę ć ę ę ę 
odp dzi . Tote  bez zastanowienia powiedzia a:ę ć ż ł

– Tylko ja jedna znam Unn. Sp dzi y my razem wczorajszy wieczór.ę ł ś
Czy to go uderzy o? Nie. Pyta  bez adnie i jakby niech tnie:ł ł ł ę
– Czy wiesz co  wobec tego?ś
Spojrza a na niego. Mi dzy nimi by a latarnia, tote  wyra nie widzieli swoje oczy. On spu ci  wzrok ił ę ł ż ź ś ł  

odszed .ł

Siss  mia a  po a owa  bezmy lnie  wypowiedzianych  s ów.  Nastrój  by  pe en  podniecenia.  Raz  dwał ż ł ć ś ł ł ł  
zosta a uwik ana w sie , któr  sama zastawi a. Szybko jak ogie  rozprzestrzeni a si  wiadomo , e ma ał ł ć ą ł ń ł ę ść ż ł  
Siss co  wie.ś

Ka da minuta by a cenna. Tote  wkrótce silna d o  chwyci a jej  r k .  Ale to nie by  ów nieznajomyż ł ż ł ń ł ę ę ł  
ch opak  z  okr g ymi  oczami,  o  mi ym  wyrazie,  lecz  znajomy  m czyzna  o  twarzy  jakby  rze bionej  wł ą ł ł ęż ź  
kamieniu. Teraz w nocy by a st a a i przera ona, nic wi cej.ł ęż ł ż ę

– Czy to ty jeste , Siss? Pójdziesz ze mn .ś ą
Siss zdr twia a.ę ł
– Dok d?ą
– Do domu.  Nie  mo esz  ugania  tutaj.  Ale  jest  i  druga  sprawa –  powiedzia  przyprawiaj c  Siss  oż ć ł ą  

dr enie.ż
R ka by a twarda, musia a i  z nim.ę ł ł ść
– Ojciec mi pozwoli , wy o tym nic nie wiecie – powiedzia a zadziornie. – A ja nie jestem zm czona.ł ł ę
– Ale teraz chod . Chc  z tob  troch  pogada .ź ą ą ę ć
"O, nie!" – pomy la a.ś ł
M czyzna zwolni  chwyt,  kiedy podeszli  do dwóch innych, których ona zna a równie .  Pochodzili  zęż ł ł ż  

najbli szej okolicy. Od razu zgad a, co to znaczy.ż ł
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– Wiecie, gdzie jest tatu ? – spyta a, by umocni  swoj  pozycj  wobec nich.ś ł ć ą ę
–  Na  pewno  niedaleko  st d.  Tymczasem  pos uchaj,  Siss.  Powiedzia a ,  e  co  wiesz  o  Unn.ą ł ł ś ż ś  

Powiedzia a  tak e, e sp dzi a  z ni  wczorajszy wieczór.ł ś ż ż ę ł ś ą
– Tak, to prawda. By am u niej w domu jaki  czas.ł ś
– O czym Unn mówi a?ł
– Oooo...

– Co ty wiesz o Unn?

W  wietle  pochodni  trzy  pary  oczu  wpatrywa y  si  w  Siss.  Byli  to  zwykli  dobrzy  s siedzi.  Terazś ł ę ą  
przera eni i nieugi ci jak g azy.ż ę ł

Siss nie odpowiedzia a.ł
– Musisz odpowiedzie . To mo e przes dzi  o yciu Unn.ć ż ą ć ż
– Nie! – zawo a a dr ca Siss.ł ł żą
– Powiedzia a , e wiesz co  o Unn, prawda?ł ś ż ś
– Ona tego nie mówi a! Nic o tym nie wspomina a.ł ł
– O czym?

– e chce gdzie  i .Ż ś ść
– Unn mog a powiedzie  co , co nam pomo e w poszukiwaniach.ł ć ś ż
– Nie, to nie pomo e.ż
– Co Unn ci opowiada a?ł
– Nic.

– Czy nie rozumiesz, e to powa na sprawa? Nie pytamy, eby ci  dr czy , pytamy, eby znale  Unn.ż ż ż ę ę ć ż źć  
Powiedzia a , e...ł ś ż

– Ot, tak tylko plot am!ł
– Nie wierz . Widz  to po tobie, e co  wiesz. Co mówi a Unn?ę ę ż ś ł
– Nie mog  powiedzie .ę ć
– Dlaczego?

– Bo to nie by o tak, ona tego nie powiedzia a! I nie mówi a ani s owa, e chce si  gdzie  schowa .ł ł ł ł ż ę ś ć
– Dobrze, dobrze, ale przecie ...ż
– Dajcie mi spokój! – krzykn a.ęł
Wzdrygn li si  i przerwali. Okrzyk Siss brzmia  niepokoj co.ę ę ł ą
– Id  wi c do domu, Siss. Jeste  zupe nie wyko czona.ź ę ś ł ń
My l , e twoja matka czeka w domu.ś ę ż
– Nie jestem zm czona. Pozwolili mi bra  udzia  w poszukiwaniach. Ja musz  tu by .ę ć ł ę ć
– Musisz?

– Tak, jestem pewna.

– Nie mamy czasu do stracenia. Szkoda, e nie chcia a  nic powiedzie . To mog o nam pomóc.ż ł ś ć ł
"Nie pomog oby" – pomy la a. Zostawili j  i odeszli.ł ś ł ą
Czu a dziwn  pustk  w g owie. Do domu wiod a prosta droga, ale ona musia a by  z nimi ca  noc.ł ą ę ł ł ł ć łą  

Przekrada a si , jak poprzednio, niedaleko od wiate , ale w mroku, który j  kry . Znowu j  zatrzymano. Innył ę ś ł ą ł ą  
m czyzna. Nie dziwi  si  jej obecno ci, by  na to zbyt przej ty.ęż ł ę ś ł ę

– Ty jeste  Siss, musz  ci  o co  zapyta : czy Unn chcia a pój  zobaczy  wodospad, jak s dzisz?ś ę ę ś ć ł ść ć ą
– Nie wiem.

– Czy wycieczka do pa acu by a przewidziana dla ca ej szko y?ł ł ł ł
– Tak, by a.ł
– Unn nie wspomina a, e chce tam pój  sama? Czy chodzi a sama, nie wiesz?ł ż ść ł
– Tego nie mówi a.ł
Te pytania nie by y tak natr tne, m czyzna by  bardzo ostro ny, ale wszystko ma swoje granice, Sissł ę ęż ł ż  

niewiele ju  mog a wytrzyma , tote  rozp aka a si  gorzko i gwa townie po ród nie nej zamieci.ż ł ć ż ł ł ę ł ś ś ż
– Ojoj! – zawo a  m czyzna. – Tego naprawd  nie chcia em.ł ł ęż ę ł
– Czy pójdziecie tam? – wykrztusi a Siss.ł
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– Musimy, to pewne. Skoro by a mowa o tym w szkole. Mo e Unn obmy li a sobie, e  tam pójdzie, ił ż ś ł ż  
gdzie  si  zab ka a. B dziemy szli wzd u  rzeki poczynaj c od jeziora.ś ę łą ł ę ł ż ą

– Tak, ale...

– Dzi kuj  za pomoc, Siss. Czy nie lepiej, eby  posz a teraz do domu?ę ę ż ś ł
– Nie, chc  i  ze wszystkimi do rzeki!ę ść
– Och, nie. Lepiej pogadaj o tym z ojcem, zdaje mi si , e widz  go tam.ę ż ę
Tak, to by  jej ojciec. Podniecony i nieczu y jak tamci wszyscy.ł ł
– Chc  z wami i . Powiedzia e , e mog .ę ść ł ś ż ę
– Teraz ju  nie.ż
– Jestem tak samo silna jak wy, mog  i ! – powiedzia a g o no do przej tej, zdenerwowanej gromady ię ść ł ł ś ę  

czu a, jak ca e jej cia o si  spr y o.ł ł ł ę ęż ł
– Na pewno ma dosy  si y – zauwa y  kto , komu podoba a si  jej zadziorno  i podniecenie.ć ł ż ł ś ł ę ść
Siss w tej chwili wygl da a tak, e ojciec nie mia  jej si  sprzeciwi .ą ł ż ś ł ę ć
– Tak, mo e i prawda, e wytrzymasz. Musz  gdzie  wst pi  i zadzwoni  do twojej matki, która czekaż ż ę ś ą ć ć  

na nas.

Liczna gromada ruszy a w ciemn  noc ku rzece. I dalej, w dó , wzd u  jej brzegów. Rozproszyli si , leczł ą ł ł ż ę  
utrzymywali cis y kontakt. nieg pada  teraz mniej g sty, cho  ci gle muska  twarze i trudno by o posuwaś ł Ś ł ę ć ą ł ł ć 
si  naprzód w g bokich zaspach. Siss tego nie odczuwa a, by a pe na wie ej energii.ę łę ł ł ł ś ż

Niemal ka dy mia  latarni . Ogromna w druj ca plama wiat a, chybotliwa i mrugaj ca, pe z a poprzezż ł ę ę ą ś ł ą ł ł  
wzgórza i cyple w drodze do wodospadu. Dziwny to by  widok i dziwnie by o i  w tej gromadzie. Siss by ał ł ść ł  
pe na wie ej odwagi.ł ś ż

Z daleka, w ród nocy, jezioro wygl da o niby bia a pustynia. Lód by  mocny jak ska a – a wi c tu nic siś ą ł ł ł ł ę ę 
nie sta o. Nie wyobra ali za  sobie, e mog a przej  na drug  stron  opustosza ego lodowiska.ł ż ś ż ł ść ą ę ł

Brn li wi c naprzód. Siss trzyma a si  w pobli u ojca, skoro ju  uzyska a zezwolenie.ę ę ł ę ż ż ł

Doszli do pocz tku rzeki. O wietlali bie c  ciemn  wod , cichutko wymykaj c  si  spod lodu i daleją ś żą ą ą ę ą ą ę  
p yn c  bezszelestnie. M czy ni z przej ciem wpatrywali si  w czarn  wod , robi a ponure wra enie. Nieł ą ą ęż ź ę ę ą ę ł ż  
widzieli tutaj pi kna. Gdzie  dalej by  wodospad, niedos yszalny w zgie ku g osów.ę ś ł ł ł ł

Potok p yn  g boki i cichy. Gromada rozdzieli a si  na oba brzegi.ł ął łę ł ę
nie yca nagle si  wzmog a, siek a o szk a latarni, topnia a,  t umi a wiat o, by a prawdziw  udr k .Ś ż ę ł ł ł ł ł ł ś ł ł ą ę ą  

Jaki  m ody ch opak,  zbyt  nerwowy i  podniecony tym wszystkim,  wyszczerzy  bia e  z by  na dokuczliwś ł ł ł ł ę ą 
zawieruch  i krzykn :ę ął

– Stójcie!

Natychmiast stan li. Skupili si , jakby kto rozpru  worek z nowinami. Ch opak wzdrygn  si , poczu  się ę ł ł ął ę ł ę  
niedobrze i rozejrza  si  po piesznie, czy kto  tego nie zauwa y . Nie.ł ę ś ś ż ł

Dopiero kiedy nieg przesta  kurzy , pociemnia o i ludzie dostrzegli, jak wspania a i cicha by a ta noc.ś ł ć ł ł ł
Siss sta a nad bezszelestnym strumieniem poza zr bem lodu. Ta g bia mo e ukry , wessa  i unieł ę łę ż ć ć ść 

wszystko. Lepiej nie my le  o tym.ś ć
Ruszyli w dó  brzegami rzeki, polem i pagórkami. Teren si  obni a , rzeka odzyska a g os.ł ę ż ł ł ł
Pr dko! Biegli na prze aj. Ale równocze nie musieli wypatrywa .ę ł ś ć
Niespokojne,  skacz ce  szeregi  wiate ek  ta czy y  ponad  strumieniem,  mruga y  w  koronkowychą ś ł ń ł ł  

brzegach  twardego  lodu,  w  przerwach  którego  czernia a  woda.  Odblask  latarni  nie  si ga  w g b.  Podł ę ł łą  
powierzchni  kry a si  nieznana to . Teraz ju  s ycha  by o troch  odleg y wodospad.ą ł ę ń ż ł ć ł ę ł

Nikogo nie dostrzegli na brzegach rzeki.

Wiemy o tym. Tak bywa, gdy szukamy.

Pierwszy m czyzna, który zszed  w dó , zawo a :ęż ł ł ł ł
– Och, chod cie!ź
Zaraz go ujrzeli. I Siss go zobaczy a. aden z obecnych m czyzn nie mia  czasu na przechadzk  dlał Ż ęż ł ę  

przyjemno ci  a  do  wodospadu,  o  którym tyle  mówiono  jesieni .  Zreszt  lodowy pa ac  rozrós  si  takś ż ą ą ł ł ę  
wspaniale  dopiero  ostatnio.  Woda,  wznosz ca  swoje  budowle  dzi ki  zimnu,  nabiera a  stopniowo corazą ę ł  
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wi kszych zdolno ci  twórczych. Ludzie,  którzy wyci gn li  r ce  z latarniami ponad skraj  wodospadu, bylię ś ą ę ę  
jakby przyt oczeni tym widokiem.ł

Siss patrzy a na nich, na pa ac, na noc i wiat a – ta wyprawa mia a jej si  upami tni  na zawsze.ł ł ś ł ł ę ę ć
Gromada ludzi  schodzi a w dó  po obu stronach wodospadu. Wpe zali  mi dzy zwa y lodu, o wietlalił ł ł ę ł ś  

wszystkie napotykane szczeliny.

W migotliwym wietle pa ac wydawa  si  dwukrotnie wi kszy. Wodospad by  wysoki, a woda budowa aś ł ł ę ę ł ł  
od  do u  prawie  do  samego szczytu.  M czy ni  o wietlali  strz piaste,  iskrz ce  si  brzegi.  By y  twarde,ł ęż ź ś ę ą ę ł  
zwarte,  nieg nie mia  gdzie si  sadowi ,  a  dopiero u jego podnó a.  W górze natomiast,  w za omachś ł ę ć ż ż ł  
mi dzy  wierzcho kami  i  kopu ami,  równie  le a a  pokrywa nie na.  wiat o  latarni  pada o  niedaleko  odę ł ł ż ż ł ś ż Ś ł ł  
brzegów, g biej w ciemno ciach szarza y lodowe ciany. W rodku za  rzeka, sama przez siebie uwi ziona,łę ś ł ś ś ś ę  
pomrukiwa a niczym gro ne, niebezpieczne zwierz .ł ź ę

Pa ac  by  ciemny,  zgaszony,  ze  rodka  nie  dochodzi  aden  promyk.  M czy ni  nie  zobacz ,  jakł ł ś ł ż ęż ź ą  
wygl daj  wewn trzne komnaty, bo ich wiat a tak daleko nie si gaj . A jednak na poszukuj cych pad  urok.ą ą ę ś ł ę ą ą ł

Woda dudni a w pa acu, zamienia a si  w bia  pian  u jego stóp, spieniona i rozpylona tryska a z wie  ił ł ł ę łą ę ł ż  
zakamarków, by znowu po czy  si  w jeden pot ny rw cy potok, który p dzi  dalej. Jak daleko, któ  tołą ć ę ęż ą ę ł ż  
móg  wiedzie  w ciemno ciach o pó nocy.ł ć ś ł

Nie wida  nic prócz pa acu, rzeki i pot gi.ć ł ę
Siss  patrzy a,  czy  ludzie  s  zawiedzeni.  Nie,  nic  na  to  nie  wskazywa o.  Znale li  to,  czego  sił ą ł ź ę  

spodziewali. Tego w a nie wszyscy oczekiwali.ł ś
M czy ni nie odchodzili.ęż ź
Jak w a ciwie sprawa si  przedstawia?ł ś ę
Nikt ju  nie zwraca  uwagi na Siss, pozwolili jej i  za ojcem. Nie zadawali jej pyta . Po prostu chodzili iż ł ść ń  

szukali. Nikt nie móg  przedosta  si  w g b lodowych cian dalej ni  oni. Id c po dwóch stronach b dł ć ę łą ś ż ą ę ą  
mogli spotka  si  w górze nad kopu ami i naradzi  si  przekrzykuj c huk wodospadu.ć ę ł ć ę ą

– S uchajcie, tu jednak jest otwór! – kto  zawo a .ł ś ł ł
Po pieszyli. Mi dzy zielonymi filarami dostrzegli prawie niewidoczn  szczelin . Kilku najszczuplejszychś ę ą ę  

przecisn o si  do rodka unosz c w gór  latarnie.ęł ę ś ą ę
Tutaj tak e nic. Tylko mro ne tchnienie przenika o a  do szpiku ko ci, tu by o zimniej ni  na dworze. Naż ź ł ż ś ł ż  

dworze  powietrze  teraz  z agodnia o.  Jedna  lodowa sala,  wi cej  ich  nie  ma.  Za  ni  z  ty u  rozlega  sił ł ę ą ł ł ę  
nieustanny g uchy szum.ł

Wo ali do siebie w tej szumi cej sali, e  tutaj nie ma nikogo. Raz jeszcze po wiecili woko o, znale lił ą ż ś ł ź  
szczelin  w sz  ni  szeroko  d oni, po bokach ociekaj c  wod .ę ęż ą ż ść ł ą ą ą

Nikogo.

Przecisn li si  do pozosta ych na zewn trz.ę ę ł ą
– Nie ma nikogo – zameldowali.

– Ach, nie...

M czy ni bezradnie spogl dali na fantastyczn  lodow  budowl  wystrzelaj c  w gór . Tej nocy bylięż ź ą ą ą ę ą ą ę  
powa ni. Ten, który jak gdyby obj  komend  nad ca o ci , powiedzia :ż ął ę ł ś ą ł

– Pr dko z tym nie sko czymy.ę ń
Nie  wiedzieli,  jak  daleko  id  jego  zamierzenia.  Ka dy  z  nich  odczuwa  tutaj  co  niepoj tego.  Sissą ż ł ś ę  

patrzy a na ojca. Ojciec nie wydawa  najdrobniejszego polecenia, po prostu by  z nimi.ł ł ł
Znalaz  si  jednak w gromadzie kto , kto niespodziewanie podszed  do Siss. By a ju  troch  zm czona,ł ę ś ł ł ż ę ę  

a w a ciwie coraz bardziej znu ona, ale równocze nie tak podniecona, e o tym zapomina a. Przestraszonał ś ż ś ż ł  
spojrza a na m czyzn  przeczuwaj c, e b dzie znów j  wypytywa .ł ęż ę ą ż ę ą ł

– Czy Unn mówi a o tym, e chce tu przyj ?ł ż ść
– Nie.

Ojciec Siss podszed  i ostrym tonem o wiadczy :ł ś ł
– Dosy  ju  tego! Nie trzeba wi cej nalega  na Siss.ć ż ę ć
Ten, który kierowa  wypraw , równie  zbli y  si , po czym pr dko i stanowczo o wiadczy  pytaj cemu:ł ą ż ż ł ę ę ś ł ą
– Siss powiedzia a to, co wie.ł
– Ja tak e jestem tego zdania – doda  ojciec.ż ł
– Przepraszam – powiedzia  pytaj cy i usuwaj c si  na bok doda : – Przecie  ostatecznie nie chcia emł ą ą ę ł ż ł  

zrobi  nic z ego.ć ł
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Siss z wdzi czno ci  spojrza a na dwóch silnych m czyzn. Kieruj cy poszukiwaniami powiedzia :ę ś ą ł ęż ą ł
– Jeszcze  raz  przejrzymy  ca o .  Tu  jest  du o  czelu ci,  w  które  mog a  si  stoczy ,  je li  tu  by a  ił ść ż ś ł ę ć ś ł  

wspina a si .ł ę
Nikt mu si  nie sprzeciwi . Ruszyli. Tajemniczy pa ac lodowy mia  kolosaln  moc przyci gania, oni za  wę ł ł ł ą ą ś  

obecnym nastroju zdawali si  najw a ciwszymi istotami, które mo na schwyta  i pojma  w niewol .ę ł ś ż ć ć ę
Jeszcze raz przeszuka .ć
Siss sta a na dole, u podnó a lodowego pa acu, i widzia a, jak nabiera on ycia. M czy ni kierowali sił ż ł ł ż ęż ź ę 

teraz ku niemu ze wszystkich stron. wiat a za amywa y si  w niesymetrycznych cianach, w górze po ródŚ ł ł ł ę ś ś  
szczytów i poprzez ca  koronkow  konstrukcj . To nie by  zwyk y pa ac, przypomina  teraz gmach jarz cyłą ą ę ł ł ł ł ą  
si  wiat ami w uroczysty dzie , chocia  o wietlenie by o na zewn trz.ę ś ł ń ż ś ł ą

Siss ca  swoj  istot  ch on a ten nocny obraz, by a pokrzepiona na duchu, bo pozwolono jej wziłą ą ą ł ęł ł ąć  
udzia  w poszukiwaniach, i do g bi wstrz ni ta, poniewa  chodzi o o Unn. Troszeczk  pop aka a, tak był łę ąś ę ż ł ę ł ł  
nikt tego nie widzia ; na to nic poradzi  nie mo na.ł ć ż

W ka dym razie uwa a a, e powinna wytrwa . St d nie wróc  prosto do domów. Przeszukaj  pa ac iż ż ł ż ć ą ą ą ł  
wzd u  brzegów rzeki pójd  do miejsca, gdzie znowu poch onie j  inne pokryte lodem jezioro. Nie b dzie toł ż ą ł ą ę  
daleko, bo wodospad le a  mniej wi cej w po owie drogi, mi dzy dwoma du ymi jeziorami.ż ł ę ł ę ż

M czy ni szukali. Z nimi by o ycie i wiat o. Tu znajdowa  si  nieznany pa ac, a wygl da  jak domęż ź ł ż ś ł ł ę ł ą ł  
mierci. Je li kto  uderzy  kijem o cian , trafia  jakby w g az. Laska po uderzeniu odskakiwa a, a  ramiś ś ś ł ś ę ł ł ł ż ę  

dr a o. Nic si  przed nimi nie otwiera o. A mimo to uderzali.ż ł ę ł

ZANIM M CZY NI ODESZLIĘŻ Ź

Nie odchodzili, czekali.

Nie mogli si  wyzwoli .ę ć
Tajemnicza olbrzymia budowla z lodu, wznosz ca si  ponad nimi, posiada moc, wie e jej wystrzelają ę ż ą  

wysoko, tam gdzie ciemno  i lodowaty podmuch. Mo na by s dzi , e mia a tu sta  po wieczne czasy, aść ż ą ć ż ł ć  
przecie  czas jest zdumiewaj co krótki, pa ac zawali si , kiedy wody rzeki zaczn  przybiera .ż ą ł ę ą ć

Tej nocy pa ac mocno trzyma m czyzn. Pozostali tu d u ej, ni  nale a o w danych okoliczno ciach.ł ęż ł ż ż ż ł ś
Mo e o tym nie wiedzieli. Byli przem czeni, lecz nie mogi  z tym sko czy .  Nie mogli robi  tego, coż ę ł ń ć ć  

chcieli, nie mogli zdecydowa , czy sko czyli, czy nie sko czyli. Zamkni ty pa ac y .ć ń ń ę ł ż ł
Oni  sami  wlali  we  ycie.  Przynie li  wiat o  i  ycie  martwemu zwa owi  lodu i  milcz cym godzinomń ż ś ś ł ż ł ą  

drugiej po owy nocy. Zanim tu przyszli, wodospad beznadziejnie hucza  na o lep, kolos lodowy by  tylkoł ł ś ł  
czaj c  si  niem  mierci . Nie wiedzieli, co si  z nimi dzieje, póki nie zostali wci gni ci w gr  mi dzy tym,ą ą ę ą ś ą ę ą ę ę ę  
co by o, a tym, co nadejdzie.ł

Zreszt  to jeszcze nie wszystkaą
Tu kryje si  co  tajemniczego. Ludzie dobywaj  troski, które musz  ich n ka , i wk adaj  je w t  nocnę ś ą ą ę ć ł ą ę ą  

gr  ze wiat em i przeczuciem mierci. Tak jest lepiej, ale skutkiem tego atwiej ulegaj  pot nemu czarowi.ę ś ł ś ł ą ęż  
Rozproszyli si  po lodowych zakamarkach, latarnie rzucaj  poziome wiat o, krzy uj ce si  z odblaskiemę ą ś ł ż ą ę  
od amów i graniastos upów, o wietlaj  one odcinki, które równie szybko powtórnie zamykaj  si  na zawsze.ł ł ś ą ą ę  
Rozpoznaj  to tak dobrze, e a  dr . Tu jest niebezpiecznie, ale oni tego chc , musz  tu by . Je li znajdujeą ż ż żą ą ą ć ś  
si  tu otwór, to tylko dlatego, e im si  zwidzia .ę ż ę ł

M czy ni musz  st d odej , lecz czyni  to niech tnie.ęż ź ą ą ść ą ę
Tutaj, obok lodowego pa acu, ludzie sami si  zatracaj . Jakby co  nimi ow adn o, gor czkowo szukajł ę ą ś ł ęł ą ą 

wko o siebie czego  cennego, co znalaz o si  w nieszcz ciu, ale oni sami s  w to uwik ani. Ci znu eni,ł ś ł ę ęś ą ł ż  
powa ni  ludzie  wydaj  siebie  na pastw  uroku i  powiadaj :  "To tutaj!"  Stoj  u stóp lodowych murów zż ą ę ą ą  
napi tymi twarzami, gotowi da  upust trosce zawodz c a obn  pie  przed zamkni tym, niewol cym ichę ć ą ż ł ą śń ę ą  
pa acem – gdyby cho  jeden z nich mia  dosy  siln  wol , aby zacz , wszyscy by si  do niego przy czyli.ł ć ł ć ą ę ąć ę łą

Ma a dziewczynka Siss z otwartymi ustami patrzy a na nich, wyczuwa a bowiem, e co  si  tu dzieje.ł ł ł ż ś ę  
Widzia a, e  byli gotowi zacz .  Widzia a, e  i ojciec jej by  gotów. On te  by zacz .  A Siss marz aby ił ż ąć ł ż ł ż ął ł  
s ucha a pie ni czekaj c, a  mury si  rozpadn . Tymczasem ogarnia  j  l k o doros ych m czyzn.ł ł ś ą ż ę ą ł ą ę ł ęż

Jednak e zbrak o woli, wi c pie  nie zabrzmia a. Szukali uporczywie, umieli jednak zamkn  w asneż ł ę śń ł ąć ł  
tajemne skrytki, umieli nad nimi panowa .ć
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"Jeszcze raz przeszukajmy" – mówi kierownik wyprawy. Jest sam po ród wszystkich, mo e wi c czyniś ż ę ć 
rzeczy nieoczekiwane. Ludzie wiedz , e czas jest bezcenny. Mozolnie wspinaj  si  po g adkim lodzie i poą ż ą ę ł  
o nie onym sklepieniu, gdzie nigdy nie widziano nic podobnego. Rzeka o niewidocznym dnie wyp ywa aś ż ł ł  
spod pa acu i p yn a dalej. Oni te  musieli i  dalej.ł ł ęł ż ść

– Musimy i  – powiedzia  przewodnik. On sam móg by zawodzi  ow  pie  rozpaczy.ść ł ł ć ą śń

GOR CZKAĄ

Unn stan a we drzwiach i zagl da.ęł ą
Czy Unn nie zagin a?ęł
Nie. Zagl da stoj c we drzwiach.ą ą
– Siss?

– To ja, chod ...ź
Unn kiwa g ow  i wchodzi do pokoju.ł ą
– Co ci jest, Siss? – pyta zmienionym g osem. Odmieni a si . To wcale nie Unn, to matka.ł ł ę

Siss le y w ó ku w swoim ma ym pokoiku, wszystko jej si  m ci. Widzia a Unn, a to by a matka. B ka aż ł ż ł ę ą ł ł łą ł  
si  we mgle.ę

– Nie jeste  zdrowa, Siss.  Masz wysok  gor czk .  Ta nocna w drówka po lesie by a dla ciebie zaś ą ą ę ę ł  
ci ka – wyja nia agodnym cierpliwym tonem. – Wróci a  do domu chora, wiesz.ęż ś ł ł ś

– Unn?

– O ile wiem, Unn nie znaleziono. Szukaj  nadal. A ty wróci a  wczesnym rankiem, chora.ą ł ś
– By am z nimi ca  noc!ł łą
– Oczywi cie, ale nie wytrzyma a  tego.ś ł ś
– Byli my ko o wielkiego lodowca na wodospadzie i nad rzek , i... nie pami tam wi cej...ś ł ą ę ę
– Nie pami tasz, bo nie by a  ca kiem przytomna, kiedy ojciec ci  przyprowadzi . W ka dym razie sz aę ł ś ł ę ł ż ł ś 

sama.

Potem przyszed  lekarz...ł
– Co teraz jest? Wieczór? – przerwa a jej Siss.ł
– Tak, ju  wieczór.ż
– A tatu , gdzie on jest?ś
– Z tymi, którzy szukaj .ą
"A wi c jednak jest silniejszy ode mnie" – pomy la a Siss z pewnym zadowoleniem.ę ś ł
–  Koledzy  z  twojej  klasy  te  dzisiaj  poszli  na  poszukiwania  –  opowiada a  matka.  –  Szko a  by aż ł ł ł  

zamkni ta.ę
Dziwnie to brzmi. Zamkni ta. Szko a by a zamkni ta. Siss le a a oszo omiona t  wie ci .ę ł ł ę ż ł ł ą ś ą
– Zupe nie jakby sta a we drzwiach. Ona nie mo e by  daleko, jestem pewna.ł ł ż ć
– Tego nikt z nas nie wie. Ale we drzwiach na pewno nie sta a. Niejedno ci si  dzisiaj przywidzia o. Wł ę ł  

ka dym razie cz sto bredzi a .ż ę ł ś
Co to znaczy? Nagle poczu a si  obna ona, podci gn a ko dr .ł ę ż ą ęł ł ę
– Co ja mówi am? – Musia a czym  to pokry , musia a nawi za  do czego . – Unn nie umar a!ł ł ś ć ł ą ć ś ł
– Nie, na pewno nie umar a – odpowiedzia a matka spokojnie. – Niebawem j  znajd . A mo e ju  jł ł ą ą ż ż ą 

znale li. – Matka patrzy a na Siss agodnie, badawczo: – A gdyby  mia a co  do...ź ł ł ś ł ś
Siss postara a si  usn  jak najpr dzej.ł ę ąć ę

Zreszt  spa a rzeczywi cie dosy  d ugo.ą ł ś ć ł
Kiedy si  przebudzi a, mia a ju  chyba mniejsz  gor czk . Nie widzia a nic poza tym, co rzeczywi cieę ł ł ż ą ą ę ł ś  

znajdowa o si  w pokoju. Poruszy a si  troch , za pierwszym skrzypni ciem ó ka natychmiast wesz a doł ę ł ę ę ę ł ż ł  
niej matka.

– Teraz d ugo pospa a . Ju  pó ny wieczór. Spa a  spokojnie i mocno.ł ł ś ż ź ł ś
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– Pó ny wieczór? A gdzie tatu ?ź ś
– Nie ma go, szukaj .ą
– Nie wiadomo nic nowego?

– Nie. Nic nie znale li. I nikt nie potrafi wskaza  w a ciwego kierunku. Ciotka jej nic nie wie. Nie wiedz ,ź ć ł ś ą  
gdzie si  obróci , Siss.ę ć

Ju  znowu zaczyna si  to, co j  mo e za ama . By a wydana na pastw  i bezbronna. A nie wiedzia aż ę ą ż ł ć ł ę ł  
nic, co mog oby komu  pomóc.ł ś

– Ojciec tu by , kiedy spa a . Chcia  ci  o co  zapyta , ale nie mieli my przerywa  ci snu. Powiedzia ,ł ł ś ł ę ś ć ś ś ć ł  
e jest wiele do zrobienia.ż

Matka nie mia a poj cia, jak blisko by a teraz za amania si .ł ę ł ł ę
– S yszysz, Siss?ł
Nie da si  ponownie zasn . "Co ja mówi am, kiedy by am nieprzytomna! Czy co  powiedzia am?"ę ąć ł ł ś ł
– Siss, spróbuj sobie przypomnie , o czym naprawd  rozmawia y cie z Unn? Co ona ci mówi a?ć ę ł ś ł
Siss ciska a w r kach ko dr , czu a, e zbli a si  co  nieznanego. Matka za  ci gn a dalej:ś ł ę ł ę ł ż ż ę ś ś ą ęł
– To w a nie tatu  chcia  wiedzie ... tak mówi . Zreszt  nie tylko on, wszyscy szukaj cy chc  wiedzie ,ł ś ś ł ć ł ą ą ą ć  

czy mo esz im wskaza  desk  ratunku.ż ć ę
– Nie wiem nic, ju  mówi am!ż ł
– Ale czy jeste  tego pewna, Siss? W gor czce mówi a  wiele rzeczy, które przemawiaj  przeciwkoś ą ł ś ą  

tobie. Wspomina a  przedziwne sprawy.ł ś
Siss patrzy a na matk  ze strachem.ł ę
– Lepiej, eby  powiedzia a. Boj  si  grozi  ci teraz, ale to jest wa ne. Przecie  wszystko to robi si  dlaż ś ł ę ę ć ż ż ę  

Unn.

Siss mia a wra enie, e owo nieznane jakby by o tu , poczu a jego mocny u cisk.ł ż ż ł ż ł ś
– Ale skoro mówi am, e nie mog  wam nic powiedzie , to nie mog  tak e i teraz!ł ż ę ć ę ż
– Siss...

W tej e chwili pociemnia o, a równocze nie zrobi o si  obco i nieprzyjemnie.ż ł ś ł ę
Matka podbieg a do niej. Siss krzycza a:ł ł
– Ona tego nie mówi a, nie!ł
Zrobi o si  zupe nie czarno.ł ę ł
Matka sta a przera ona i potrz sa a Siss. Siss le a a skulona i lamentowa a. ł ż ą ł ż ł ł
– Siss, przecie  my ci nic nie zrobimy! S yszysz? Siss, ja nie wiedzia am...ż ł ł

W NAJG BSZYM NIEGUŁĘ Ś

Wi c gdzie jest Unn?ę
Odpowied  zdawa a si  brzmie : pod niegiem.ź ł ę ć ś
Odpowied  rzucona na o lep i bezsensowna.ź ś
Niepoj ty jest ca y ten krótki dzie .  Mróz zel a ,  lecz nieg pada, pada. Potem nadchodzi  wieczór ię ł ń ż ł ś  

wraca natarczywe pytanie:

Gdzie jest Unn?

" nieg!"  –  powtarzano  we wszystkich  domach i  zagrodach.  Zima ju  si  zacz a  naprawd .  I  UnnŚ ż ę ęł ę  
przepad a. Mimo poszukiwa  nawet ladu jej nie znaleziono. Wokó  Unn panuj  ciemno ci tak samo jakł ń ś ł ą ś  
podczas burzy nie nej.ś ż

Ludzie nie dali za wygran , stale poszukiwano jej w taki lub inny sposób. Nie warto jednak by o kr yą ł ąż ć 
po lasach i g bokich zaspach. Czuwali i dociekali w inny sposób.łę

W mgnieniu  oka  wszyscy  dowiedzieli  si  o  nieznanej  Unn.  Gazety  zamie ci y  jej  fotografi ,  ludzieę ś ł ę  
ogl dali zdj cie Unn z ostatniego lata.ą ę

Ogromne jezioro zamieni o  si  w cich  nie n  pusta ,  ju  nie trzaska o, znikn o.  Pozosta  pi knył ę ą ś ż ą ć ż ł ęł ł ę  
otwarty odp yw, gdzie woda szemra a spokojnie pomi dzy mi kko zaokr glonymi brzegami, lecz nikt tam juł ł ę ę ą ż 
nie  zagl da .  Gdzie  daleko  sta  równie  niedost pny  pa ac  lodowy,  który  zatraca  swoje  kszta ty  podą ł ś ł ż ę ł ł ł  
narastaj cym naporem wzmagaj cej si  nie ycy.ą ą ę ś ż
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Nikt si  do  nie cisn  na nartach g boko grz zn cych w niegu.ę ń ął łę ę ą ś
Jednak e owa noc pod lodowymi murami utkwi a w ludzkiej pami ci, i umocni o si  w nich przekonanie,ż ł ę ł ę  

e Unn wspinaj c si  tam spad a do rzeki, która j  porwa a.ż ą ę ł ą ł
Teraz tak e gruntowali rzek  poni ej wodospadu, gdzie by y do y. Noc  oblodzone tyki do gruntowaniaż ę ż ł ł ą  

stercza y  w zaspach nie nych. Udeptane drogi  prowadzi y  do domu ciotki.  Wszystko tam si  skupia o,ł ś ż ł ę ł  
wszystkie nici zbiega y si  u samotnej kobiety, jedynej ostoi Unn. Wszystkie lepe nici krzy owa y si  wł ę ś ż ł ę  
jednym punkcie u pogodnej, pozbawionej ez kobiety.ł

– Có  robi  – mówi a ciotka. – Dzi kuj  wam. Nie ma na to adnej rady.ż ć ł ę ę ż
Ostoja Unn za ycia.ż

Fotografia z ostatniego lata, twarz o pytaj cym wejrzeniu. Unn, jedenastolatka. Zdj cie sta o u ciotki naą ę ł  
stole.

Przyjmowa a meldunki od tych, na których tego dnia przypada a kolej na szukanie. Tyczki zostawiali nał ł  
dworze, po czym znu eni opowiadali o ca ym dniu uprzejmie s uchaj cej ciotce. Inni zjawiali si  w wietleż ł ł ą ę ś  
wej ciowej latarni nast pnego ranka. nieg pada  ca  noc. Zima b dzie ci ka i nie na.ś ę Ś ł łą ę ęż ś ż

Ciotka przyjmowa a meldunki równie  od innych, od licznej gromady tych, którzy tropili lady ywej Unn.ł ż ś ż  
Nic nie znajdowali.

– Ach, tak. Nie ma. Dzi kuj  wam.ę ę
Musia a tak e przyjmowa  ludzi, którzy przychodzili pyta  j  wprost o wszystko, co mog o rzuci  jakieł ż ć ć ą ł ć ś 

wiat o na t  spraw . Nie wiedzia a o niczym, czym mogliby si  kierowa . Mieli do czynienia ze starsz ,ś ł ę ę ł ę ć ą  
uprzejm  kobiet . Mi dzy ni  a matk  Unn musia a by  du a ró nica wieku. Ogl dali zdj cie, które wszyscyą ą ę ą ą ł ć ż ż ą ę  
widzieli.

– To z ostatniego lata, prawda?

Ciotka kiwa a g ow . By a tym wszystkim znu ona.ł ł ą ł ż
S owa "z ostatniego lata" od pierwszej chwili nada y zdj ciu Unn co  powabnego. Nie przypisywano imł ł ę ś  

szczególnego znaczenia, ale tak by o. Nie sposób zgadn , jaki wyraz przybiera a jej twarz wskutek tego,ł ąć ł  
ale co  w tym by o. Z ostatniego lata. Patrzyli na ni  i mieli jej nigdy nie zapomnie .ś ł ą ć

Patrzyli tak e badawczo na ciotk , która to wszystko musia a przetrzyma . Nie wydawa a si  bardzoż ę ł ć ł ę  
silna. A jednak zrozumieli, e jej spokój wiadczy  o nieprawdopodobnej sile.ż ś ł

Musia a odpowiada  na jedno pytanie, którego nie da o si  omin :ł ć ł ę ąć
– Jaka by a Unn?ł
– Lubi am j  bardzo.ł ą
To wszystko.

Kto s ysza  te s owa z ust ciotki, wiedzia , e lepszego wiadectwa da  nie mog a. Wiele razy jednakł ł ł ł ż ś ć ł  
zdawali si  go nie s ysze . Chcieli przyjrze  si  dok adniej zdj ciu.ę ł ć ć ę ł ę

– Tak si  patrzy, jakby chcia a o co  pyta , prawda?ę ł ś ć
– Tak, co z tego?

Rzeczywi cie, co z tego.ś
– Straci a matk  na wiosn . Wszystko, co mia a. Chyba ma prawo pyta ?ł ę ę ł ć
Za oknami pada nieg, by zatraci  Unn i wszystko.ś ć

PRZYRZECZENIE

Po najg bszym niegu p ynie do Unn przyrzeczenie Siss:łę ś ł
"Przyrzekam ci, e nie b d  my la a o nikim i niczym prócz ciebie. Przyrzekam my le  o wszystkim, coż ę ę ś ł ś ć  

o tobie wiem. My le  o tobie w domu i w szkole, i w drodze do szko y. My le  o tobie ca y dzie , a nawetś ć ł ś ć ł ń  
wtedy kiedy obudz  si  w nocy."ę ę

Przyrzeczenie noc :ą
"Wydaje mi si ,  e  jeste  tak blisko,  e  mog abym ci  dotkn ,  ale nie miem.  Wydaje mi  si ,  eę ż ś ż ł ę ąć ś ę ż  

patrzysz na mnie teraz, kiedy tu le  w ciemno ciach. Pami tam wszystko i przyrzekam ci, e tylko o tymżę ś ę ż  
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b d  my la a jutro w szkole. Nie ma nikogo poza tob . I dopóki b dziesz nieobecna, tak b dzie ka degoę ę ś ł ą ę ę ż  
dnia."

Uroczyste przyrzeczenie pewnego zimowego ranka:

"Mam wra enie, e  stoisz przy drzwiach i czekasz, kiedy wyjd . O czym my lisz? Przyrzekam ci, eż ż ę ś ż  
nigdy nie zdarzy si  ponownie to, co zdarzy o si  wczoraj. To nie mia o znaczenia! Oprócz ciebie nikt dlaę ł ę ł  
mnie nie istnieje.

Nikt, nikt inny!

Musisz mi uwierzy , Unn, skoro ci to mówi ."ć ę

Odnowienie przyrzeczenia danego Unn przez Siss.

"Nie ma nikogo innego. Póki b dziesz nieobecna, nigdy nie zapomn  swojej obietnicy!"ę ę

NIE MO NA WYKRE LI  UNNŻ Ś Ć

Dlatego te  nie mo na by o wykre li  Unn z pami ci. Co  si  zakrad o do pokoiku Siss. W nim owoż ż ł ś ć ę ś ę ł  
cenne przyrzeczenie nabiera o kszta tu.ł ł

Po tygodniu Siss ju  mog a wsta . Po tygodniu, w ci gu którego nieg zacina  o szyby, a ona sp dzi aż ł ć ą ś ł ę ł  
noc  wiele bezsennych godzin, ze wiadomo ci , e teraz nieg sypie g ciej ni  przedtem, aby przysypaą ś ś ą ż ś ęś ż ć  
wszystko,  co wi e  si  z Unn.  Aby wymaza  i  ostatecznie przekona ,  e  Unn znikn a  na zawsze. eąż ę ć ć ż ęł Ż  
poszukiwania s  bezcelowe.ą

I wtedy sprzeciw stawa  si  coraz uporczywszy i bezwzgl dniejszy. Wtedy powsta o przyrzeczenie. Ił ę ę ł  
powtarza o  si ,  kiedy  sprawozdania  poszukuj cych  okazywa y  si  coraz  bardziej  beznadziejne.  Kiedył ę ą ł ę  
wszystko jakby przepad o.ł

Unn nie przepad a. Nie mo e zgin . Siss w swoim pokoiku ustali a to bezwzgl dnie.ł ż ąć ł ę
Nikt teraz nie przychodzi  dr czy  Siss pytaniami. Kto  po o y  temu kres. Ba a si  pój  do ciotki, ał ę ć ś ł ż ł ł ę ść  

musia a to zrobi , jak tylko wstanie, to by a pierwsza i najwa niejsza rzecz.ł ć ł ż
Je eli oczekiwali, e ciotka przyjdzie wypytywa  Siss, to na szcz cie czekali daremnie. Nigdzie si  nież ż ć ęś ę  

pokazywa a.  Natomiast  skoro  tylko  Siss  pozwol  wsta ,  b dzie  musia a  pój  do  ciotki:  mia a  toł ą ć ę ł ść ł  
zapowiedziane.

Promienny  obraz  rozgor czkowanych  nocy:  Unn  nie  zgin a,  nie  umar a,  sta a  tu  w  pokoju  jaką ęł ł ł  
poprzednim razem.

"Halo, Siss!"

Nareszcie Siss wsta a. Nazajutrz mia a pój  do szko y, a ba a si  tego. Dzisiaj za  odwiedzi samotnł ł ść ł ł ę ś ą  
kobiet , ciotk . O wykr ceniu si  nie by o mowy. Ruszy a wi c w drog .ę ę ę ę ł ł ę ę

Jasny  zimowy  dzionek.  Matka  ostro nie  pyta a,  czy  ma  pój  razem  z  Siss  do  ciotki.  Z  ró nychż ł ść ż  
wzgl dów odwiedziny u niej mog y by  trudne. Wygl da o na to, e matka l ka si  wys a  córk  sam .ę ł ć ą ł ż ę ę ł ć ę ą

– Nie, nie chod  – spiesznie powiedzia a Siss.ź ł
– Dlaczego?

– Chc  pój  sama.ę ść
– Lepiej, eby matka posz a z tob  dzisiaj, Siss – wmiesza  si  ojciec. – Pami tasz, jak to by o, kiedyż ł ą ł ę ę ł  

wypytywano ci  o ró ne sprawy?ę ż
– Ona b dzie musia a pyta  ci  o Unn – doda a matka.ę ł ć ę ł
– Nie.

– Na pewno zapyta. B dzie wypytywa a o wszystko, co s ysza a  od Unn. Zadawa aby mniej  pyta ,ę ł ł ł ś ł ń  
gdyby  nie by a z ni  sama.ś ł ą

– Ja chc  pój  sama – powiedzia a przestraszona Siss.ę ść ł
– S yszeli my ju ! Rób, jak chcesz – rodzice skapitulowali.ł ś ż
Siss wiedzia a, e powinna by a pozwoli  matce pój , wyrz dzi a rodzicom przykro . Oni bowiem nieł ż ł ć ść ą ł ść  

wiedzieli, e ona musi zosta  sam na sam z ciotk .ż ć ą
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Siss pr dkim krokiem sz a ku samotnemu domkowi. Doko a drzewa ugina y si  pod niegiem. Obej cieę ł ł ł ę ś ś  
wygl da o  opustosza e,  jednak e  cie ka  wiod ca  do  progu  by a  odmieciona.  To  musia  zrobi  jakią ł ł ż ś ż ą ł ł ć ś 
m czyzna, ciotka nie poradzi aby sobie tak dobrze. A wi c kto  troszczy si  o ni  i przychodzi od nie a  jejęż ł ę ś ę ą ś ż ć  
drogi. Mo e nie jest samotna? Siss l kliwie wesz a do domu.ż ę ł

Ciotka by a sama.ł
– Ach,  to  ty  –  powiedzia a,  ledwo Siss  otworzy a  drzwi.  –  Dobrze,  e  przysz a ,  czy  ju  zdrowa?ł ł ż ł ś ś ż  

S ysza am, e zachorowa a  po tej wyprawie nad rzek .ł ł ż ł ś ę
– Ju  wszystko w porz dku. Jutro znowu id  do szko y.ż ą ę ł
Nagle znika wszelki l k. Siss czuje si  bezpieczna i wie, e s usznie post pi a przychodz c tu.ę ę ż ł ą ł ą
– Tak, wiedzia am, e je li nie przychodzisz, to dla tego e nie mo esz – ci gn a dalej ciotka. – Nie dlał ż ś ż ż ą ęł  

tego e nie mia a  albo my la a , e to b dzie przykre. Jednak e czeka am na ciebie.ż ś ł ś ś ł ś ż ę ż ł
Siss milcza a.ł
Ciotka pozostawi a j  chwil  w spokoju, po czym przysiad a si  bli ej.ł ą ę ł ę ż
– Mo e chcia aby  dowiedzie  si  czego  o Unn? – zapyta a. – Prosz  bardzo, pytaj.ż ł ś ć ę ś ł ę
– Co? – spyta a Siss, która usi owa a si  uodporni  w oczekiwaniu na pytania.ł ł ł ę ć
– O co by  chcia a spyta  przede wszystkim?ś ł ć
– O nic – odpar a Siss.ł
– Czy to taka wielka tajemnica? – spyta a ciotka, a Siss jej nie zrozumia a.ł ł
– Czy  oni jej pr dko nie odnajd ! – wybuchn a Siss.ż ę ą ęł
– Spodziewam si  tego ka dego dnia, ale...ę ż
Ciotka straci a nadziej ? Mówi a troch  dziwnym tonem.ł ę ł ę
– Chcia aby  tam zajrze ?ł ś ć
– Tak.

Ciotka  otworzy a  drzwi  pokoiku.  Siss  szybko  rozejrza a  si  za  wszystkim,  co  widzia a  poprzednio.ł ł ę ł  
Lusterko, krzes o, ó ko, album na pó ce. Wszystko na miejscu. Oczywi cie niewiele dni up yn o...ł ł ż ł ś ł ęł

"Nie wolno tu niczego rusza  – pomy la a. – Ka da rzecz musi tak pozosta , a  ona wróci."ć ś ł ż ć ż
– Usi d  sobie na krzese ku – powiedzia a ciotka.ą ź ł ł
Siss usiad a na krze le, jak tamtym razem. Ciotka przysiad a na kraju ó ka: troch  to dziwne. Nagleł ś ł ł ż ę  

Siss wyrwa o si :ł ę
– Dlaczego Unn jest taka?

– A czy Unn nie jest taka, jaka powinna by ? – spyta a ostro nie ciotka.ć ł ż
Dobrze by o mówi  o Unn, jakby nadal istnia a.ł ć ł
– Unn jest mi a – zauwa y a zaczepnie Siss.ł ż ł
– Tak, a czy tamtego wieczoru nie by a tak e weso a?ł ż ł
– Ona nie tylko by a weso a... – zacz a Siss i nagle urwa a.ł ł ęł ł
–  Nie  zna am  Unn,  zanim  straci a  matk  ostatniej  wiosny  –  opowiada a  ciotka.  –  Widzia am  j ,ł ł ę ł ł ą  

naturalnie, ale jej nie zna am. A ty, Siss, zna a  j  jeszcze mniej. Ona nie mo e by  ci gle tylko weso a,ł ł ś ą ż ć ą ł  
skoro matka odumar a j  tak wcze nie.ł ą ś

– Tak, ale to nie tylko to.

Siss zadr a a, kiedy wypowiedzia a te s owa. Za pó no. Zap dzi a si  niebezpiecznie.ż ł ł ł ź ę ł ę
– Ach, tak – zauwa y a ciotka zupe nie oboj tnie.ż ł ł ę
Siss szybko si  wycofa a.ę ł
– Nie, ja o niczym nie wiem, nic mi o tym nie mówi a.ł
Znowu znalaz a si  w tym nieszcz snym kole, z którego nie mog a wyj .  Teraz i  ciotka jakby doł ę ę ł ść ń  

wesz a. Siss by o gor co, denerwowa a si . To, co Unn powiedzia a, przeznaczone by o dla niej, dla Siss, ał ł ą ł ę ł ł  
nie dla mi ej ciotki.ł

Ciotka stan a nad ni  i zacz a opowiada :ęł ą ęł ć
– Byli tutaj i pytali, wypytywali, a  w ko cu poczu am si  wyczerpana, Siss. O wszystko, co dotyczy oż ń ł ę ł  

Unn. Wiem, e i na ciebie nalegali. Musieli, na to nie ma rady.ż
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Przerwa a. Siss denerwowa a si . Wiedzia a, e sko czy si  na czym  w tym rodzaju, skoro tu przyjdzie,ł ł ę ł ż ń ę ś  
ale przyj  musia a. Trzeba si  wewn trznie uodporni .ść ł ę ę ć

– Wybacz, e pytam, ale wszak jestem ciotk  Unn, a to chyba jest pewna ró nica. Widzisz, ja tak e nicż ą ż ż  
nie wiem o Unn, prócz tego, co wszyscy wiedzieli i wiedz . Przez ca y czas o niczym mi nie opowiada a. Czyą ł ł  
tamtego wieczoru Unn powiedzia a ci co  szczególnego?ł ś

– Nie!

Ciotka spojrza a na ni . Siss patrzy a wojowniczo. Ciotka odsun a si .ł ą ł ęł ę
– Tak, ty oczywi cie nie wiesz nic wi cej. Ma o prawdopodobne, aby Unn opowiedzia a ci wszystko ześ ę ł ł  

szczegó ami przy pierwszym spotkaniu.ł
– Na pewno by tego nie zrobi a – rzek a Siss, która ju  teraz by a nieosi galna. – Ale je eli Unn nieł ł ż ł ą ż  

wróci? – wzdrygn a si  i natychmiast po a owa a tych s ów.ęł ę ż ł ł ł
– Nie powinna  stawia  takiego pytania, Siss.ś ć
– Nie...

Mimo to otrzyma a odpowied .ł ź
– Mo esz by  pewna, e i ja o tym my la am. Je li Unn nie wróci, sprzedam ten dom i rusz  w swojż ć ż ś ł ś ę ą 

drog . Nie s dz , abym mog a tu pozosta ... chocia  mia am Unn u siebie tylko pó  roku. – Po chwili zaę ą ę ł ć ż ł ł ś 
doda a: – Tak, tak, nie b dziemy o tym mówi y. Unn mo e jeszcze sto razy wróci ,  chocia  dot d si  nieł ę ł ż ć ż ą ę  
pokaza a. Tu wszystko pozostanie nietkni te, nie potrzebujesz si  obawia .ł ę ę ć

"Sk d ona mog a o tym wiedzie ?" – pomy la a Siss.ą ł ć ś ł
– Musz  wraca  do domu – powiedzia a niespokojnie.ę ć ł
– Lepiej id  ju  rzeczywi cie. Dzi kuj , e przysz a .ź ż ś ę ę ż ł ś
"Ona my li, e ja co  wiem. Nie przyjd  drugi raz."ś ż ś ę
Ciotka by a tak samo spokojna, przyjazna jak zawsze.ł
Siss spieszy a do domu. Dobrze, e to ju  odby a.ł ż ż ł

SZKO AŁ

Siss spotka a kole anki i kolegów na szkolnym dziedzi cu. Jak zwykle by o jeszcze szaro.ł ż ń ł
Natychmiast obst pi o j  troje lub czworo wcze niej przyby ych dzieci, skupili si  przy niej. Siss by aą ł ą ś ł ę ł  

otoczona ciasnym kr giem.ę
– Ach, to ty!

– Zdrowa jeste ?ś
– Okropna by a ta noc?ł
– A to z Unn, czy ty to rozumiesz? Ani ladu po niej!ś
Siss odpowiada a "tak" lub "nie". Przygl dali si  jej chwil , lecz nie byli natr tni.ł ą ę ę ę
Nadchodzi y coraz liczniejsze gromadki, Siss wkrótce sta a otoczona zwartym pier cieniem, by y tu nieł ł ś ł  

tylko dziewczynki, ale i ch opcy. Wszyscy mniej lub wi cej w równym wieku. Siss dostrzeg a w ich oczachł ę ł  
rado  z porannego spotkania. To by o przyjemne, ale ani na mgnienie oka nie zapomnia a uroczystegość ł ł  
przyrzeczenia. Tu w a nie mia o by  poddane próbie.ł ś ł ć

– My tak e tam byli my i szukali my – zapewniali j  niektórzy z dum .ż ś ś ą ą
– Wiem o tym.

Wydarzenie z Unn wytworzy o w ostatnich dniach atmosfer  napi cia i strachu, za  Unn stanowi a punktł ę ę ś ł  
centralny jak mroczny cie . Teraz ch tniej o tym my leli, cie  jakby znikn , mi dzy nimi za  sta a Siss, nań ę ś ń ął ę ś ł  
oko prawie taka sama jak zawsze. Dziwili si . Dostrzeg a, e niektórzy z tych, których mia a za beztroskich,ę ł ż ł  
stali teraz zmartwieni, zdziwieni. Widzia a to wyra nie, ale skoro z o y a przyrzeczenie i mia a trzyma  si  nał ź ł ż ł ł ć ę  
uboczu,  przeto  cofn a  si  my l  ku radosnym chwilom,  które  wspólnie prze ywali.  A poniewa  z o y aęł ę ś ą ż ż ł ż ł  
przyrzeczenie, poczu a, e teraz d awi j  co  w gardle.ł ż ł ą ś

Napi cie. Nie w ród przyjaznej gromadki kole e skiej, lecz dla Siss nag e, ogromne i g bokie napi cie.ę ś ż ń ł łę ę
Kto  nie wytrzyma  i zwróci  si  z pytaniem, które ka dy mia  na ko cu j zyka:ś ł ł ę ż ł ń ę
– Co to by o?ł
Siss  poczu a  wstrz s  jak  od uderzenia  no em,  ale  za pó no  ju ,  aby  powstrzyma  tamtego,  którył ą ż ź ż ć  

ci gn  dalej:ą ął
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– Mówi , e Unn powiedzia a ci co , czego ty nie chcesz...ą ż ł ś
– Cicho b d ! – kto  gwa townie zawo a .ą ź ś ł ł ł
Za pó no. Sta o si . W tej w a nie chwili, kiedy Siss nie mog a znie  najmniejszej uwagi, raz jeszczeź ł ę ł ś ł ść  

przyszed  ten wstrz s! Bez zastanowienia skoczy a, a by a zwinna i potrafi a skaka , a  w nich co  drga o,ł ą ł ł ł ć ż ś ł  
skoczy a wi c teraz z dzikim okrzykiem:ł ę

– Ja d u ej tego nie wytrzymam!ł ż
Z tymi s owy rzuci a si  w zasp  nie n  spi trzon  przed nimi i wybuchn a p aczem.ł ł ę ę ś ż ą ę ą ęł ł
Gromadka kolegów sta a bezradnie. Nie liczyli si  z tak  mo liwo ci . To zupe nie nie pasowa o do tejł ę ą ż ś ą ł ł  

Siss, jak  znali. Siss le y i p acze? W ko cu jeden z ch opców podszed  i zacz  ko o niej wierci  butem wą ż ł ń ł ł ął ł ć  
niegu. Reszta spogl da a po sobie albo w niebo. Powietrze by o tego dnia ci kie, nieprzejrzyste i jakbyś ą ł ł ęż  

chcia o straszy .ł ć
Ch opiec nie mia  takiego zamiaru.ł ł
– Siss! – zawo a  ch opiec pe en dobrych ch ci. I delikatnie tr ci  j  butem.ł ł ł ł ę ą ł ą
Spojrza a na niego. To ten?ł
Dawniej zawsze trzyma  si  jakby na drugim planie. Pozornie ani si  o ni  nie troszczy , ani z ni  nieł ę ę ą ł ą  

trzyma .ł
Wsta a w ród ogólnego milczenia. Szybkimi ruchami otrzepali jej plecy ze niegu. Wtedy na szcz cieł ś ś ęś  

nadszed  nauczyciel i rozpocz  si  zwyk y dzie .ł ął ę ł ń
Kiedy usiedli  na miejscach, nauczyciel przyja nie skin  g ow  Siss. By a pewna, e  on nie zada jejź ął ł ą ł ż  

tamtego pytania.

– Czujesz si  ju  dobrze, Siss?ę ż
– Tak.

– Bardzo si  ciesz .ę ę
I na tym koniec. Równocze nie pojawi o si  uczucie ulgi. Pomy la a tak e o tym, który j  tak lekko tr ciś ł ę ś ł ż ą ą ł 

butem. Teraz widzia a jego kark. By a mu wdzi czna, pierwsze chwile okaza y si  l ejsze, ni  przypuszcza a,ł ł ę ł ę ż ż ł  
o  wiele  atwiejsze,  ani eli  wró y  przykry  pocz tek.  Wszystkie  sprawy  wydawa y  si  jakby  ja niejsze,ł ż ż ł ą ł ę ś  
przejrzystsze.

Siss szybko zauwa y a,  e  miejsce Unn by o wolne.  Nikt go nie zaj ,  chocia  przy tym ustawieniuż ł ż ł ął ż  
pulpitów by o bardzo dogodne.ł

Do ko ca dnia pozostawiono Siss w spokoju. Sta a samotnie pod cian ,  a klasa godzi a si  z tym.ń ł ś ą ł ę  
Troch  si  wstydzili  dzisiejszego  ranka.  Zreszt  nie  by o  adnych  szeptów  ani  rozmów  o  Unn  ię ę ą ł ż  
poszukiwaniach, ju  si  tyle nagadali, e mieli tego dosy . Tylko ten krótki b ysk po przej ciu Siss. A zresztż ę ż ć ł ś ą  
Unn wcale nie zachowywa a si  wobec nich przyzwoicie, trzyma a si  na uboczu, sia a niech  i nic wi cej.ł ę ł ę ł ęć ę

Siss pilnie uwa a a, by sta  pod cian  tak samo, jak robi a to Unn. Kiedy zgie k i wrzawa troch  siż ł ć ś ą ł ł ę ę 
oddali y,  by a  z  siebie  rada.  Mia a  wra enie,  e  jedna  z  dziewcz t  zapewni a  sobie  w  krótkim  czasieł ł ł ż ż ą ł  
przywództwo.

"A ja b d  tutaj sta a. Tak obieca am."ę ę ł ł
Wszystko toczy si  dalej.ę
Siss nie rozmy la a nad faktem, e  po prostu wszystko toczy si  dalej, ale dziwnie i obco czu a siś ł ż ę ł ę 

stoj c pod cian . Pierwszego dnia, na pocz tek, to by  odpoczynek.ą ś ą ą ł

Dni umyka y po piesznie jednolitym szeregiem. Jak zawsze nadesz o Bo e Narodzenie. Dla Siss jednakł ś ł ż  
by o odmienne, siedzia a  bowiem w domu i  nikogo do siebie nie  zaprosi a.  Rodzice pozwolili  jej  w tymł ł ł  
wypadku post pi  dowolnie,  bo stopniowo wszyscy zdali  sobie spraw ,  e  Siss jest  napi ta  jak struna.ą ć ę ż ę  
Tymczasem na dworze ros y zaspy.ł

Zaspy ros y, lecz Unn nie wraca a.ł ł
Gdzie  prowadzono poszukiwania, ale nie tutaj w zaspach. Zreszt  ludzie z ka dym dniem mniej o tymś ą ż  

my leli. nieg pada  i przysypywa  zarówno to, co jest na zewn trz, jak i wewn trz cz owieka.ś Ś ł ł ą ą ł
Samotna ciotka nie posz a do nikogo w wi ta, ale ludzie przyszli do niej. Siss brak o odwagi.ł ś ę ł
Siss ze strachem czeka a wie ci,  e  ciotka sprzeda a dom i  wyprowadza si .  Zrobi  to,  kiedy stracił ś ż ł ę  

wszelk  nadziej .ą ę
Ale ciotka jeszcze tu by a.ł
Siss mia a ochot  zwróci  si  do swojej matki z pytaniem: Czy tak e przesta a ju  my le  o Unn?ł ę ć ę ż ł ż ś ć
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Wygl da o na to, e ludzie zapomnieli o Unn. Siss nigdy nie s ysza a, by kto  wymieni  jej imi . Matkią ł ż ł ł ś ł ę  
swej nie pyta a, ale czu a si  osamotniona ze zbyt ci kim brzemieniem smutku. Cz sto my la a o nocy przył ł ę ęż ę ś ł  
pa acu lodowym, m czy ni chodzili tam podobno – kiedy na wiosn  b d  dobre trasy narciarskie, ona teł ęż ź ę ę ą ż 
tam pojedzie.

W ko cu posz a do matki i przed o y a swoj  skarg , ale bardziej ogólnikowo:ń ł ł ż ł ą ę
– Ju  teraz nie my licie o Unn.ż ś
– Kto?

– Nikt nie my li! – odpar a Siss niech tnie. Spochmurnia a.ś ł ę ł
– Przecie  tego nie mo esz wiedzie , córeczko – odpar a spokojnie matka. Siss milcza a. – A poza tymż ż ć ł ł  

nikt nie zna  Unn. To jest niesprawiedliwe, ale to wywiera odmienne wra enie. Ludzie, widzisz, maj  du oł ż ą ż  
swoich trosk. – Po czym spojrzawszy na Siss matka doda a: – Ty natomiast masz prawo my le  tylko o Unn.ł ś ć

Siss jak gdyby otrzyma a cenny dar.ł

DAR

"Teraz jest noc – co to?

To jest dar. Nie pojmuj  tego.ę
Jest noc, a ja otrzyma am wielki dar. ł
Otrzyma am co , lecz nie wiem, co to jest. Nic nie rozumiem. Dar patrzy na mnie, gdziekolwiek pójd .ł ś ę
Dar stoi i czeka.

" nieg ju  nie pada, pogoda na dworze. Kolosalne zaspy zatar y wszelkie lady pozostawione w pobli uŚ ż ł ś ż  
kryjówek. Du e gwiazdy l ni  ponad niegiem, a mój dar czeka na mnie na dworze, albo przychodzi i siadaż ś ą ś  
obok mnie.

Wiem, e otrzyma am j  w darze, ale...ż ł ą
Nie  ma  równie  wiatru.  Gdyby  rozp ta  burz ,  suchy  nieg  a by  zawrza .  Wy by  i  szala by  poż ę ł ę ś ż ł ł ł  

wzgórzach, lecz mój dar jest w domu, jest dla mnie i czeka na mnie.

Cisza w domu. Cisza nawet na najwy szym stryszku z ciemnymi okienkami. Tam przy okienku mój darż  
stoi i wygl da, tak s dz , a przy tym czeka, a  go rozpoznam.ą ą ę ż

Jest wsz dzie, gdziekolwiek si  obróc , i wiem, e to jest wielki dar. Co mam z nim uczyni !ę ę ę ż ć

Ot, brednie, e ja si  ba am – na poboczach drogi nie ma nikogo. Unn najpewniej wróci, kiedy powiejeż ę ł  
wiatr nios cy odwil .ą ż

Ona przyjdzie, cho by wiosenny wiatr tysi ckrotnie wia ! Wiem o tym i nie chc  my le  o czym innym,ć ą ł ę ś ć  
otrzyma am wielki dar."ł

PTAK

Dziki ptak o stalowych szponach w u amku sekundy przemkn  uko nym lotem mi dzy szczytami gór.ł ął ś ę  
Nie spada  jednak w dó , lecz wznosi  si , rwa  wzwy . Ani spoczynku nie by o w jego ci g ym powietrznymł ł ł ę ł ż ł ą ł  
locie, ani nie mia  sta ego celu.ł ł

W dole widnia  rozleg y zimowy krajobraz. Pustkowie by o tam, gdzie on lata . Dzieli  je na cz ci swoimł ł ł ł ł ęś  
okiem. Oczy jego bowiem zdawa y si  wysy a  niedostrzegalne szkliste strza y oraz b yskawice poprzezł ę ł ć ł ł  
zamro one powietrze, a widzia y wszystko.ż ł

On by  panem w górze, dlatego nie istnia o tu inne ycie. Rozczapierzone stalowe szpony by y lodowatoł ł ż ł  
zimne. A kiedy ptak fruwa , lodowy wicher zawodzi  mi dzy nimi.ł ł ę

Ptak przecina  opustosza y bezkres liniami prostymi i  spiralami i  niós  mier .  Je li  ywe stworzenieł ł ł ś ć ś ż  
znalaz o si  w dole mi dzy zaro lami lub po ród drzew, oko ciska o b yskawic  i sko na linia p dzi a w dó .ł ę ę ś ś ł ł ę ś ę ł ł  
Potem by o o jedno ycie mniej.ł ż

Ptak nie widzia  istoty sobie podobnej.ł
Dzie  w dzie  oblatywa  ogromne pustacie. Mia  skrzyd a niezawodne i nigdy nie bywa  znu ony.ń ń ł ł ł ł ż
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Nie s abn  nigdy.ł ął

nie na zawieja ogarn a w a nie du e obszary. Z nieos oni tych miejsc wiatr zmiót  nieg. PokrywaŚ ż ęł ł ś ż ł ę ł ś  
nie na by a puszysta, sypka, gdy  nie by o ani jednego dnia prawdziwie agodnej zimy. Najpierw nawia oś ż ł ż ł ł ł  

kolosalnej  wielko ci  nasypy, potem przysz a pogoda i zimne s o ce. Bystre oko ptaka patrzy o z bardzoś ł ł ń ł  
wysoka na te przemiany.

W gór  nad lodowy pa ac! Dzisiaj ogo ocony ze niegu ukaza  si  w swej rzeczywistej postaci. Ptakę ł ł ś ł ę  
widzia  zmiany i najpierw cisn  w dó  b yskawic  z przenikliwych oczu, a potem rzuci  si  sam. W p dzieł ął ł ł ę ł ę ę  
wykona  nag y  skr t,  zachybota  na  skrzyd ach,  aby  zahamowa ,  i  przemkn  niemal  tu  obok  lodowejł ł ę ł ł ć ął ż  
ciany. Po czym wzniós  si  na zawrotne wy yny, sta  si  male k  kropeczk  na niebie.ś ł ę ż ł ę ń ą ą

W nast pnej chwili ju  p dzi  w dó . Nowy przelot obok lodowego zamku, bliziutko, o w os. By  wolnymę ż ę ł ł ł ł  
ptakiem, nic nie wzbrania o mu robi  tego, na co mia  ochot . Nic mu nie zagra a o, lecz ulega  pokusie, je lił ć ł ę ż ł ł ś  
chcia .ł

Nie móg  oderwa  si  od tego miejsca. Nie móg  tak e opa  na co , nie móg  spokojnie usi  – tylkoł ć ę ł ż ść ś ł ąść  
przecina  powietrze obok lodowej ciany niby ma e ciemne uderzenie wichru. A w chwil  pó niej ju  był ś ł ę ź ż ł 
daleko na horyzoncie albo zatacza  w górze spirale. Zaraz potem znowu w tym samym miejscu przemykał ł 
obok lodowej ciany. Nie by  ptakiem o stalowych szponach, zupe nie wolnym na wietrze, bo tutaj co  goś ł ł ś  
wi zi o.ę ł

By  wi niem swojej wolno ci. Nie móg  zaprzesta  lotu. By  jak zagubiony w obliczu tego, co widzia .ł ęź ś ł ć ł ł
W ko cu rozerwie si  na strz py i zginie uderzaj c o ciany twarde, niczym szk o, w miejscach zupe nień ę ę ą ś ł ł  

nie przejrzystych. Jednak e powietrze je zniszczy. Ale on sam musia  zgin .ż ł ąć

PUSTE MIEJSCE

Lekcje i zima p yn y zwyk  kolej . Na pauzach Siss sta a pod cian . Reszta klasy przywyk a ju  doł ęł łą ą ł ś ą ł ż  
tego. Mija y tygodnie jedne do drugich podobne. Wielkie poszukiwania Unn usta y.ł ł

Siss sta a pod cian  zgodnie ze swym przyrzeczeniem. Klasie przewodzi a inna kole anka.ł ś ą ł ż
Pewnego zimowego ranka do klasy wesz a nowa dziewczynka. By a w ich wieku i mia a uczy  si  zł ł ł ć ę  

nimi. Rodzice jej sprowadzili si  tutaj przed paru dniami.ę
Od razu zaznaczy o si  podniecenie. Siss z lekkim wzruszeniem zauwa y a, e nie zapomnieli. Wolnył ę ż ł ż  

pulpit Unn natychmiast sta  si  o rodkiem zainteresowania. Obca dziewczynka rozgl da a si . Tymczasemł ę ś ą ł ę  
wszyscy usiedli na swoich miejscach.

Dziewczynka zauwa y a wolny pulpit na rodku klasy i zrobi a kilka kroków w jego kierunku. Po czymż ł ś ł  
nagle stan a i zwracaj c si  do wszystkich spyta a:ęł ą ę ł

– Czy to miejsce jest wolne?

Wszystkie oczy skierowa y si  na Siss. Na Siss, która ostatnio zupe nie si  odmieni a. Któr  pragn lił ę ł ę ł ą ę  
odzyska . Teraz mieli sposobno  okaza  jej swe przywi zanie. Siss odczu a to niby przyp yw fali, którać ść ć ą ł ł  
nast pnie,  jakby  rozbita,  zawróci a,  podczas  gdy  policzki  jej  si  lekko  zaró owi y.  Ogarn o  j  uczucieę ł ę ż ł ęł ą  
chwilowej rado ci, jakiej sobie nie wyobra a a.ś ż ł

– Nie – odpowiedzia a dziewczynce.ł
Dziewczynka wydawa a si  troch  zdziwiona.ł ę ę
– Ono nigdy nie jest wolne – stwierdzi a Siss, a ca a klasa wyprostowa a si  natychmiast w awkach ił ł ł ę ł  

wiedziona poczuciem solidarno ci, z której nawet nie zdawa a sobie sprawy, nagle zapragn a jakby broniś ł ęł ć 
miejsca Unn. Z niech ci  patrzyli teraz na niewinn  now , jak gdyby si  zupe nie skompromitowa a.ę ą ą ą ę ł ł

Wi cej pulpitów nie by o, tote  dziewczynka sta a, a  przyszed  nauczyciel. Napi cie wzros o.ę ł ż ł ż ł ę ł
– O, tam jest miejsce – powiedzia  po przywitaniu i sprawa zosta a przes dzona. Rozejrza  si  po klasie,ł ł ą ł ę  

za nim powzi  postanowienie, jakie si  samo narzuca o.ął ę ł
– Mo esz zaj  tamto miejsce. Jest teraz wolne.ż ąć
Dziewczynka spojrza a na Siss.ł
Siss wsta a.ł
– Nie jest wolne – wyb ka a.ą ł
Nauczyciel spojrza  jej w oczy i powiedzia  spokojnie:ł ł
– Siss, musimy wykorzysta  to miejsce. S dz , e tak b dzie lepiej.ć ą ę ż ę
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– Nie!

Nauczyciel by  zak opotany. Patrzy  na klas , widzia  po ich minach, e trzymaj  stron  Siss.ł ł ł ę ł ż ą ę
– W sieni stoj  nieu ywane pulpity – powiedzia a Siss, która ci gle sta a wyprostowana.ą ż ł ą ł
– Wiem o tym dobrze. To miejsce nale a o do dziewczynki, która zgin a jesieni  – t umaczy  nauczycielż ł ęł ą ł ł  

nowo przyby ej. – Na pewno czyta a  o niej w gazetach.ł ł ś
– Nie raz.

– Je eli miejsce nie pozostanie wolne, ona nigdy nie wróci! – wyrwa o si  Siss i w tej e chwili wola aby,ż ł ę ż ł  
aby to szalone twierdzenie nie by o wyg oszone w tych cianach. Klasa si  wzdrygn a.ł ł ś ę ęł

– Chyba za daleko posun a  si , Siss – zauwa y  nauczyciel. – W ten sposób nikt nie powinien mówi .ęł ś ę ż ł ć
– Ale miejsce mo e zosta  wolne?ż ć
– Podoba mi si , e taka jeste , Siss, ale nie posuwaj si  za daleko. Czy nie lepiej by oby, gdyby ktoę ż ś ę ł ś 

tymczasem tam usiad ? To rzecz naturalna. I niczego by to nie przes dzi o, prawda?ł ą ł
– Owszem – powiedzia a Siss, nie bardzo si  zastanawiaj c w momencie podniecenia. Przestraszonał ę ą  

patrzy a na nauczyciela, który nie móg  zrozumie .ł ł ć
Nowa dziewczynka w dalszym ci gu sta a na rodku klasy i nie mia a gdzie usi . Wida  by o po nieją ł ś ł ąść ć ł  

jak najlepsz  wol  wybrni cia z tej historii. Okazywano jej wyra n  niech , której niczym nie zawini a. Klasaą ę ę ź ą ęć ł  
trzyma a stron  Siss z perfidnym zadowoleniem.ł ę

Nauczyciel powzi  decyzj .ął ę
– Przynios  pulpit. – Siss spojrza a na niego z wdzi czno ci . – Szkoda by oby co  takiego zniszczy  –ę ł ę ś ą ł ś ć  

doda .ł
Wyszed  do sieni.ł
Ca a klasa natychmiast spojrza a innym okiem na now  dziewczynk , ju  nie by a wrogiem, lecz mileł ł ą ę ż ł  

widzian  kole ank .ą ż ą
Z niewiadomego powodu spytali Siss, która teraz siedzia a skulona.ł
– Wracasz do nas, Siss, prawda?

Potrz sn a g ow .ą ęł ł ą
Nie mog a opowiedzie  o przyrzeczeniu ani o tym, e otrzyma a wielki dar. W tej chwili czeka a tylko nał ć ż ł ł  

to, aby zwróci  si  do tego, który wraca  ci gn c pulpit.ć ę ł ą ą

SEN O MOSTACH PRZYPRÓSZONYCH NIEGIEMŚ

nieg prószy g sto, coraz g ciej.Ś ę ęś
Puchem bia ym okrywał
naszych p aszczy r kawy.ł ę
Niechaj po cz  nas tełą ą
o nie one mosty.ś ż

Spowite niegiem mosty zi bn .ś ę ą
Lecz bia y ca un nie och odził ł ł
ramion, co cz  si  w u ciskułą ą ę ś
b ogos awionym.ł ł

nieg prószyŚ
na ciche mosty.

Mosty nieznane.
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CZARNE YJ TKA NA NIEGUŻ Ą Ś

Pierwsze  ostrze enie  to  poruszenie  wysoko  w  koronach  drzew.  Nie  ma  wiatru,  tylko  wczesnymż  
wieczorem lekki pr d p ynie mi dzy zielonkawymi czubkami nagich drzew. Noc  za  przemienia si  w silnyą ł ę ą ś ę  
powiew, w nocny nurt.

Tego dnia równie  nieg pada  bez przerwy. Wszystko l ni nowe i bia e, tylko niebo jest ci kie, chmuryż ś ł ś ł ęż  
niskie i brzydkie.

Teraz w a nie si  zaczyna. Kto wówczas znajdzie si  na dworze, ten wie, o co chodzi, wi c  szybkoł ś ę ę ę  
zmienia tempo. Byle zd y  w por  do domu.ąż ć ę

Wewn trzny g os mówi: "Ach, jakie agodne powietrze. Zreszt  mówi  nie ma potrzeby. Teraz w a nieę ł ł ą ć ł ś  
si  zaczyna."ę

Pr d nabiera mocy,  coraz silniejszy p dzi  przez wierkowy las. wierkowe ig y wyci gaj  j zyczki  ią ę ś Ś ł ą ą ę  
zawodz  nieznan  pie  nocy. Ka dy j zyczek jest taki malusie ki, e  go nie s ycha , wspólnie nuc  taką ą śń ż ę ń ż ł ć ą  
cicho, a pot nie, e mog yby zrówna  z ziemi  góry, gdyby chcia y. Ale powietrze jest agodne, nieg sięż ż ł ć ą ł ł ś ę 
lepi i le y cichutko, nie zrywa si  w zamieci, nie kurzy.ż ę

"Co za agodne powietrze!" – my li ostatni wychodz cy z lasu na otwarte pola i spotyka ów przyjemnył ś ą  
powiew. Mile uj ty wita go niczym yczliwego wys annika. Ju  dosy  d ugo trwa o zimno, a niebawem znówę ż ł ż ć ł ł  
mróz b dzie k sa .  Natomiast  na tym wietrze czuje si  przez mgnienie oka tak,  jak si  czu  powinien.ę ą ł ę ę ć  
Wilgotny wiatr w ciemno ciach zimowych mo e sprawi , e z cz owieka bije wiat o .ś ż ć ż ł ś ł ść

Nic  si  jeszcze  nie  rozp ta o,  ale  co  nadejdzie;  wysoko  ponad  chmurami  wi zi  je  teraz  w asnaę ę ł ś ę ł  
zapowied . W tym stanie rzeczy w drowiec ostatecznie powraca do swego u pionego domu. Jutro nikt nieź ę ś  
b dzie wiedzia , e przez krótk  chwil  tej nocy promieniowa  w asnym wiat em i by  inny.ę ł ż ą ę ł ł ś ł ł

Rankiem i we dnie powietrze jest nadal bardzo agodne. Powiew i szelest. Za widna okazuje si ,  eł ę ż  
mokry  nieg  zas any  jest  malusie kimi  czarnymi  yj tkami.  Na  ka dym  calu  niegu,  na  przestrzeniś ł ń ż ą ż ś  
kilometrów! yj , pe zaj , jakby chcia y gdzie  i  – niedawno by y chmur , przynios y je wiatr oraz noc, sŻ ą ł ą ł ś ść ł ą ł ą 
cieniem tego, co dzieje si  w powi kszeniu, b d  pasemkiem w zaspie, kiedy spadnie nieg.ę ę ę ą ś

WIDOK W MARCU

W marcu niebo by o pogodne po d ugim prze omie zimy. Dzie  wstawa  teraz wcze niej, adny, wie y.ł ł ł ń ł ś ł ś ż  
nieg stwardnia ,  warunki  narciarskie by y  dobre.  Pora na wycieczki  na nartach.  Pora na wycieczk  doŚ ł ł ę  

lodowego pa acu. Nadszed  ju  koniec marca.ł ł ż
Pewnej soboty, przed samym rozej ciem si  do domów, klasa umówi a si  na narty. Umówili si  naś ę ł ę ę  

niedziel . Wycieczka mia a by  szczególnym wi tem, bowiem Siss zgodzi a si  wzi  w niej udzia .ę ł ć ś ę ł ę ąć ł

Liczyli, e zjednali Siss. Przysz y we trzy.ż ł
– Chod  z nami na wycieczk , Siss. Ten jeden raz.ź ę
Trójka, któr  najlepiej lubi a.ą ł
– O nie – odpar a Siss.ł
W a nie te trzy. Klasa wiedzia a, kogo delegowa .ł ś ł ć

Trójka nie zamierza a kapitulowa  po pierwszej odmowie.ł ć

– Chod ,  Siss.  Nie mo esz ci gle zachowywa  si  tak,  jakby  nas w ogóle nie widzia a.  Nic ci  nieź ż ą ć ę ś ł  
zrobili my.ś

Siss spotka a si  z silnym atakiem. Ona tak e mia a ochot  i  do lodowego pa acu, ale osobno.ł ę ż ł ę ść ł
Jedna z trzech, ta, która czu a si  najsilniejsza, post pi a krok naprzód i powiedzia a pó g osem:ł ę ą ł ł ł ł
– Siss, my chcemy ciebie mie  z powrotem... Siss – doda a po chwili jeszcze ciszej, a szept ten być ł ł 

niebezpieczny, kusicielski. Pozosta e dwie, które dot d sta y w zupe nym milczeniu, powtórzy y jej imi , był ą ł ł ł ę  
uczyni  jeszcze wi ksze wra enie.ć ę ż
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By y  zbyt  silne.  Przyrzeczenie  zesz o  troch  na  drugi  plan.  Siss  odpowiedzia a  tym  samymł ł ę ł  
uwodzicielskim tonem, jakiego u ywaj  kusiciele i jakim odpowiada si  kusicielom.ż ą ę

– No to pójd  z wami. Ale musicie jecha  ze mn  do lodowego pa acu.ę ć ą ł
Trójka si  rozpromieni a.ę ł
– Morowa jeste !ś
Kiedy  Siss  zosta a  sama,  ogarn y  j  wyrzuty  sumienia.  Ale  rodzice  tak  si  ucieszyli  zapowiedził ęł ą ę ą  

wycieczki, e a  jej by o przykro.ż ż ł

Rankiem zebra a si  ca a gromadka i wyruszy a z wrzaw ,  z ha asem. Ranek by  jasny, mro ny. Nał ę ł ł ą ł ł ź  
zbitym niegu le a a cienka warstwa wie o nawianego puchu. Wszyscy cieszyli si , e trasa wiedzie ko oś ż ł ś ż ę ż ł  
wodospadu, a nadto obecno  Siss stwarza a jaki  uroczysty nastrój. wiadomo  tego rozgrzewa a Siss,ść ł ś Ś ść ł  
dodawa a jej lekko ci  i wdzi ku, a narty nios y j  równie  lekko i wdzi cznie po szreni pokrytej wie ymł ś ę ł ą ż ę ś ż  
niegiem.ś

Wszystko by o, jak nale y, a jednak nie tak, jak by  powinno.ł ż ć
Obrali tak  drog , eby dotrze  do rzeki poni ej wodospadu. Na rzece trafia y si  rozleg e ciche g bie,ą ę ż ć ż ł ę ł łę  

pokryte lodem, ponad którym przelewa a si  woda. Wodospad szumia  w ciszy. D yli ku niemu.ł ę ł ąż
Wszyscy  byli  tu  zim  i  widzieli  ju  lodowy  pa ac,  tote  cho  wy oni  si  pot ny  i  przedziwny,  nieą ż ł ż ć ł ł ę ęż  

zaniemówili na jego widok. Obecnie omieciony ze niegu, a  si  iskrzy . Marcowe s o ce od dawna do niegoś ż ę ł ł ń  
trafi o i przegl da o si  w lodowym masywie.ł ą ł ę

Wracali  my l  do  tamtych  zdarze ,  ale  w  rozmowie  z  Siss  nie  napomkn li  ani  s owem  o  tychś ą ń ę ł  
niebezpiecznych sprawach.  Czu a  to  –  ogarn o  j  równocze nie  poczucie  bezpiecze stwa i  przykro ci.ł ęł ą ś ń ś  
Wzburzona patrzy a na miejsce, z którym m czy ni tamtej nocy zwi zali j  nierozerwalnym w z em: dzisiajł ęż ź ą ą ę ł  
musia a tu pozosta  i rozsta  si  z kolegami.ł ć ć ę

Usi owali napatrze  si  pa acowi do syta, s uchali szumu wodospadu, który wkrótce jeszcze si  nasili – ił ć ę ł ł ę  
mieli niezw ocznie ruszy  dalej.ł ć

Tu jednak Siss si  zatrzyma a. A wi c sta o si  to, czego si  l kali. Ju  im w g owach wita o, e ona nieę ł ę ł ę ę ę ż ł ś ł ż  
jest z nimi, cho  razem tu przybyli. Teraz czekali, co im powie.ć

– S uchajcie! – zawo a a. – Ja dalej nie id . W a ciwie tu tylko chcia am przyj .ł ł ł ę ł ś ł ść
–  Dlaczego?  –  spyta  kto .  Lecz  jedna  z  trzech  dziewcz t,  które  j  namawia y,  odezwa a  sił ś ą ą ł ł ę 

natychmiast:

– To sprawa Siss. Nie chce i  dalej, nie wtr cajmy si  wi cej!ść ą ę ę
– Zawróc  tutaj – powiedzia a Siss z mina, jak  przybiera a, kiedy chcia a stawi  czo o sprzeciwom.ę ł ą ł ł ć ł
Skin li g owami i kolejno odje d ali. Nast pnie zbili si  w gromadk  na ma ej p aszczy nie, chwil  jakbyę ł ż ż ę ę ę ł ł ź ę  

si  naradzali, po czym ruszyli wszyscy razem.ę
Siss zawstydzona, nieszcz liwa, zjecha a na nartach z powrotem do wodospadu i lodowego pa acu.ęś ł ł  

Szum wody przyci ga  j  niby g o ne wezwanie.ą ł ą ł ś
My la a o m czyznach. Tamtej nocy stali tu jacy  dziwni, jakby oczekiwali czego  niespodziewanego.ś ł ęż ś ś  

Przypuszczali bowiem, e to mog o zdarzy  si  w tym miejscu. Tutaj d yli w ca kowitej bezradno ci.ż ł ć ę ąż ł ś
Siss pomy la a: "Zupe nie nie wiem, co mam pocz ." Ile  razy ludzie my l  podobnie.ś ł ł ąć ż ś ą
Zawstydzona i nieszcz liwa odbieg a od kolegów w stron  szumi cego wodospadu i lodowego pa acu.ęś ł ę ą ł
Przedziwnie  wysoki  i  straszny  wydaje  si ,  sk dkolwiek  na  niego  popatrzy .  Iskrzy  si  do  czystaę ą ć ę  

ogo ocony ze niegu, a wokó  niego powstaje lodowaty powiew w mi kkim marcowym powietrzu. Spod loduł ś ł ę  
wyp ywa a rzeka, czarna g bia coraz szybciej p dz ca w dó  i unosz ca wszystko, co mog a porwa .ł ł łę ę ą ł ą ł ć

Siss  d ugo  tam sta a.  Pragn a  przyj  postaw ,  jak  mieli  m czy ni,  nim zawrócili,  wtedy  kiedył ł ęł ąć ę ą ęż ź  
zdawa o si , e rozpoczn  ponur  pie . Stali w chwiejnym wietle latarni, jakby czekali, e zaginiona uka eł ę ż ą ą śń ś ż ż  
si  tutaj, wprost na ich oczach, i stwierdzi, e niczego nie znajd . Siss nie mia a tego przekonania, nie mog aę ż ą ł ł  
go mie .ć

Du y ptak przelecia  obok niej, a  si  wzdrygn a, i znikn  natychmiast.ż ł ż ę ęł ął
Nie ma czego tu szuka . Niczego nie znajdzie. A jednak. Ze wzgl du na doros ych.ć ą ł
Ona tu zostanie. Odpi a  narty i posz a po ubitym niegu wzd u  lodowej ciany. Pa ac lodowy, jakięł ł ś ł ż ś ł  

zbudowa a  rozpryskuj ca  si  i  ciekaj ca  woda,  by  a  nadto  urzekaj cy.  Teraz  budowla  by a  zwarta,ł ą ę ś ą ł ż ą ł  
mocna. Siss chcia a wej  na szczyt, obej  go wko o, po prostu poby  na tym miejscu.ł ść ść ł ć
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Kiedy dosta a si  na gór ,  zobaczy a pl tanin  lodowych deseni.  Wiatr  zwia  nieg do czysta.  Sissł ę ę ł ą ę ł ś  
ostro nie  opuszcza a  si  po  lodowych  pochylniach  w  g bokie  rynny,  troch  zal kniona,  czy  sż ł ę łę ę ę ą 
wystarczaj co mocne, a równocze nie powraca a my l: "Mo e to by o tak, mo e w a nie tak si  sta o?"ą ś ł ś ż ł ż ł ś ę ł

Tymczasem w sposób haniebny opu ci a przyjació ki.  Teraz znowu si  wstydzi a, bo jakby pope ni aś ł ł ę ł ł ł  
pewnego rodzaju zdrad  id c  z nimi. Wobec b agalnych spojrze  oczu i s ów przyjació ek zapomnia a oę ą ł ń ł ł ł  
przyrzeczeniu – dla wycieczki na nartach. Nie, nie chodzi o o narty, chodzi o o to, eby by  razem z nimi,ł ł ż ć  
zreszt  Siss stawia a opór z coraz wi kszym trudem. Stawia a opór a  do wyczerpania.ą ł ę ł ż

Siss  dotar a  do silnego  nurtu  na wysokim,  nierównym sklepieniu.  Zsuwa a si  wzd u  wy obie  wł ł ę ł ż żł ń  
zakl ni cia coraz ni ej, a  prawie na skraju wydosta a si  na pó k  zwrócon  ku s o cu i przepa ci. Pr dęś ę ż ż ł ę ł ę ą ł ń ś ą  
wody by  silny, jak na to miejsce. Znalaz a wkl ni cie. Lód by  w nim przejrzysty, zwarty. S o ce pada o nał ł ęś ę ł ł ń ł ń  
o wietlaj c setki ró nych kszta tów.ś ą ż ł

W tej chwili Siss krzykn a. Tam by a Unn! Prawie tu  przed ni , widoczna poprzez lodowe mury!ęł ł ż ą
Przez mgnienie oka mia a wra enie, e widzi Unn!ł ż ż
G boko w lodzie.łę
Silne marcowe s o ce pada o prosto na ni , tote  wie czy  j  blask i wiat o . Wida  przeró ne l ni ce,ł ń ł ą ż ń ł ą ś ł ść ć ż ś ą  

uko ne ebrowania i belki, przedziwne ró e, lodowe ró e i lodowy blask. Unn by a strojna jak na najwi ksześ ż ż ż ł ę  
wi to.ś ę

Siss patrzy a na ten widok odr twia a do szpiku ko ci, na razie nie mog a si  porusza  ani zdoby  si  nał ę ł ś ł ę ć ć ę  
nic wi cej prócz tego jednego krzyku. By o dla niej oczywiste, e to jest widzenie. Dosy  si  nas ucha a oę ł ż ć ę ł ł  
ludziach, którzy miewaj  widzenia, teraz ona do nich nale a a. Mia a widzenie, zobaczy a Unn.ą ż ł ł ł

Przez t  krótk  chwil , kiedy ten widok wytrzyma a.ę ą ę ł
Widzenie jednak nie znikn o, zdawa o si  tkwi  spokojnie w lodzie, ale dla Siss to wra enie by o zaęł ł ę ć ż ł  

silne. Spad o na ni  jak gwa towny atak.ł ą ł
Unn w tym przywidzeniu  by a  ogromna.  Za wypuk ymi  lodowymi  murami.  O wiele  wi ksza ni  był ł ę ż ć 

powinna. A w a ciwie tylko twarz, bo reszta by a niewidoczna.ł ś ł
Jaskrawe  promienie  wiat a  przecina y  obraz,  dobywa y  si  z  ukrytych  szczelin  i  za omów.ś ł ł ł ę ł  

Niewypowiedzianie pi kna dekoracja otacza a Unn. Siss nie mog a znie  tego widoku; odzyska a w adzę ł ł ść ł ł ę 
nad mi niami, wobec czego wpe z a do innego zag bienia, my l c jedynie o tym, aby si  ukry . Za d ugoęś ł ł łę ś ą ę ć ł  
patrzy a na tamten widok, tote  dr a a na ca ym ciele.ł ż ż ł ł

Kiedy oprzytomnia a, by a ju  dosy  daleko. Pomy la a, e  teraz widzenie znikn o. Widzenie pr dkoł ł ż ć ś ł ż ęł ę  
znika.

To oczywi cie znaczy o, e Unn nie yje.ś ł ż ż
Tak, Unn niew tpliwie umar a.ą ł

Siss za ama a si ,  z chwil  gdy sobie to uprzytomni a. To, o czym nie chcia a my le ,  o czym samał ł ę ą ł ł ś ć  
przed sob  by nie wspomnia a, ale czego przez ca y czas l ka a si  skrycie i co ludzie na pewno wko oą ł ł ę ł ę ł  
cz sto powtarzali, teraz nie dawa o si  omin , nie by o wyj cia, nale a o w to uwierzy .ę ł ę ąć ł ś ż ł ć

Le c na lodzie, us ysza a tu  za plecami szum, poczu a silny powiew, kreska przeci a powietrze –żą ł ł ż ł ęł  
wszystko równocze nie. Prawie tu  nad ni .ś ż ą

Marz a. Zi bi  j  lód, na którym le a a. Zacz a pe zn  po wyg adzonych zag bieniach. Trudniej by oł ę ł ą ż ł ęł ł ąć ł łę ł  
wydosta  si  z  powrotem.  Pod ni  w lodzie  bez przerwy igra y  roziskrzone szczeliny i  b yski  promieni.ć ę ą ł ł  
Chwilami wygl da o to niebezpiecznie. Pe z a tam, gdzie nie powinna. W ko cu jednak wydosta a si .ą ł ł ł ń ł ę

Na szczycie by o lisko i trudno si  porusza . Rozgl da a si  teraz i w tpi a, czy naprawd  co  widzia a.ł ś ę ć ą ł ę ą ł ę ś ł
To by a oczywista prawda.ł
"Pewnego dnia na wiosn  ca a ta góra si  rozleci – pomy la a nagle Siss. – Rozkruszy si  i pr d ję ł ę ś ł ę ą ą 

porwie, uniesie w dó , roztrzaska na kawa eczki o ska y i wszystko razem rzuci do dolnego jeziora – pa acł ł ł ł  
przestanie istnie ."ć

Siss wyobra a a sobie, e b dzie tutaj owego dnia, zobaczy, jak to si  stanie.ż ł ż ę ę
Wyobrazi a sobie tak e, e  w owej chwili stoi na szczycie lodowego zamku, ale natychmiast t  my lł ż ż ę ś  

odp dzi a.ę ł
Nie!

Siss  odnalaz a  narty.  Zamiast  je  przypi ,  usiad a  na  zwyk ym  pniu  drzewnym,  na  przyjemnymł ąć ł ł  
s onecznym stoku. Jeszcze niezupe nie si  otrz sn a. Oszo omi  j  widok Unn strojnej w lodowe cuda.ł ł ę ą ęł ł ł ą
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Jedno by o pewne: tego nigdy nikomu nie mo e powiedzie . Nikomu na ca ym wiecie!ł ż ć ł ś
Dlaczego musia a to zobaczy ?ł ć
Czy by zbytnio zapomnia a Unn?ż ł
Nie powie ani s owa, ani ojcu, ani matce, ani ciotce, ani nikomu.ł
Czy  ona  to  widzia a?  Mo e  zdrzemn a  si  chwileczk  na  górze  w  s o cu  i  przez  moment  ni a?ł ż ęł ę ę ł ń ś ł  

Siedz c na w asnych nartach i rozgl daj c si  wko o, atwo by o uwierzy  w urojenie.ą ł ą ą ę ł ł ł ć
O nie, wcale nie tak atwo. Dr a a na ca ym ciele.ł ż ł ł
Dr cymi palcami przypi a narty. Obejrza a si  na lodowy pa ac i pomy la a, e teraz widzi go po razżą ęł ł ę ł ś ł ż  

ostatni. Nie odwa y si  tu przyj  jeszcze raz.ż ę ść
Z t  my l  pomkn a na nartach.ą ś ą ęł

Siss wróci a do domu zm czona i  spocona szybkim biegiem. Rodzice wydali  si  zmartwieni,  e  nieł ę ę ż  
wszystko jest, jak by  powinno.ć

– Ju  wróci a . Czy  chora?ż ł ś ś
– Nie, nic mi nie jest.

– Ale wiemy, e tamci jeszcze niepr dko wróc , dzwonili my i pytali my.ż ę ą ś ś
– Zawróci am od wodospadu.ł
– Dobrze, ale...

–  Nic  si  nie  sta o  –  odpowiedzia a  na  troch  l kliwe  pytanie.  –  Czu am,  e  nie  dam  rady  ca eję ł ł ę ę ł ż ł  
wycieczce, dosz am z nimi do rzeki.ł

– Nie da a  rady, ty?ł ś
– Teraz ju  dobrze si  czuj . Ale przez chwil  my la am, e nie dam rady.ż ę ę ę ś ł ż
S owa jej nie brzmia y wiarogodnie. Nie zdarza o si , eby Siss pierwsza z czego  rezygnowa a.ł ł ł ę ż ś ł
– Nie bardzo nas to cieszy – rzek  ojciec.ł
–  Byli my  dzisiaj  zadowoleni  s dz c,  e  nareszcie  si  otrz sn a  –  powiedzia a  matka.  –ś ą ą ż ę ą ęł ś ł  

Przypuszczali my, e znowu b dzie jak za dawnych dni.ś ż ę
Przypuszczali, e si  otrz sn a – powiedzia a matka.ż ę ą ęł ł
Te s owa dotkn y j  do g bi i uwydatni y prawd , czy mo na otrz sn  si  z tego. atwo mówi , aleł ęł ą łę ł ę ż ą ąć ę Ł ć  

jak e to zrobi , w chwili kiedy owo widzenie ta czy jej przed oczami?ż ć ń
Zrozumia a, e  sk ama a na pró no, oni nie dadz  si  wprowadzi  w b d. Ale obstawa  przy swoimł ż ł ł ż ą ę ć łą ć  

mo na w ka dym razie. Ch tnie by im teraz sprawi a czym  przyjemno , ale w adnym razie k amstwem –ż ż ę ł ś ść ż ł  
a co zrobi  wobec tego? Patrzy a na matk  i milcza a.ć ł ę ł

– Wyk p si , jeste  ca a spocona – powiedzia a matka – pogada  mo emy i pó niej.ą ę ś ł ł ć ż ź
– O czym mamy mówi  pó niej?ć ź
– Zobaczymy. Masz gor c  wod .ą ą ę
Zwyk a, dobrze znana rada matki, je li wraca o si  do domu z jakiego  szale stwa – k piel. "Zrób sobieł ś ł ę ś ń ą  

k piel."ą

Siss  le a a  w  gor cej  wodzie,  lecz  widzia a  przed  sob  twarz  okolon  l ni cymi  ró ami  z  lodu  iż ł ą ł ą ą ś ą ż  
promieniami wiat a. Mia a j  stale przed oczami. Znu enie, a równocze nie zadowolenie z takiej wycieczkiś ł ł ą ż ś  
ostatecznie  czeka o  w  k ciku,  lecz  do  niej  nie  podchodzi o.  Tu  bowiem wznosi y  si  lodowe  ciany  zł ą ł ł ę ś  
czterokrotnie powi kszon  twarz .ę ą ą

Co  ogromnego, co trzeba d wiga  samotnie. Co musi kry  si  najg biej, ród tajemnic, które nigdy nieś ź ć ć ę łę ś  
mog  si  wymkn .ą ę ąć

Co  mówi: "Siss!"ś
Nie, nie, nic nie mówi.

Jednak e twarz kry a si  tak e za przyjemn  par  unosz c  si  z wody.ż ł ę ż ą ą ą ą ę
"Siss?" – pyta co . Panika czatuje tu , tu , mimo k pieli. Czatowa a ca y czas powrotu do domu, teraz jś ż ż ą ł ł ą 

chwyta. Tu s  lodowe mury, oczy...ą
– Mamo! – wo a Siss.ł
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Matka zjawia si  natychmiast, tak szybko, jakby czeka a na wezwanie. Siss jest ma a. Ale nie zapominaę ł ł  
trzyma  j zyka za z bami w zwi zku z tym, co si  wydarzy o.ć ę ę ą ę ł

PRÓBA

Przyrzeczenie, czym ono jest teraz?

Co  cz owieka  otacza?  Wiatr,  który  wstrz sa.  Który  przyja nie  igra  w osami.  agodny  wiatr  –  jakbył ą ź ł Ł  
jeszcze niedo wiadczony.ś

Unn nigdy nie  przychodzi a  na spotkanie,  jak mówi o  przyrzeczenie.  Ale  có  to znaczy,  skoro Unnł ł ż  
umar a?ł

Od nast pnego dnia Siss znowu trzyma a si  w szkole na uboczu i zaraz po lekcjach sama wraca a doę ł ę ł  
domu. W domu zamyka a si .  Widzenie w lodowym pa acu pozostawi o po sobie tak silne wra enie, eł ę ł ł ż ż  
musia a mie  si  na baczno ci o ka dej porze i na ka dym miejscu, aby nie wspomnie  o tym wydarzeniu.ł ć ę ś ż ż ć  
Gdyby wymkn o jej si  cho by s owo na ten temat do kogokolwiek, ogarn aby j  panika.ęł ę ć ł ęł ą

Wola a zatem przesiadywa  w swoim pokoiku i czyta  albo wychodzi a samotnie. Zbyt niebezpieczneł ć ć ł  
by y oczy rodziców, gdy spocz y na niej: mog a bowiem powsta  szczelina, przez któr  wyp ynie potok s ów.ł ęł ł ć ą ł ł

Rodzice spogl dali po sobie. Siss dobrze to widzia a. Ale nie mog a podej  do nich. Czasem mówili zą ł ł ść  
ca ym spokojem:ł

– Siss, tak rzadko ciebie widujemy.

– Tak – odpowiada a.ł
Nic wi cej nie mówili, cho  by a w ich mocy. To czyni o j  niepewn .ę ć ł ł ą ą

"Dlaczego zobaczy am Unn?ł
eby jej nie zapomnie ?Ż ć

Na pewno."

Wydawa o jej si  przecie , e o Unn zapomniano. Nikt jej nie wspomina , nie s ysza a, aby kto  wymówił ę ż ż ł ł ł ś ł 
jej imi .  Ani w domu, ani w szkole. "Jakby Unn nigdy nie istnia a – my la a wzburzona Siss. – Tylko ja ję ł ś ł ą 
pami tam. I ciotka, ona tak e pami ta. A domu jeszcze nie sprzeda a i nie wyjecha a."ę ż ę ł ł

Kto jeszcze my li o Unn?ś
Pytanie powraca o natarczywie. Bardzo wa n  rzecz  by o dokonanie próby.ł ż ą ą ł
Siss  spróbowa a  pewnego  dnia  rano  w  klasie  przed  samym rozpocz ciem lekcji.  Wszyscy  byli  nał ę  

miejscach prócz nauczyciela. On nie mo e by  w to zamieszany.  Poza tym Siss musia a si  uodporniż ć ł ę ć  
wewn trznie, by przeprowadzi  prób .ę ć ę

Wsta a,  zebra a  si  na  odwag ,  po  czym powiedzia a  tak,  aby  wszyscy  s yszeli  –  brzmia o  to  jakł ł ę ę ł ł ł  
obwieszczenie:

– Unn!

Nic, tylko samo imi . Inaczej zrobi  nie mog a. Oni zrozumiej .ę ć ł ą
W pierwszej chwili nic si  nie sta o, je eli na co  liczy a. Wszyscy zwrócili ku niej twarze, gwar usta ,ę ł ż ś ł ł  

zapanowa a cisza.ł
Pewno spodziewali si , e zajdzie jeszcze co  nieoczekiwanego. A gdy nic nie zasz o, zacz li patrzeę ż ś ł ę ć 

na siebie. W dalszym ci gu nikt nie powiedzia  ani s owa. Siss mia a wra enie, e  boj  si  o ni .  Bystroą ł ł ł ż ż ą ę ą  
rozejrza a si  wko o.ł ę ł

Czy to mur niech ci? Nie ma adnego muru, po prostu s  zak opotani.ę ż ą ł
Siss tak e by a zmartwiona. Nie powinna mie  takich pomys ów.ż ł ć ł
W ko cu kto  si  odezwa . Nie by a to adna z dziewcz t ani nikt z jej najbli szych kolegów, lecz ten, coń ś ę ł ł ż ą ż  

j  tr ci  butem. Zauwa y a ju , e ostatnio w ró nych okoliczno ciach wodzi  prym.ą ą ł ż ł ż ż ż ś ł
To on odpowiedzia  szorstko:ł
– Nie zapomnieli my jej!ś
Jak ci cie no em.ę ż
– Nie, nie zapomnieli my – dorzuci a jedna z dziewcz t – je eli o to ci chodzi o.ś ł ą ż ł
Siss a  si  gor co zrobi o ze wstydu. Zrozumia a, e odcinaj c si  od nich, zesz a na z  drog .ż ę ą ł ł ż ą ę ł łą ę
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– Nie, ja tylko... – b ka a.ą ł
Bez adnie gmatwa a to wszystko, co chcia a powiedzie , tote  od razu umilk a.ł ł ł ć ż ł
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FLETNIARZE

CIOTKA

Nie tylko Siss pami ta a, ale istnia o co , o czym ludzie nie mówili. Dlaczego nie mówili? To do nich nieę ł ł ś  
podobne!

Siss od czasu do czasu wzdryga a si  my l c: "Teraz domek ciotki ju  sprzedany. Ciotka wyjedzie."ł ę ś ą ż
Nazajutrz,  w  drodze  powrotnej  ze  szko y,  przechodzi a  obok  tego  domku.  Widzia a,  e  jest  nadalł ł ł ż  

zamieszkany, na podwórku by o wida  rzeczy nale ce do ciotki.ł ć żą
Skoro dom nie jest sprzedany, ciotka wierzy.

Pewnego dnia mijaj c domek Siss da a si  przy apa . Zanadto si  zbli y a, tote  ciotka j  spostrzeg a.ą ł ę ł ć ę ż ł ż ą ł  
Stan a w drzwiach i przywo a a j :ęł ł ł ą

– Siss, chod  tutaj!  – Kiedy podesz a niech tnie,  zdenerwowana, ciotka oznajmi a:  – Obieca am ciź ł ę ł ł ę 
powiadomi , kiedy sprzedam dom i b d  odje d a a.ć ę ę ż ż ł

– Tak, obieca a pani!ł
Ciotka skin a g ow .ęł ł ą
"A wi c sprzedany! O czym si  dowiedzia a? W tej chwili, kiedy by am w lodowym pa acu? G upstwo!"ę ę ł ł ł ł  

Siss pragn a, aby ciotka doda a co  wi cej, i tak si  sta o, ciotka powiedzia a wprost:ęł ł ś ę ę ł ł
– Teraz jestem pewna, e nie mam ju  na co czeka .ż ż ć
– Pani wie?

– Nie wiem, a jednak wiem. Wi c sprzeda am dom.ę ł
I wyje d am daleko.ż ż
Siss, o dziwo, czu a si  pewna siebie. Ciotka nie powie:ł ę
"Teraz kiedy wyje d am, mo esz mi  przecie  opowiedzie  to wszystko,  czego nie chcia a  wyjawiż ż ż ż ć ł ś ć 

przedtem?" Tego ciotka nie powie.

– Wyje d a pani jutro?ż ż
– Dlaczego? Dlaczego jutro? – Ciotka obrzuci a Siss przelotnym spojrzeniem. – Ju  o tym s ysza a ?ł ż ł ł ś
– Nie. Ale dzie  w dzie  my la am, e jutro pani wyjedzie...ń ń ś ł ż
– W ko cu dobrze odgad a , bo ja rzeczywi cie jutro jad . Na szcz cie widzia am, jak przechodziszń ł ś ś ę ęś ł  

t dy, i mog am ci  zawo a . Gdyby  ty nie przysz a tutaj, ja uda abym si  do ciebie wieczorem.ę ł ę ł ć ś ł ł ę
Siss  milcza a.  Dziwnie  si  czu a  s ysz c,  jak ciotka oznajmia,  e  ju  wyje d a.  To  by o  straszliwieł ę ł ł ą ż ż ż ż ł  

smutne. Ciotka tak e chwil  si  nie odzywa a, w ko cu jakby sobie co  przypomnia a:ż ę ę ł ń ś ł
– Zawo a am ci  tak e i dlatego, e zamierzam przej  si  dzisiaj wieczorem. Ostatniego wieczoru, jakił ł ę ż ż ść ę  

tu sp dzam. Chcia am spyta , czy nie posz aby  ze mn ?ę ł ć ł ś ą
Radosny wstrz s.ą
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– Tak. A dok d pani chce i ?ą ść
– Nigdzie. Troch  pochodzi .ę ć
– Ale ja najpierw musz  do domu, wracam prosto ze szko y.ę ł
– Naturalnie, masz du o czasu. Nie wyjd ,  a  si  zupe nie ciemni. A teraz wieczór nie zapada takż ę ż ę ł ś  

wcze nie.ś
– Ju  biegn !ż ę
– Mo esz uprzedzi , e wrócimy pó no, ale niech si  o nas nie niepokoj .ż ć ż ź ę ą
Siss wraca a do domu niemal w uroczystym nastroju. Mia a pój  na przechadzk  z ciotk . To na pewnoł ł ść ę ą  

nie b dzie zwyk a przechadzka.ę ł

– Wrócimy pó no – powiedzia a rodzicom Siss, gotowa do wyj cia. – Ciotka kaza a mi was uprzedzi .ź ł ś ł ć
Oboje rodzice ch tnie wyrazili zgod . ę ę
Siss  doskonale  wiedzia a,  dlaczego  tak  ochoczo  si  godzili.  Obecnie  witali  rado nie  ka de  jejł ę ś ż  

najmniejsze yczenie. Cho by pragn a tylko przej  si  z kim  wieczorem. Taki nastrój ona wytworzy a.ż ć ęł ść ę ś ł
Id c do ciotki rozmy la a o tym bez przerwy.ą ś ł
Ciotka nie by a gotowa.ł
– Nic nas nie nagli – powiedzia a. – Wyjdziemy, dopiero kiedy si  ciemni. B dziemy zupe ne same,ł ę ś ę ł  

innym nic do tego.

Siss by a zadowolona i podniecona mimo sm tku, jaki powoduje ka dy wyjazd.ł ę ż
Ciotka krz ta a si  ko o pakowania i  porz dków. Siss w miar  mo no ci  pomaga a,  cho  w a ciwieą ł ę ł ą ę ż ś ł ć ł ś  

prawie wszystko by o gotowe. Pokój by  doszcz tnie ogo ocony, pusty, nieprzyjemny i o wiele wi kszy nił ł ę ł ę ż 
dawniej.

Drzwi do pokoiku Unn nie by y uchylone.ł
– Chcesz mo e zajrze ?ż ć
– Nie.

– Tam nic ju  nie pozosta o.ż ł
– Przepraszam, jednak zajrz .ę
Zajrza a. Niczego tam ju  nie by o. Dziwne to i niepokoj ce.ł ż ł ą

ciemni o si , nareszcie mog y wyj .Ś ł ę ł ść
Blisko  wiosny  odczuwa o  si  wyra nie.  Wystarczy o  przest pi  próg  domu.  agodne  powietrześć ł ę ź ł ą ć Ł  

pachnia o ju  wiosn . nieg co prawda pokrywa  jeszcze wszystko. Niebo zasnute niskimi chmurami by oł ż ą Ś ł ł  
ciche, ciemne. Przy takiej pogodzie mo na i  powolutku. Tak by  powinno; tote  obie d u sz  chwil  sz yż ść ć ż ł ż ą ę ł  
powoli, nie zamieniaj c s owa.ą ł

Otaczaj cy je krajobraz by  s abo widoczny. Ledwo dostrzegalne domy ci gn y si  po bokach drogi.ą ł ł ą ęł ę  
Wida  by o w nich wiat a. Ciotka odbywa a swój po egnalny spacer. Jutro tu jej nie b dzie.ć ł ś ł ł ż ę

Za chwil  zacznie mówi .ę ć

W ten pó  zimowy, pó  wiosenny wieczór wiat zmienia  si  w zamglon  i niespokojn  wizj ,  powolił ł ś ł ę ą ą ę  
sun c  przed oczami, mur prze lizguj cy si  po obu stronach cz owieka. Bielej cy nieg wskazywa  drog .ą ą ś ą ę ł ą ś ł ę  
Wysokie  drzewa ostrzegawczo wyci ga y  ramiona. Sun y  tak e  smolisto  czarne,  pochylone do przodu,ą ł ęł ż  
niewielkie ska ki, podobne do zaci ni tych pi ci wspieraj cych czo o.ł ś ę ęś ą ł

Ciotka  sz a  si  egna .  Nie  szuka a  ludzi,  z  nimi  niewiele  mia a  do  czynienia  od  czasu,  kiedy  tuł ę ż ć ł ł  
mieszka a. By a yczliw  nieznajom ,  która nikomu nie wadzi, i  sama radzi a sobie ze swymi sprawami.ł ł ż ą ą ł  
Kiedy jednak spad o na ni  nieszcz cie i dziecko zagin o, wszyscy przybiegli jej z pomoc . Siss wiedzia a,ł ą ęś ęł ą ł  
e ciotka egna ich teraz na swój sposób.ż ż

Dlatego d ugo sz y w milczeniu. Ale jedna z nich si  nie egna a. Siss czeka a, a  przyjdzie upragnionał ł ę ż ł ł ż  
chwila: ciotka przystan a i lekko zak opotanym tonem powiedzia a:ęł ł ł

– Siss, prosi am, eby  ze mn  posz a, nie tylko dla mi ego towarzystwa.ł ż ś ą ł ł
– Tak w a nie my la am – odpar a pó g osem Siss.ł ś ś ł ł ł ł
Co b dzie dalej? – A niechby ju  raz si  sta o. Nie, lepiej nie, mimo wszystko!ę ż ę ł
Ciotka ruszy a dalej cich  o nie on  drog . W ko cu odezwa a si  w te s owa:ł ą ś ż ą ą ń ł ę ł
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– Chocia  y am samotnie, to s ysza am niejedno od ludzi. Spotyka am ci  i tu, i tam. I wiem, e ta zimaż ż ł ł ł ł ę ż  
by a dla ciebie dosy  ci ka i trudna.ł ć ęż

Stan a, jakby chcia a da  Siss czas do namys u.ęł ł ć ł
"Nie!" – pomy la a Siss i ju  zaczyna a gotowa  si  do obrony.ś ł ż ł ć ę
– S ysza am, e stroni a  od klasy, a cz ciowo nawet od rodziców.ł ł ż ł ś ęś
– Z o y am przyrzeczenie – po pieszy a wyja ni  Siss.ł ż ł ś ł ś ć
– Tak przypuszcza am, e chodzi o o co  w tym rodzaju, i powinnam by  ci za to wdzi czna, ze wzgl duł ż ł ś ć ę ę  

na intencj .  Nie chc ,  eby  mi  wi cej  na ten temat mówi a.  Nie  mo esz  jednak przyrzeka ,  e  siebieę ę ż ś ę ł ż ć ż  
zmarnujesz, tym bardziej e z czasem to si  staje bezcelowe.ż ę

Siss milcza a próbuj c zrozumie , do czego ciotka zmierza. S ucha a jej bez niech ci.ł ą ć ł ł ę
– By a  chora – powiedzia a ciotka.ł ś ł
– Nalegali, e ju  wytrzyma  nie mog am, ot co! Pytali o to, na co nie mog am odpowiedzie . W kó ko i wż ż ć ł ł ć ł  

kó ko to samo.ł
–  Tak,  tak,  wiem  o  tym  doskonale.  Przypomnij  sobie  jednak,  e  to  by o  w  czasie  pierwszychż ł  

poszukiwa , kiedy nale a o próbowa  wszystkiego, aby trafi  na jaki  lad. By am tak strasznie zmartwiona,ń ż ł ć ć ś ś ł  
e  i ja usi owa am, wiesz przecie . Wszyscy za ma o zastanawiali my si  nad tym, e  to dla ciebie zbytż ł ł ż ł ś ę ż  

ci kie przej cie.ęż ś
– Przestali teraz.

– Nareszcie po o ono temu kres, kiedy by o z tob  nie dobrze.ł ż ł ą
Siss patrzy a na ciotk  nie rozumiej c.ł ę ą
– Kres? Po o ono kres?ł ż
– Tak. Powiedzia a  przecie , e  si  sko czy o. Od dawna ju  nie s ysza a , eby kto  wspomnia  toł ś ż ż ę ń ł ż ł ł ś ż ś ł  

nieszcz sne wydarzenie. Przy tobie oczywi cie. Kres temu po o y  lekarz, który ci  leczy . W szkole te  mielię ś ł ż ł ę ł ż  
zapowiedziane.

Oto same nieoczekiwane wiadomo ci. Tote  Siss pr dko spyta a:ś ż ę ł
– Co?

"Dobrze, e nie widzimy naszych twarzy – pomy la a Siss. – W przeciwnym razie nie sposób by oby oż ś ł ł  
tym mówi . Ciotka wybra a odpowiedni czas na zwierzenia."ć ł

–  Jak  sama  rozumiesz,  zapatrywali  si  na  to  powa nie.  By a  okropnie  zgn biona.  Poniewaę ż ł ś ę ż 
wyje d am, mog  ci to ujawni . Uwa am, e powinna  o tym wiedzie .ż ż ę ć ż ż ś ć

Siss nadal czeka a w milczeniu. Tyle rzeczy, którym si  dziwi a, teraz nagle si  wyja ni o.ł ę ł ę ś ł
– Mo esz dowiedzie  si , skoro wszystko min o. Kiedy przestali my czeka  – powiedzia a ciotka.ż ć ę ęł ś ć ł
– Czy min o? Co min o? – przerwa a jej Siss.ęł ęł ł
– O tym tak e zamierza am porozmawia .ż ł ć
Siss poczu a bicie serca, ciotka natomiast ci gn a dalej na ten sam temat.ł ą ęł
– Nie powinna  zatem s dzi ,  e  ludzie zupe nie zapomnieli  o tej,  której  szukali.  Nie zapomnieli,  jaś ą ć ż ł  

wiem.  Pomagali  mi  tak bardzo,  e  czuj  si  bezradna wyje d aj c,  powinnam wst pi  do wszystkich  iż ę ę ż ż ą ą ć  
podzi kowa  im. Ale nie mog  zdoby  si  na to, takie mam usposobienie.ę ć ę ć ę

– Nie...

– Dlatego dzisiejszego wieczoru tak e spaceruj  w ciemno ciach. Jestem do niczego. Chc  okr yż ę ś ę ąż ć 
osiedle, a boj  si  pokaza .ę ę ć

I rzeczywi cie w g stniej cym kwietniowym mroku sprawia a wra enie zgaszonej. Ale si  jednak nieś ę ą ł ż ę  
poddawa a.ł

– Chod my jeszcze kawa ek, Siss. Chcia am obej  wszystko doko a, zanim si  po o .ź ł ł ść ł ę ł żę
Droga prowadzi a teraz mi dzy domostwami, w pobli u ludzi. Tu i ówdzie szyby ju  si  roz wietli y. Sissł ę ż ż ę ś ł  

czu a, e dobrze jest w drowa  z ciotk . Zastanawia a si , dlaczego nigdy nie chodzi a tak ze swoj  matk .ł ż ę ć ą ł ę ł ą ą  
Nie znalaz a na to odpowiedzi. Chocia  j  bezgranicznie kocha a, czu a si  z ni  skr powana. Trudno by obył ż ą ł ł ę ą ę ł  
wskaza , co chcia aby w niej zmieni ,  niemniej jednak by a skr powana. Tak samo wobec ojca – chociać ł ć ł ę ż 
by a z nim w wyj tkowej przyja ni.  Co u licha kry o si  w tej troch  niezaradnej ciotce, co sprawia o, eł ą ź ł ę ę ł ż  
cz owiek mia  ochot  spacerowa  z ni  ca  noc, gdyby tylko zechcia a?ł ł ę ć ą łą ł

– Teraz prosz  mi powiedzie , co min o, jak pani to okre li a – poprosi a Siss.ę ć ęł ś ł ł
– Min o dla ciebie w tym, co ciebie dotyczy.ęł
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– O nie!

– A ja s dz , e tak. Nie mamy ju  na co czeka . Nie ma jej, ona nie yje.ą ę ż ż ć ż
Dobrze, e by o ciemno.ż ł
– Czy pani dowiedzia a si  o tym w jaki  sposób? – g os Siss by  cichy jak tchnienie.ł ę ś ł ł
– Nie wiem w tym znaczeniu, w jakim ty to rozumiesz, a jednak wiem.

Siss czu a, e to by a donios a chwila. Ciotka chrz kn a, bo zamierza a powiedzie  co  decyduj cego.ł ż ł ł ą ęł ł ć ś ą
– Pos uchaj, Siss, zanim st d wyjad ,  chc  ci  prosi  o to, aby  spróbowa a odzyska  wszystko, coł ą ę ę ę ć ś ł ć  

mia a . Mówisz, e z o y a  przyrzeczenie. Nie mo e ono jednak trwa , skoro nie ma drugiego partnera. Nieł ś ż ł ż ł ś ż ć  
mo esz si  wi za  tylko przez pami  na ni  ani stroni  od tego, co jest w twoim wieku naturalne. W tenż ę ą ć ęć ą ć  
sposób tylko dr czysz siebie i innych, nikt ci za to nie podzi kuje, wr cz przeciwnie. Wyrz dzasz krzywdę ę ę ą ę 
swoim rodzicom. Czy s uchasz, co do ciebie mówi ?ł ę

– Tak, tak.

– No to s uchaj: ona nie wróci, a ty jeste  zwolniona z danej obietnicy.ł ś
Nowy wstrz s.ą
– Jestem zwolniona od przyrzeczenia?

– Tak.

– Czy to pani mnie zwalnia?

– Jak tu stoj , tak jestem pewna, e mog  to zrobi .ę ż ę ć
W g osie  ciotki,  kiedy  to  mówi a,  brzmia a  w adcza  nuta.  Siss  ogarn a  rozterka.  Gwa townej  uldzeł ł ł ł ęł ł  

towarzyszy o pow tpiewanie.ł ą
Ciotka chwyci a j  za rami .ł ą ę
– Umawiamy si , e tak b dzie? Zawieramy umow ?ę ż ę ę
– Sk d mog  wiedzie , czy to prawda? – zauwa y a Siss.ą ę ć ż ł
– Czy to prawda... – powtórzy a ciotka ura ona.ł ż
– Tak, czy pani mo e to dla mnie zrobi . Bo przecie  ja...ż ć ż
–  A  tak  bardzo  si  zaanga owa a ,  Siss.  Ale  nad  tym,  co  ja  ci  teraz  mówi am,  musia a  nierazż ę ż ł ś ł ł ś  

rozmy la  tej wiosny?ś ć
– Owszem, my la am, ale...ś ł
– Dobrze, ta sprawa si  u o y. Wobec tego b d  mog a wyjecha  st d nieco pocieszona.ę ł ż ę ę ł ć ą
–  Pani  jest  dziwna  –  wyrwa o  si  Siss  z  wdzi czno ci .  Tu  by o  co ,  czego  nie  mog a  rozgry .ł ę ę ś ą ł ś ł źć  

Zwolniona z przyrzeczenia? Rzeczywi cie? Czy zwolnienie by o przyjemne, czy przykre? "Pani jest dziwna"ś ł  
– nic wi cej nie umia a powiedzie .ę ł ć

– Teraz zawrócimy – rzek a ciotka – zreszt  nie mo emy wróci  do domu zbyt pó no.ł ą ż ć ź
– Nie, ale kiedy pani zechce.

Po bokach drogi sun o coraz wi cej niewyra nych kszta tów drzew, domów i ska . I od czasu do czasuęł ę ź ł ł  
smolisto czarna przestrze .  Na jej  widok w sercu budzi o si  pytanie,  co si  tam kryje w tej  trudnej  doń ł ę ę  
zniesienia godzinie? Ale za ka dym razem by o to tylko przywidzenie, wi c serce pe ne t tni cej krwi znowuż ł ę ł ę ą  
zaczyna o bi . "To my idziemy, owe kszta ty si  nie ruszaj ."ł ć ł ę ą

– Przyjmuj , e b dziesz uwa a a si  za zwolnion  – odezwa a si  ciotka. – Twoje post powanie nieę ż ę ż ł ę ą ł ę ę  
jest s uszne. Nie pasuje do ciebie. Jeste  zupe nie inna.ł ś ł

Brak  odpowiedzi.  Siss  na  to  nie  odpowie.  Ale  przecie  kiedy  gwiazdy  wiec  w  studni,  te  brakż ś ą ż  
wyja nienia.ś

Sko czy a si  przechadzka. Zapad a ciemna noc. Ciotka odby a swoj  rund . Najpierw dosz y do domuń ł ę ł ł ą ę ł  
Siss. Czeka a na ni  samotna, zapalona lampa, natomiast nie s ycha  adnego g osu.ł ą ł ć ż ł

– No, jeste my na miejscu, wi c powiem ci... – zacz a ciotka, lecz Siss pr dko jej przerwa a.ś ę ęł ę ł
– Odprowadz  pani  do domu.ę ą
– Nie, nie, daj spokój.

– Nie boj  si  ciemno ci.ę ę ś
– Nie o to chodzi.

– Mog ?ę
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– Mo esz, oczywi cie.ż ś
Posz y dalej. U piony dom z czekaj c  lamp  znikn . Droga by a pusta. Czu y si  troch  zm czone.ł ś ą ą ą ął ł ł ę ę ę
– Nie jest zimno.

– Nie, nie jest zimno – potwierdzi a ciotka.ł
– Co pani b dzie robi a, tam gdzie pani zamieszka? – odwa y a si  spyta  Siss.ę ł ż ł ę ć
Gdzie by a ta miejscowo , tego tak e nie wiedzia a, nie by o o tym mowy. Ciotka przywyk a za atwiał ść ż ł ł ł ł ć 

wszystko na w asn  r k .ł ą ę ę
– O, co  oczywi cie b d  robi a, to si  jeszcze zobaczy – odpar a. – Sprzeda am dom, jak wiesz. Nieś ś ę ę ł ę ł ł  

martw si  o mnie ani troch , Siss.ę ę
– Nie b d .ę ę
– Jestem niewydarzona – powiedzia a ciotka po chwili, kiedy zbli a y si  do jej domu, kiedy zbli a o sił ż ł ę ż ł ę 

rozstanie.

– Niewydarzona – ci gn a dalej. – W czasie mego nieszcz cia tutejsi ludzie wszystko dla mnie zrobili,ą ęł ęś  
a ja odje d am cichaczem, zamiast po egna  si  z nimi, jak nale y. – Co ty my lisz, Siss? – spyta a wobecż ż ż ć ę ż ś ł  
milczenia towarzyszki.

– Nie potrafi  nic powiedzie .ę ć
– Odje d am i licz , e skoro ty sp dzi a  ze mn  dzisiejszy wieczór, to oni si  dowiedz , e kr y amż ż ę ż ę ł ś ą ę ą ż ąż ł  

tu po to, aby im niejako podzi kowa . O to te  mi chodzi o. Liczy am, e ty im o tym opowiesz i przywi zuję ć ż ł ł ż ą ę 
wag  do tego, aby  to zrobi a... Chocia  wiem, e tak my li tylko istota niewydarzona.ę ś ł ż ż ś

Musia y si  po egna .ł ę ż ć
Niemal  roztapia y  si  w  ciemno ciach,  nie  promieniowa y  w asnym  wiat em.  Kroków  ich  nie  by oł ę ś ł ł ś ł ł  

s ycha . Tylko oddechy. Mo e bicie serca. By y zwi zane z innymi, ledwo uchwytnymi poruszeniami nocnejł ć ż ł ą  
pory, jak lekkie drganie na d ugiej nici.ł

A któ  l ka si  ciemno ci? Promienni fletniarze szli teraz poboczami drogi.ż ę ę ś

KROPLA NA GA ZIŁĘ

Kto jest zwolniony?

Nikt.

Nikt nie rzuci si  gwa townie ku innym: oto jestem! Nikt nie jest zwolniony. Ale jest tak, jakby nadeszlię ł  
fletniarze.

Jako kropla  na ga zce w dzie .  Naga mokra ga zka,  na której  topnieje  nabrzmia y  wod  nieg,  iłą ń łą ł ą ś  
przejrzysta  kropla  spada  na  o nie on  ziemi .  Zaspy  sp ywaj ,  a  w  rodku  wida  czarne  pasemko,ś ż ą ę ł ą ś ć  
warstewk  czarnych bezradnych istot, które wraz ze zwa ami niegu tocz  si  przez góry i doliny ku swemuę ł ś ą ę  
przeznaczeniu.  Dziwne wspomnienie:  drganie czarnych bezradnych istot  w ciemno ciach na przestrzeniś  
ca ych mil, pewnej nocy agodniejszej w ród mro nych. Teraz wszystko sp ywa z ó t  wod  albo te  tkwił ł ś ź ł ż ł ą ą ż  
spokojnie w ó tawych zag bieniach.ż ł łę

"Hej, Siss!"

Dalekie nawo ywanie. G os stamt d.ł ł ą
Znaj  si  jak kropla i ga zka. Ale nic nie wiadomo. Przecie  cz owiek na pewno jeszcze yje.ą ę łą ż ł ż
Siss  jest  zwolniona  od  przyrzeczenia,  ale  to  nie  znaczy,  e  to  jej  nie  obowi zuje.  Mimo wszystkoż ą  

posiada ono skrycie, pokrzepiaj ce znaczenie. Za ma o wiemy.ą ł
Wydarzenia bywaj  tak nag e jak po oga.ą ł ż
– Siss, czy mo esz mi co  za atwi  dzisiaj po szkole? – pyta matka znowu o ywionym tonem.ż ś ł ć ż
– Tak, mog .ę
"Dlaczego teraz jest inaczej? Co oni spostrzegli? A mo e to tylko mnie si  tak wydaje?"ż ę
Posz a za atwi  sprawunek matki. Pusto dooko a. M awka, wiatr. Co by o dzisiaj w szkole? Nie wiem, zł ł ć ł ż ł  

nikim nie jestem zwi zana. Podbiec do nich nie sposób. Przyrzeczenie to silna warownia, ale stanowi mocnyą  
grunt,  na którym mo na trwa .  Je li  go zbraknie,  trudno  znale  sobie  miejsce.  A kiedy wiosn  przedż ć ś źć ą  
wieczorem rozchodz  si  dziwne wonie, wiemy jeszcze mniej.ą ę

Kto  nadchodzi.ś
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Mimo wiatru i deszczu schodzi drog  ze zbocza. Dorastaj cy ch opak z s siedztwa, Siss go zna a. Potą ą ł ą ł  
sp ywa  mu po twarzy, by  ubrany odpowiednio na deszcz i by o mu gor co. Siss poczu a, jak rozlu nia si  wł ł ł ł ą ł ź ę  
niej ów w ze , który si  zasup a  na odg os pospiesznych kroków za plecami.ę ł ę ł ł ł

– To ty, Siss! – zawo a  ch opak i jakby si  rozpromieni . – Ciesz  si , e nareszcie dotar em do szosy.ł ł ł ę ł ę ę ż ł  
Szed em przez tamto wzgórze, a tam zaspy po kolana. Zupe nie jakby kto brodzi  w mokrym piasku.ł ł ł

Siss u miechn a si  do niego.ś ęł ę
– By e  daleko?ł ś
– Daleko! Ale przewa nie nie ma niegu. Chodzi em do rzeki.ż ś ł
– By e  nad rzek ...ł ś ą
– Tak, ju  przybiera.ż
Nagle Siss uzyska a pewno : a jednak kto  szuka. Zakocha a si  w nim od razu po uszy.ł ść ś ł ę
– Wielki lodowiec jeszcze stoi? – spyta a.ł
– Tak – odpar  ch opak zwi le. Urwa  jakby w pó  s owa i nie chcia  nic wi cej doda .ł ł ęź ł ł ł ł ę ć
– Jest jeszcze taki sam?

– Tak.

– Ale d ugo chyba nie postoi?ł
– O nie, rzeka ju  bardzo wezbra a, a przybierze jeszcze wi cej.ż ł ę
Mia a dla niego du o yczliwo ci, przecie  podj  tak  m cz c  wypraw . Wida  to by o po niej. Dziwneł ż ż ś ż ął ą ę ą ą ę ć ł  

uk ucie.ł
– Szum s ycha  z bardzo daleka – opowiada  teraz dobrowolnie, wyzbywszy si  szorstkiego tonu, jakił ć ł ę  

przybiera , gdy Siss zadawa a mu pytania. – Zreszt  wodospad wida  tak e z oddali.ł ł ą ć ż
– Naprawd ?ę
– Tak, z pagórka tu niedaleko, chcesz zobaczy ?ć
– Nie, nie chc .ę
Zapad a cisza. Zdawali sobie jasno spraw , e mówi  o zaginionej.ł ę ż ą
– S uchaj, Siss – zacz  nagle ch opak przyjacielskim tonem.ł ął ł
"O co mu chodzi?" – pomy la a.ś ł
– My la em sobie, eby ci co  powiedzie , kiedy ci  raz spotka em – ci gn  dalej, lecz zanim doko czyś ł ż ś ć ę ł ą ął ń ł 

zdania, zaj kn  si  – nic ju  nie da si  zrobi , Siss.ą ął ę ż ę ć
A wi c powiedzia . Wyra nie. Siss milcza a.ę ł ź ł
– Rozwa  to sobie teraz – doda .ż ł
Tak,  to  by o  dosy  wyra nie  powiedziane.  Bezpo rednio  dotkn  napi tych  i  zdartych  nerwów,  ał ć ź ś ął ę  

najdziwniejsze  by o,  e  to  podzia a o  na  ni  odmiennie  ni  dawniej,  ani  dra ni co,  ani  niepokoj co.ł ż ł ł ą ż ż ą ą  
Przeciwnie, dobrze by o to s ysze .ł ł ć

– Ale przecie  ty tego nie wiesz – szepn a.ż ęł
– Wybacz mi – poprosi , po czym doda  – ty ma a z do eczkami.ł ł ł ł
Siss  trzyma a  g ow  lekko odchylon  do  ty u,  tote  twarz  mia a  mokr  od  drobnej  m awki.  Kropleł ł ę ą ł ż ł ą ż  

sp ywaj ce wzd u  policzków zawadza y o do eczki na policzkach. Szybko odwróci a g ow .ł ą ł ż ł ł ł ł ę
Lepiej, eby nie widzia  jej rumie ców. A jaka by a zadowolona!ż ł ń ł
– egnaj! – zawo a . – P dz  do domu, eby si  przebra .Ż ł ł ę ę ż ę ć
– Do widzenia – odpar a Siss.ł
Ch opiec szed  w przeciwnym kierunku, tote  zrezygnowa a z towarzyszenia mu. y  we w asnym kr guł ł ż ł Ż ł ł ę  

dalekim od niej. By  du ym, prawie doros ym ch opcem.ł ż ł ł
Tylko ta uwaga o do eczkach! e te  mog a mie  a  takie znaczenie?ł Ż ż ł ć ż
O tak! W a ciwie wiedzia a, e tak by o.ł ś ł ż ł
A poza tym istnieje kto , kto chodzi wzd u  rzeki, szuka i wraca zmordowany do domu. Idzie samotnie.ś ł ż  

Po wyje dzie ciotki. Poszukiwania prawie nie do pomy lenia.ź ś
By  czas niegu, czas mierci  i  zamkni tych izb – potem cz owiek znalaz  si  a  nazbyt  pr dko poł ś ś ę ł ł ę ż ę  

przeciwnej stronie, z oczami zamglonymi z rado ci, bo jaki  ch opak powiedzia : "Ty ma a z do eczkami."ś ś ł ł ł ł
Fletniarze id  poboczami drogi. Siss spieszy co si ,  a równocze nie pragnie, aby ta droga nie mia aą ł ś ł  

ko ca.ń
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Droga si  sko czy a,  Siss  wróci a  do domu bardzo  wcze nie,  a  wida  po  niej  by o,  e  co  jej  się ń ł ł ś ć ł ż ś ę 
przydarzy o.ł

– adnie na dworze? – spyta a matka.Ł ł
– adnie? Na dworze? Wiatr i deszcz.Ł
– Ale mimo to mo e by  adnie, nie?ż ć ł
Siss zerkn a na matk . Chyba nie b dzie wi cej pyta a.ęł ę ę ę ł
Istotnie nie zadawa a dalszych pyta .ł ń

PA AC SI  ZAMYKAŁ Ę

Lodowato zimne b yskawice wybiegaj  z ka dej szczeliny pa acu w pust  okolic  i dalej w przestrze .ł ą ż ł ą ę ń  
Wraz z porami dnia zmieniaj  kszta ty, przybieraj  odmienne kierunki, ale nic wi cej, pa ac rozb yskuje odą ł ą ę ł ł  
rodka ku s o cu. Ptak lotem zwi zany z tym miejscem przeszywa owe b yski stalow  strza . Nie zbli a siś ł ń ą ł ą łą ż ę 

teraz bardziej ni  poprzednio.ż
Pa ac lodowy nie da niczego, jego roz upuj ce si  komnaty po prostu emanuj  wiat em. To jest gra,ł żą ł ą ę ą ś ł  

której aden cz owiek nie ujrzy. Ludzie tu nie zachodz .ż ł ą
Pa ac ciska b yskawice, a ptak jeszcze si  nie rozbi , nie zgin .ł ł ę ł ął
Gra, której nikt nie widzi.

Teraz zreszt  nie b dzie ju  d ugo trwa a. Pa ac si  zapadnie. Co zrobi ptak, nikt tego nie wie. Ptaką ę ż ł ł ł ę  
okrutnie przera ony, gdy pa ac roz upie si  i padnie, uleci w gór  i zamieni si  w male k  kropk  na niebie.ż ł ł ę ę ę ń ą ę

S o ce pr dko sunie coraz wy ej i przygrzewa. A wtedy i wody w rzece przybywa. Czarny, dotychczasł ń ę ż  
wolno p yn cy nurt, przeplatany teraz ó tymi i bia ymi smugami, wawiej li e lodowe koronki, które strojł ą ż ł ł ż ż ą  
brzegi  – a w ko cu przeskakuje próg wodospadu, aby spieniony, z pot nym hukiem rzuci  si  do stópń ęż ć ę  
pa acu. W lodowym pa acu czu  pierwsze drgania podziemne.ł ł ć

S o ce z ka dym dniem silniej grzeje. Zbocza obok lodowca ju  s  ogo ocone ze niegu. Lodowe cianył ń ż ż ą ł ś ś  
jeszcze pi trz  si  w s o cu, ale ra  ju  tutaj, pozbawione niegu s  bezradnie obce.ę ą ę ł ń żą ż ś ą

Pa ac  powoli  zmienia  barw .  L ni cy  zielony  lód  bieleje  w  promieniach  s o ca.  Przejrzyste  sale  ił ę ś ą ł ń  
sklepienia zasnuwa mg a,  jak gdyby wype ni a  je para.  Zas aniaj  swoje wn trza.  Ukrywaj  si ,  znikaj .ł ł ł ł ą ę ą ę ą  
Wszystko os ania si  biel  i znika z powierzchni. W rodku pa ac jest jeszcze ca kowicie skamienia y. Lódł ę ą ś ł ł ł  
przesta  promieniowa  na pola, bielszy ni  poprzednio ja nieje spokojnym po yskiem. Pot ny pa ac lodowył ć ż ś ł ęż ł  
na tle brunatnego i wyblak ego wiosennego krajobrazu stanowi teraz jedn  bia  mas , os oni  si  i zamknł ą łą ę ł ł ę ął 
przed upadkiem.

LÓD TOPNIEJE

Siss  sta a  po ród  topniej cego  lodu.  Wsz dzie  doko a  szare  zamarzni te  p achty  i  topniej cy  lód.ł ś ą ę ł ę ł ą  
Pewnej nocy na du ym jeziorze powsta a czarna szczelina – rankiem woda oddycha a przez ni  d ugo iż ł ł ą ł  
g boko, a male ki ptaszek usiad  na jej skraju, zanurzy  dziobek i napi  si  u brzegu. Wkrótce przyfrun ołę ń ł ł ł ę ęł  
du o  ptaszków,  ogromna p aszczyzna  lodowa  zacz a  si  rusza ,  cho  nigdzie  nie  pod a a,  u  uj ciaż ł ęł ę ć ć ąż ł ś  
bowiem nie by o wy omu.ł ł

Siss my la a o pa acu przy wodospadzie. Po rozmowie z ciotk  wydarzenia, które mia y tam miejsce,ś ł ł ą ł  
przedstawia y si  odmiennie, to, co widzia a, by o u ud  wzroku. By a wówczas tak zrozpaczona, e mog ał ę ł ł ł ą ł ż ł  
sobie niejedno wyobrazi .ć

Pa ac zmieni  si  tak e po owej nie mia ej rozmowie z ch opcem. Po prostu nabra a ochoty, aby tamł ł ę ż ś ł ł ł  
pój . Rozmowa z ch opcem zapisa a si  w niej trwa ymi zg oskami. Na pewno teraz nie zwierzy aby mu siść ł ł ę ł ł ł ę  
z niczego wi cej ni  wtedy, ale...ę ż

Ch opiec odmieni  pa ac – zupe nie jak owej nocy m czy ni stoj cy doko a niego. Raz jeszcze nocł ł ł ł ęż ź ą ł  
zawini a wobec ludzi.ł

"Pr d jest pot ny – powiedzia  ch opiec. – Pa ac jest bia y. Niebawem zniknie."ą ęż ł ł ł ł
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Pa ac lodowy dr y pod naporem wód. One go rozsadz . Co  ci gnie tam Siss. Ona musi tam pój .ł ż ą ś ą ść
Tymczasem patrzy, jak w grubym, lekko poszarza ym lodzie powstaj  kolejne szczeliny. Jezioro jestł ą  

bure na tle nagiego, bezbarwnego krajobrazu. Nic jeszcze nie kie kuje. W górach le y nadal gruba warstwał ż  
niegu, tote  silniejszy przybór rzeki dopiero nast pi. Wtedy pa ac si  zapadnie. Jest co  pon tnego w my li,ś ż ą ł ę ś ę ś  
e pewnego dnia – kiedy to snuj  si  zwiewne mg y oraz nowe wonie – on wstrz nie ziemi .ż ą ę ł ąś ą

W szkole  nie nast powa o zbli enie.  Ale  w powietrzu jakby wisia a  zapowied ,  e  jaka  mo liwoę ł ż ł ź ż ś ż ść 
powstanie. Pierwszy krok musi zrobi  Siss, tymczasem ona ci gle by a daleka.ć ą ł

Którego  dnia znalaz a na swoim pulpicie karteczk , nie mia a odwagi jej wzi .ś ł ę ł ąć
"Czy wkrótce b dzie tak, jak by o, Siss?"ę ł
Nie  chcia a  si  rozgl da ,  cho  mo e  wykry aby  autora  listu,  pochyli a  si  tylko  jeszcze  ni ej  nadł ę ą ć ć ż ł ł ę ż  

pulpitem.

Czy klasa odnios a ju  cho by najmniejsze zwyci stwo?ł ż ć ę
Siss  pozostawa a  pod  tajemn ,  lecz  baczn  obserwacj .  Raz  zetkn a  si  z  tym  bezpo rednio.ł ą ą ą ęł ę ś  

Ch opiec, który j  tr ci  butem, pewnego ranka stan  przed ni  sam jeden. Mo e go wys ali, mo e zrobi  toł ą ą ł ął ą ż ł ż ł  
na w asny rachunek.ł

– Siss!

Spojrza a na niego bez wrogo ci.ł ś
– Co  si  sta o? – spyta a.ś ę ł ł
– Tak, ci gle nie jest jak dawniej – odpowiedzia  patrz c jej w oczy.ą ł ą
Mia a ochot  go odepchn , a najlepiej, eby on sobie poszed . Ale nic z tego.ł ę ąć ż ł
– Nie jest jak dawniej – odpar a Siss z wi ksz  niech ci ,  ni  mo na by s dzi  z jej miny. – I bardzoł ę ą ę ą ż ż ą ć  

dobrze wiesz dlaczego.

– Ale mo e by  jak przedtem – odpar  ch opak z uporem.ż ć ł ł
– Jeste  tego pewien?ś
– Nie, ale jednak mo e by  jak dawniej.ż ć
By a zadowolona, e on si  upiera . Ju  uk ada a twarz tak, eby na policzkach wyst pi y do eczki, aleł ż ę ł ż ł ł ż ą ł ł  

si  pow ci gn a, przybra a naturaln  min .ę ś ą ęł ł ą ę
– Kto  ci  do mnie przys a ? – spyta a g upio i bezmy lnie. "Przyszed e  mi to powiedzie  w imieniuś ę ł ł ł ł ś ł ś ć  

klasy?" – powinna by a spyta .ł ć
– Nie – odpar  ura ony.ł ż
– Nie, rzecz jasna.

– Mog em zdoby  si  na to sam.ł ć ę
– Tak, wiem o tym.

On jednak by  powa nie zagniewany, nie chcia  d u ej rozmawia , odwróci  si  i odszed .ł ż ł ł ż ć ł ę ł

To drobne wydarzenie doda o jej bod ca. Musia a zrobi  co , teraz, zaraz. Musia a uczyni  pierwszył ź ł ć ś ł ć  
krok, pokona  uczucie wstydu wobec nich – chocia  to by o dosy  dziwne, e  odczuwa a z tego powoduć ż ł ć ż ł  
wstyd. W ka dym razie stroni a od nich. Teraz kiedy podj a to postanowienie, dobrze by o kry  na zapleczuż ł ęł ł ć  
s owa ciotki.ł

Pa ac przy wodospadzie nastr cza  Siss sposobno  wykazania im dobitnie  jej  stanowiska.  Chcia ał ę ł ść ł  
sama poruszy  zakazany temat. "Lód lada chwila p knie" – powiedzia  ch opak, ona za  pragn a zobaczyć ę ł ł ś ęł ć 
pa ac, zanim porwie go rzeka.ł

W sobot ,  na szkolnym dziedzi cu, Siss podesz a do gromadki kolegów w jaki  odmienny sposób ię ń ł ś  
powiedzia a do czekaj cych w napi ciu:ł ą ę

– S uchajcie,  co  wam zaproponuj .  Mo e by my skoczyli  do lodowego pa acu, jutro? Nied ugo sił ś ę ż ś ł ł ę 
rozleci, tak s ysza am.ł ł

– Ty chcesz? – powiedzia  kto  pó g osem, zdumiony, lecz kto  inny pr dko go tr ci .ł ś ł ł ś ę ą ł
Wszyscy byli zdziwieni. Spogl dali  po sobie. W a nie do lodowego pa acu, do tego niebezpiecznegoą ł ś ł  

miejsca, o którym nie wolno by o wspomnie ? "Co to znaczy, Siss?" takie pytanie mo na by o wyczyta  z ichł ć ż ł ć  
twarzy.

– Po co tam pójdziemy? – zapyta  jaki  g os.ł ś ł
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Skoro Siss ju  zacz a, mówi a g osem spokojnym i pewnym.ż ęł ł ł
– Po prostu dla przyjemno ci obejrzenia go jeszcze raz, nim si  zawali. A mo e si  zawali  pierwszegoś ę ż ę ć  

lepszego dnia, tak mówi  kto ,  kto go widzia . My l ,  e  teraz wygl da jeszcze przedziwniej – doda a nał ś ł ś ę ż ą ł  
zako czenie.ń

Klasa  mia a  teraz  nowych  przywódców.  To  oni  musieli  si  wypowiedzie  w  tego  rodzajuł ę ć  
okoliczno ciach.  Siss ze zdziwieniem stwierdzi a,  e  jednym z nich by  ch opiec,  który j  tr ci  butem, aś ł ż ł ł ą ą ł  
potem wy oni  si  nie wiadomo sk d i doda  jej otuchy. Obecnie okaza o si , e by  przywódc . Drugim by ał ł ę ą ł ł ę ż ł ą ł  
dziewczynka, która zacz a wodzi  prym bezpo rednio po Siss. Ona z kolei zabra a g os.ęł ć ś ł ł

– Kpisz z nas, Siss? – zapyta a. Wida , e to by o dla niej zbyt wielk  niespodziank .ł ć ż ł ą ą
– Wcale nie.

– Powiedzia a  co  zupe nie nieoczekiwanego, wiesz o tym chyba – odezwa  si  z kolei ch opak, abył ś ś ł ł ę ł  
zaznaczy , jak  pozycj  zajmuje.ć ą ę

– Wiem.

– Nie mo emy by  od razu pewni, e si  do nas przy czasz – powiedzia a dziewczynka – ale skoro takż ć ż ę łą ł  
mówisz...

Kiedy klasa wraca a do domu, Siss sz a w rodku gromadki. Nie ha asowali. Szli, a ona by a po ródł ł ś ł ł ś  
nich. Zreszt  czu a, e i jej to jest mi e. Dziwny jest ten wiat, mo na os upie  na widok tak cichego powrotuą ł ż ł ś ż ł ć  
do domu.

W domu rodzice od niechcenia spytali: "Co s ycha ?" Od razu dowiedzieli si  wszystkiego, upojenieł ć ę  
drog  powrotn  uczyni o Siss wylewn .ą ą ł ą

Wieczorem spostrzeg a, e siedzi mi dzy ojcem i matk . Ojciec zagadn :ł ż ę ą ął
– Czekali my na ten dzie , kiedy wrócisz ze szko y weso a.ś ń ł ł
– Wiedzieli my, e ten dzie  musi nadej  – doda a matka. – Inaczej nie by oby warto tyle przecierpieś ż ń ść ł ł ć 

tej zimy.

Siss  by a  prawdziwie  strapiona.  Jednak e  rodzice  zmienili  temat,  a  przecie  mogli  powiedzie :ł ż ż ć  
"Widzimy, e ju  si  przezwyci y a " – i zada  jej ból.ż ż ę ęż ł ś ć

Prawda,  e  przyczyni a  im  troski  tej  zimy.  Ale  wiedzia a  o  tym  doskonale,  wi c  po  co  o  tymż ł ł ę  
przypomina ? Teraz w domu panowa a rado , jednak e wspó ycie nadal pozosta o niemniej trudne.ć ł ść ż łż ł

OTWARTE OKNO

Dobre s owo nie zwalnia z obietnicy. By  w a nie pó ny sobotni wieczór, radosny nastrój, jaki ogarnł ł ł ś ź ął 
Siss, gdy sz a otoczona kolegami, przygasa .ł ł

Siss le c w ó ku chcia a si  przygotowa  na dzie  nast pny, ale by a tym jutrem tak podniecona, eżą ł ż ł ę ć ń ę ł ż  
nie mog a ani si  skupi , ani zasn . Podniecenie, rado  przeplata y si  z niepokojem. Lampa pozosta ał ę ć ąć ść ł ę ł  
zapalona. Siss le a a z szeroko otwartymi oczami.ż ł

By a zwrócona w stron  okna przys oni tego przejrzyst  bia  firank , gdy nagle dostrzeg a, e jednoł ę ł ę ą łą ą ł ż  
jego skrzyd o si  poruszy o. Uchyli o si  w mroku? Co to mog o znaczy ? Nic wi cej  nie zasz o. Lekkieł ę ł ł ę ł ć ę ł  
poruszenie  firanki  na  skutek  podmuchu,  jak  wtedy  kiedy  wci gamy  brzuch,  poza  tym  cisza.  adnegoą Ż  
powiewu. A przecie  musia  by  wiatr! Pewno haczyk nie by  nale ycie zaczepiony, cho  mia a wra enie, eż ł ć ł ż ć ł ż ż  
go umocowa a.ł

Okno samo otwiera si  w nocy – trudno sobie wyobrazi , eby to dzia o si  dla zabawy, bez celu.ę ć ż ł ę
Siss  poczu a,  e  jakie  szpony  zaciskaj  si  na  jej  piersi,  i  ju  chcia a  wo a .  Zdo a a  si  jednakł ż ś ą ę ż ł ł ć ł ł ę  

opanowa . Niech rodzice, uradowani zmian  we mnie, pi  spokojnie. Oni na to nic nie poradz .ć ą ś ą ą
Z uchylonego okna p yn  strumie  nocnego powietrza, niby zimny wodospad. Wpatrywa a si  w czarnł ął ń ł ę ą  

szczelin  widoczn  za firank . Kto nadejdzie? Nikt. Nie ma takich cudów. Nikt nie wchodzi przez okna, któreę ą ą  
po prostu si  uchyli y.ę ł

Siss dodawa a sobie otuchy: zwyk a g upota. "Le  w ó ku i jestem przytomna." Okno nie otworzy o sił ł ł żę ł ż ł ę  
w  aden  cudowny  sposób,  to  zwyk e  przywidzenie.  Haczyk  nie  by  zaczepiony,  wystarczy  zatemż ł ł ł  
niedostrzegalny powiew.
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A jednak nieprzyjemnie jest, kiedy okno otwiera si  bez powodu. Trudno odgadn , co jest prawd , coę ąć ą  
za  urojeniem.ś

Siss  le a a  pe na  napi cia,  a  równocze nie  spokojna.  Nie  odr twia a  ze  strachu,  by a  niejakoż ł ł ę ś ę ł ł  
przygotowana na dalsze wydarzenia. Pozwoli si  zniszczy , gdy wróci mroczny upadek ducha.ę ć

Rozwa a a.  "Jutro b dzie moim ostatnim dniem. Dlatego okno si  otworzy o.  Jutro czeka mnie coż ł ę ę ł ś 
oprócz  pa acu  lodowego.  Co  zdarzy  si  przy  pa acu."  Strach  przypomina  czasem  wpadni cie  doł ś ę ł ę  
zamarzni tego rowu. Siss mia a dziwne uczucie w ko czynach.ę ł ń

"To ja wymy li am t  wycieczk , skusi  ich na ni  nie by o adn  sztuk . Ale jutro przy pa acu lodowymś ł ę ę ć ą ł ż ą ą ł  
czeka nieszcz cie."ęś

Nadszed  ostatni dzie . Wielki bia y lodowiec dr y. Rzeka atakuje go i zburzy.ł ń ł ż
Siss patrzy oczami wyobra ni. Ca a gromadka, podniecona, kr ci si  nieustannie – chocia  oni nie majź ł ę ę ż ą 

takich tajemnych prze y  jak ona. B d  si  wspinali wsz dzie, wejd  na szczyt, na lodowe sklepienia. Sissż ć ę ą ę ę ą  
usi uj c przekrzycze  huk wo a, e to niebezpieczne! Ale tutaj nikt nie s yszy wo ania, wspinaj  si  na gór ,ł ą ć ł ż ł ł ą ę ę  
a ona idzie na czele. Na górze, cho  daj  sobie rozpaczliwe znaki, e tu niebezpiecznie, pe zn  dalej – doć ą ż ł ą  
chwili, któr  przewidzia a! Na t  chwil  czeka a rzeka i pa ac te  czeka , Siss ca y czas o tym wiedzia a, leczą ł ę ę ł ł ż ł ł ł  
dopiero teraz u wiadomi a to sobie. Stoj  wszyscy na górze, bo ona wci gn a ich w nieszcz cie, pa acś ł ą ą ęł ęś ł  
p ka pod ich stopami, chwieje si  i pod naporem wód pada, z ca  gromad  stoj cych na szczycie, prosto wę ę łą ą ą  
spienione rzeczne odm ty: koniec! Wiedzia a o tym ca y czas, chyba od chwili kiedy m czy ni stali przyę ł ł ęż ź  
wodospadzie zawodz c a obn  pie .ą ż ł ą śń

Wszystko to rysowa o si  jej w my li, kiedy wpatrywa a si  w otwarte okno. Wymy li a wszystko bezł ę ś ł ę ś ł  
najmniejszego trudu, bo to tkwi o w niej, widzia a jutrzejsze wydarzenia. Bez paniki, jak postronny widz –ł ł  
chocia  sama by a w nie zamieszana.ż ł

"Czy zrobi  to jutro?ę
Czy musz ?ę
Nie, nie!"

Lekki powiew ci gnie od uchylonego okna. Nie wsta a, eby zamkn  okno. Nie ba a si  ju  ciemno ci,ą ł ż ąć ł ę ż ś  
ale nie mog a si  zdoby  na to, aby po prostu wyci gn  r k  ku temu oknu.ł ę ć ą ąć ę ę

"Nie boj  si  ciemno ci" – powiedzia a do ciotki przed rozstaniem, i z t  chwil  przesta a si  l ka .ę ę ś ł ą ą ł ę ę ć
"A jednak jestem tchórzem, nie wstan , eby zamkn  okno."ę ż ąć
W szafie  na ubrania wisia y  jej  dwa p aszcze,  wsta a,  przynios a  je  i  rozpostar a  na ó ku,  aby  sił ł ł ł ł ł ż ę  

zabezpieczy  od zimnego powietrza ci gn cego od okna. Nie zdo a odwróci  si  do  plecami ani zgasić ą ą ł ć ę ń ć  
lampy. Po ciemku nie znios aby my li, e ono stoi otworem; tote  wpatrywa a si  w nie, a  zapad a w sen.ł ś ż ż ł ę ż ł

FLETNIARZE

Niedzielny ranek by  zimny, nim s o ce mocniej przygrza o. Kiedy Siss wysz a z domu, zamarzni teł ł ń ł ł ę  
p achetki wody na czarnym polu trzaska y pod stopami. Umówili si , e przed wycieczk  do wodospadu i doł ł ę ż ą  
lodowego pa acu spotkaj  si  o wicie.ł ą ę ś

Siss nie obejrza a si  za siebie, na rodzinny dom – wp yw odr twiaj cej nocy, sp dzonej bezsennie, nieł ę ł ę ą ę  
by  a  tak silny. "Mój ostatni dzie ?" G upstwo! Nasta  ranek, a z nim pojawi y si  inne my li.ł ż ń ł ł ł ę ś

Jednak e ten ranek trzyma  Siss w napi ciu.ż ł ę
Zamarzni ta woda przypomina a srebrzyst  ozdob  w rodzaju tych, jakimi przymrozek kwietniowychę ł ą ę  

nocy stroi  odygi  traw tu  przy ziemi,  natomiast  strumienie nie zatrzyma y si  w biegu,  wszystko o tymł ż ł ę  
wiadczy o. W powietrzu czu o si  wilgo , potoki hucza y, a szum, niezale nie sk d pochodzi , rzadko bywaś ł ł ę ć ł ż ą ł ł 

tak wyra ny jak w wi teczny poranek. Du e jezioro by o pe ne po brzegi i  wygl da o niezwykle wie oź ś ą ż ł ł ą ł ś ż  
dzi ki  mniejszym i wi kszym od amom kry, odcinaj cym si  od ciemnych brzegów. A przede wszystkim,ę ę ł ą ę  
cho  tutaj jej s ycha  nie by o, rzeka p dzi a szumi c z kolosaln  si .ć ł ć ł ę ł ą ą łą

Szum dobrze znany, z którym wypadnie spotka  si  za chwil  z bij cym sercem.ć ę ę ą
Byle si  nie zatrzymywa . Podniecaj ca wspinaczka. Podniecaj cy zapach wie ej ziemi. Serce dr y.ę ć ą ą ś ż ż  

Ciche przejmuj ce g osy fletni wprawiaj  Siss w stan sm tnego, a zarazem szcz snego oczarowania.ą ł ą ę ę

My, fletniarze, ulegamy powabowi tego, czemu nie jeste my przeciwni.ś
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Jeszcze pusto doko a, ale wie o.  Wzgórze ocieka wod .  Zda si ,  e  w powietrzu zawis a siekiera,ł ś ż ą ę ż ł  
która odr buje dla nas godziny, aby my do  szybko pod ali. Jeste my oczekiwani. Ma y nieprzytomnyą ś ść ąż ś ł  
ptaszek z ca ej  si y  uderzy  o ska ,  leg  w paprociach, poderwa  si  jednak w gór ,  aby wi cej  si  nieł ł ł łę ł ł ę ę ę ę  
pokaza .ć

Czekaj  na nas.ą
Nim zdali my sobie spraw , znale li my si  mi dzy bia ymi pniami brzóz. To by o tam, to jest tutaj.ś ę ź ś ę ę ł ł  

Czekaj  na nas. Nasz krótki czas tu si  dope ni.ą ę ł
Ptak przelatuje. W jezioro wrzyna si  cypel poro ni ty brzozami. Nasz krótki czas.ę ś ę

Siss mówi sobie: "Dzisiaj po cz  si  znowu z nimi."łą ę ę
Czy to dlatego?

"Co znaczy dlatego?" – zdaje si  pyta  echo.ę ć
Sprawa niezupe nie jasna.ł
Siss wysz a z domu tak wcze nie, i  by a przekonana, e  pierwsza znajdzie si  na miejscu zbiórki.ł ś ż ł ż ę  

Sytuacja by aby dla niej prostsza. Mia a powróci  do klasy po zerwaniu z ni  stosunków – dlatego wola ał ł ć ą ł  
spotyka  towarzyszy kolejno, w miar  jak b d  nadchodzili. Podej cie do zwartej gromadki wymaga o mo eć ę ę ą ś ł ż  
wi cej odwagi, ni  Siss jej posiada a.ę ż ł

Okaza o si  jednak, e kto  inny te  postanowi  przyj  pierwszy i dokona  tego. Siss zasta a bowiem nał ę ż ś ż ł ść ł ł  
umówionym  miejscu  ow  milcz c  dziewczynk  –  przywódczyni .  Bez  s owa  i  w a ciwie  nie  wiadomoą ą ą ę ę ł ł ś  
dlaczego  obj a  przywództwo niezw ocznie  po  usuni ciu  si  Siss  od  kole anek  i  kolegów.  By a  silna  ięł ł ę ę ż ł  
zwinna,  tote  uznano  j  od  razu.  Siss  przygl da a  si  temu  przez  ca  zim  i  zacz a  t skni  do  jejż ą ą ł ę łą ę ęł ę ć  
towarzystwa, nigdy jednak nie zbli y a si  do niej. Teraz tamta podesz a, spokojnie mówi c "dzie  dobry".ż ł ę ł ą ń

– Ju  tu jeste  – powiedzia a Siss.ż ś ł
– I ty tak e.ż
– My la am, e lepiej, jak tu ju  b d , zanim tamci zaczn  si  schodzi  – rzek a szczerze Siss.ś ł ż ż ę ę ą ę ć ł
– Chyba tak. I ja tak sobie my la am. Dlatego wysz am bardzo wcze nie, bo chcia am by  tylko z tob .ś ł ł ś ł ć ą
– Dlaczego? – pyta a Siss, cho  dobrze wiedzia a, o co chodzi.ł ć ł
– Nooo, wiesz przecie .ż
Patrzy y  na  siebie  badawczo.  Nie  by y  wrogami,  obie  mog y  to  stwierdzi .  Siss st umi a  gwa towneł ł ł ć ł ł ł  

pragnienie  towarzystwa,  nale a o  od o y  t  spraw  na pó niej.  Czu a  tak e  w sobie brak najmniejszejż ł ł ż ć ę ę ź ł ż  
cho by  przewagi.  Kole anka natomiast  mia a  twarz pe n  napi cia,  wyraz u  niej  nieznany,  gdy  zwykleć ż ł ł ą ę ż  
bywa a niewymuszona i spokojna.ł

– Uroczy cie odprowadzali my ci  wczoraj do domu, Siss. Widzia am ten nastrój u wszystkich.ś ś ę ł
Siss milcza a.ł
– U ciebie tak e.ż
– Tak – odpar a cichym g osem Siss.ł ł
– Ale tym si  nie wykr cisz – ci gn a dziewczynka usi uj c mówi  stanowczym g osem.ę ę ą ęł ł ą ć ł
– Wykr ci  od czego?ę ć
– My l ,  e  wiesz. Musimy to omówi ,  zanim tamci przyjd .  – G os jej nabra  teraz ostro ci.  – Zimś ę ż ć ą ł ł ś ą 

wcale nie by o licznie, Siss – ci gn a dalej. Siss zaczerwieni a si , ona za  doda a: – Dlaczego to robi a ?ł ś ą ęł ł ę ś ł ł ś
– To nie by o przeciwko komu . To wcale tak nie by o – mówi a Siss niepewnie.ł ś ł ł
Ju  mia a  powiedzie ,  e  z o y a  przyrzeczenie,  ale  si  opami ta a.  Tamci  a  nadto  dobrze o  tymż ł ć ż ł ż ł ę ę ł ż  

wiedzieli. Wszyscy nas uchali si  o przyrzeczeniu. Teraz to nic nie pomo e.ł ę ż
– My my czuli, e to by o przeciwko nam tak e – mówi a okropna dziewczyna do Siss. – Mog a  by  zś ż ł ż ł ł ś ć  

nami, nie?

Kole anka patrzy a teraz przenikliwym wzrokiem. Siss skuli a si  i odpar a:ż ł ł ę ł
– My l , e chyba nie mog am. I dlatego tego nie robi am.ś ę ż ł ł
– Sta a  pod cian  zupe nie tak, jak tamta wystawa a.ł ś ś ą ł ł
– Nie wolno ci o niej mówi ! – Siss poderwa a si  gwa townie. – Je eli powiesz co  na ni , to ja...ć ł ę ł ż ś ą
Teraz przywódczyni zaczerwieni a si , by a nieszcz liwa, j ka a si .ł ę ł ęś ą ł ę
– Nie, ja nie... Nie chcia am...ł

– 60 –



Jednak e szybko si  opanowa a. Wiedzia a, e klasa, której przewodzi a, w tej sprawie nie mia a czegoż ę ł ł ż ł ł  
si  wstydzi . Siss sama si  o tym przekona a i dosta a nauczk . Wyprostowa a si  zatem i spokojnie patrzy aę ć ę ł ł ę ł ę ł  
na Siss.

Siss wyczuwa a promieniuj c  z niej moc. Dawniej by a ukryta, lecz zim  si  ujawni a – podobnie jak uł ą ą ł ą ę ł  
ch opaka, który ja tr ci  butem.ł ą ł

– Nie gniewaj si , e ci to powiedzia am – rzek a dziewczynka.ę ż ł ł
– Nie.

– Z pewno ci ?ś ą
Siss kiwn a g ow .ęł ł ą
"Musimy si  odwiedza " – pomy la a.ę ć ś ł
– Co chcia a  nam pokaza ? – spyta a ostro nie dziewczynka.ł ś ć ł ż
– Przy wodospadzie?

– No, gdzie  to musi si  znajdowa .ś ę ć
– Jest tam, ale ja nie umiem tego powiedzie  – odpar a Siss bezradnie. – Musicie sami tam pój .ć ł ść
– Dziwnie to mówisz.

– No bo wy tego nie widzicie, rozumiesz! Nie byli cie tam owej nocy!ś
– Nie – odpar a dziewczynka zawstydzona.ł
Zapad a cisza. Sta y obok siebie. "D ugo b dziemy tu sta y."ł ł ł ę ł
– Tak.

– Co ci jest?

Siss by a zdenerwowana, nieswoja. Patrzy a na stoj c  obok dziewczynk  jak na obc .  "W równymł ł ą ą ę ą  
wieku ze mn . Przejrzymy si  razem w lusterku" – przemkn a my l. Spyta a: "Co ci jest?" Pytanie w samą ę ęł ś ł ą 
por , kiedy kto  jest wytr cony z równowagi i urzeczony przez tego drugiego, poniewa  to samo dzieje si  wę ś ą ż ę  
odwrotnym porz dku.ą

– Tak, jest... – powiedzia a Siss. Kole anka czeka a. Siss zatem ci gn a dalej: – Chyba rozumiesz, eł ż ł ą ęł ż  
jest tyle rzeczy niemo liwych.ż

– Tak, Siss.

Nieporównane: "Tak, Siss." Trafia prosto do serca. "Musimy si  odwiedza ."ę ć
W tej samej chwili pad  mi dzy nie w druj cy cie . Siss wzdrygn a si  i powiedzia a z rozpacz :ł ę ę ą ń ęł ę ł ą
– Ale ty nie przychod  do mnie!ź
– Co?

– Ani ja nie przyjd  do ciebie!ę
– Co takiego?

– Bo znowu b dzie jak przedtem! – zawo a a ob dnie Siss.ę ł ł łę
Dziewczyna mocno chwyci a Siss za rami .ł ę
– Nie szalej, jeste my z tob . Nie odchod  teraz nigdzie!ś ą ź
Siss czu a tylko dobroczynny chwyt.ł
– S yszysz, co mówi ?ł ę
– Tak – odpar a Siss.ł
Ros a dziewczyna zwolni a chwyt. To d ugo nie potrwa. Siss odwróci a si ,  pochyli a si  nad ga ził ł ł ł ę ł ę łę ą 

wierzbiny i oskubywa a z niej p czki. Za laskiem rozleg y si  g osy, obydwie odetchn y z ulg .ł ą ł ę ł ęł ą
– Nareszcie, id  – powiedzia a dziewczynka. – Ciesz  si .ą ł ę ę
– Ja te .ż
Dzieci otoczy y je od razu z radosnymi minami.ł
– Serwus, Siss!

– Serwus!

Projekt  witania  si  pojedynczo  z  uczestnikami  wycieczki  zawiód .  Unicestwi a  go  dziewczyna–ę ł ł
przywódczyni.

Kiedy wszyscy si  zebrali, ruszyli w drog .ę ę
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Milcz ca dziewczynka nadal si  nie odzywa a, wmiesza a si  po prostu w gromadk . Na czele szedą ę ł ł ę ę ł 
ch opak. Siss mu si  przygl da a. Cho  mo e nie zdawa a sobie z tego jasno sprawy, przez chwil  sz a uł ę ą ł ć ż ł ę ł  
jego boku. Jak dobrze, e tr ci  j  butem pewnego nieszcz snego dnia. I od tego dnia by  przywódc . Zbli aż ą ł ą ę ł ą ż ł 
si  do niej tak e i w innych okoliczno ciach, ale to nie by o to samo co wówczas, kiedy tr ci  j  butem. Sissę ż ś ł ą ł ą  
rozwa a a, jakby do niego zagada .ż ł ć

– Ty znasz najkrótsz  drog ?ą ę
– Tak – odpar  zwi le.ł ęź
– Cz sto tam chodzi e ?ę ł ś
– Nie – rzek  niezadowolony, zniech caj cym tonem.ł ę ą
Siss pozosta a w tyle za nim.ł
"Jak ja si  dzisiaj zachowuj ?"ę ę

Id c lasem, to rozbiegali si  gwia dzi cie, to znów si  schodzili.ą ę ź ś ę
Siss ze wstydem obserwowa a, e  uwaga dzieci stale zwrócona by a na ni .  Ale to nie by o przykre.ł ż ł ą ł  

Ros a dziewczynka trzyma a si  na uboczu, wcale nie korzysta a ze swojej w adzy. Reszta ch tnie sz a zł ł ę ł ł ę ł  
Siss, mówili niewiele, bo to by a uroczysta wyprawa, ale chcieli okaza , e s  razem z ni .ł ć ż ą ą

Nikt  nie  krzycza .  Je li  kto  zaczyna ,  zaraz  go  powstrzymywali,  po  prostu  dawali  mu  kuksa ca.ł ś ś ł ń  
Wszyscy wiedzieli, e wycieczka po wi cona jest wspomnieniom.ż ś ę

Pa ac lodowy mia  dla Siss szczególne znaczenie, o tym wiedzieli.  Siss sz a tam i pragn a, aby jejł ł ł ęł  
towarzyszyli, mia a w tym jaki  cel. Godzili si  z tym i dlatego to nie by a przechadzka, lecz uroczysto .ł ś ę ł ść

Zeszli do pierwszej doliny.

Tego dnia szli  na prze aj  przez wzgórza.  S o ce  nabra o  mocy,  ogrzewa o  paprocie i  zesz oroczneł ł ń ł ł ł  
wyblak e trawy. Zapachy przypomina y im owe szcz liwe poranki, kiedy byli male kimi dzie mi, dzi  jednakł ł ęś ń ć ś  
wonie te k ad y si  ci arem na sercu. Oczywi cie nie wiedzieli o tym. Pachnia o wszystkim po trochu. Szlił ł ę ęż ś ł  
uroczy cie, lecz ciche tony fletni zasnuwa y oczy mg .ś ł łą

Prowadzili Siss w rodku. Je li próbowa a zej  na bok, natychmiast skupiali si  doko a niej. Spogl da aś ś ł ść ę ł ą ł  
w stron  stanowczej, cichej dziewczynki–przywódczyni i my la a: "Nie róbcie tego!"ę ś ł

Do pierwszej doliny. I na wzgórze. Wiedzieli, e z pagórka, cho  z du ej odleg o ci, wida  wodospad.ż ć ż ł ś ć  
Dlatego te  spieszyli pod gór .ż ę

Wida  go  rzeczywi cie!  W  dali  bieleje  pa ac  lodowy  w  obramowaniu  ciemnych  wiosennych  pól.ć ś ł  
Wezbrana woda jeszcze go nie znios a.ł

Siss czu a, e wszyscy na ni  patrz .ł ż ą ą
– Mo e tu chwil  odsapniemy? – spyta a.ż ę ł
Nie potrzebowa a odpoczynku, tak samo jak nikt ze wawej gromadki, usiedli jednak na chwil  – patrzylił ż ę  

w stron  pa acu i wodospadu.ę ł
Czy wszystko jest tak jak by  powinno? Ch opiec–przywódca stan  przed ni  i spyta  cicho:ć ł ął ą ł
– Zawrócimy st d?ą
Siss drgn a.ęł
– Dlaczego wraca ? – Czy s usznie zauwa y ? Czy teraz wola aby si  ulotni ? Czego si  l ka a? Nieć ł ż ł ł ę ć ę ę ł  

by a niczego pewna. – Dlaczego pytasz? Przecie  nie zawrócimy.ł ż
– Dobrze – odpar  – w takim razie mo emy ju  i .ł ż ż ść
– Jasne.

Gromadka  m odych  nie  widzia a  innej  mo liwo ci,  szli  tak  samo  jak  dotychczas,  zwi zani  czymł ł ż ś ą ś 
niezwyk ym. W ten sposób ma y pochód zszed  w drug  dolin . Stok by  stromy. Wodospad znikn  od razu.ł ł ł ą ę ł ął

Tym razem id  dla Siss.ą
Szli spokojni, cisi. Kto ich widzia  co dzie  na szkolnym dziedzi cu, nie uwierzy by, e to te same dzieci.ł ń ń ł ż

"Ju  nied ugo..."ż ł
Co b dzie nied ugo?ę ł
W drugiej dolinie Siss odczu a niepokój, wiedzia a, dok d ta droga wiedzie, lecz innej nie by o – a przył ł ą ł  

tym mia a wra enie, e pragnie zosta  uwik ana w to, w co si  wpl ta a.ł ż ż ć ł ę ą ł
W duchu powtarza a sobie: "Teraz powracam do nich."ł
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W dolinie by  strumie , który trzeba by o przeskoczy . Skakali. Nie mogli si  zatrzymywa , spieszyli nał ń ł ć ę ć  
szczyt wzgórza, sk d znów zobacz  swój cel z nieco mniejszej odleg o ci.ą ą ł ś

Mieli i  powa nie, lecz ostatni odcinek drogi niemal biegli, jakby chcieli zd y , zanim pa ac si  zawali.ść ż ąż ć ł ę  
Wy cig nerwów.ś

Nagle us yszeli szum wodospadu, jeszcze niezbyt g o ny, bo za grzbietem wzgórz, lecz p yn  im nał ł ś ł ął  
powitanie ponad zaokr glonym wierzcho kiem.ą ł

Stan li na szczycie, bielej cy pa ac istotnie wykwita  przed nimi. Ci gle jeszcze w do  du ej odleg o ci,ę ą ł ł ą ść ż ł ś  
lecz ju  pot ny. Nie nale a  do tego wiata, a trwa  mia  czas jeszcze nieokre lony. Pi trzy  si  przed Siss.ż ęż ż ł ś ć ł ś ę ł ę

Czuwali  nad ni .  Widok pa acu na wszystkich robi  wra enie.  Ros a dziewczyna podesz a  do niej  ią ł ł ż ł ł  
pó g osem spyta a:ł ł ł

– Chcesz wraca ?ć
Trwali mocno w przekonaniu, e tutaj Siss b dzie si  ba a. Zadano jej to samo pytanie po raz drugi.ż ę ę ł
– Nie, dlaczego?

– Nie wiem, tak jako  dziwnie wygl dasz.ś ą
– Zdaje ci si . Wszyscy chc  tam i .ę ą ść
– Ta wycieczka jest dla ciebie, wiesz o tym dobrze.

– Tak – musia a przyzna  Siss.ł ć
– Dlatego ch tnie st d ju  wrócimy. Wygl dasz, jakby  mia a na to ochot .ę ą ż ą ś ł ę
– Nie, na pewno, nie.

Siss  bezradnie  patrzy a  na  zdecydowan ,  stanowcz  dziewczyn ,  która  nie  mia a  poj cia,  jakiegoł ą ą ę ł ę  
rodzaju wspomnienia budzi  w niej widok pa acu.ł ł

– A wi c chcesz.ę
Dziewczyna zwróci a si  do gromadki z o wiadczeniem, e  natychmiast ruszaj  do wodospadu, tamł ę ś ż ą  

dopiero zrobi  przerw  na odpoczynek i jedzenie.ą ę
W dó  do trzeciej doliny. Nikt nie wybiega  naprzód. Uroczysty nastrój nie uleg  zam ceniu.ł ł ł ą

W trzeciej dolinie teren by  nierówny, przeci ty trz sawiskiem i laskiem. Szukaj c drogi gromadka sił ę ę ą ę  
rozproszy a. Wiosenny strumyk pokryty czapeczkami piany p yn  ju  w zag bieniu.ł ł ął ż łę

Siss znalaz a si  sama za k p  krzaków i w tej e chwili kto  stan  u jej boku. To ch opiec, który szedł ę ę ą ż ś ął ł ł 
na czele, a teraz si  cofn . Spojrza a mu w oczy, b yszcza y niezwykle.ę ął ł ł ł

– Czego chcesz? – zapyta a pospiesznie.ł
– Nie wiem – odpar .ł
Ci gle wyczuwa a jego spojrzenie.ą ł
– Tu nikt nas nie widzi – powiedzia .ł
– Nikt na ca ym wiecie – doda a Siss.ł ś ł
– Skaczemy przez strumyk? – spyta  ch opiec.ł ł
Uj  jej d o  i razem przeskoczyli. By o im dziwnie, ale to wra enie od razu min o. On jeszcze chwilął ł ń ł ż ęł ę  

przytrzyma  jej ma y palec. To te  by o dziwne, zauwa y  bowiem, e paluszek lekko wtuli  si  w jego d o .ł ł ż ł ż ł ż ł ę ł ń  
Zrobi  to sam z siebie.ł

Pr dko roz czyli d onie, po czym obeszli wko o zaro la, aby po czy  si  z towarzyszami.ę łą ł ł ś łą ć ę
Znale li si  u stóp pa acu, wygl da  wspaniale. Bia e jakby zamglone masy lodu i wezbrany wodospad.ź ę ł ą ł ł  

Wia  stamt d  ostry  zimny wiatr.  Gromadnie  podeszli,  jak  mogli  najbli ej,  Ubrania  ich  pokry  jedwabistoł ą ż ł  
srebrzysty nalot wodnego py u. Opar wodny unosi  si  tak e nad rodkiem pa acu i spada  w dó . Powietrzeł ł ę ż ś ł ł ł  
drga o.ł

Otwierali  usta,  patrzyli  na siebie,  ale nie s yszeli  w asnego g osu. Widzieli  tylko,  e  ka de z nich zł ł ł ż ż  
przej ciem otwiera usta. By o im tu zbyt wilgotno i wszystkiego mieli za du o, tote  odsun li si  na tyle, abyę ł ż ż ę ę  
chocia  móc porozmawia .ż ć

Kr giem otaczaj  Siss. Doprowadzili j  na miejsce i zrobili to bardzo adnie. Teraz sami byli przej ci tę ą ą ł ę ą 
pot g  i wszystkim, co si  z ni  wi za o.ę ą ę ą ą ł
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Siss  my la a  o  m czyznach,  którzy  przedtem tu  stali.  Pie  a obna wzbija a  si  ponad  szum.  Zś ł ęż śń ż ł ł ę  
up ywem czasu ci gle powraca a, ci gle si  odmienia a w jej wyobra ni: bo teraz Siss wyra nie pami ta a,ł ą ł ą ę ł ź ź ę ł  
e oni piewali.ż ś

Obecnie pie  zamar a. Mo e si  niejako zmarnowa a? Nie, nie, ci, którzy tu stali owej nocy, nigdy jejśń ł ż ę ł  
nie zapomn .ą

Ale koniec lodowego pa acu wnet nast pi  i wtedy, tak jak i poprzednio, b dzie mo na ogl da  tylkoł ą ę ż ą ć  
szalony wodospad, który szumem swym wype nia powietrze, który wstrz sa ziemi  i nie posiada kresu.ł ą ą

"Siss, tu wszystko pozostanie jak by o."ł
Kiedy Siss tak mozoli a si  nad sprawami, z którymi nie potrafi a da  sobie rady, kto  poci gn  j  zał ę ł ć ś ą ął ą  

r kaw.ę
– Siss, nie chcesz je ?ść
– Ju  id .ż ę
Ockn a si  i ujrza a kr g przyjaznych twarzy. Oni wszyscy pragn li j  odzyska . Dlatego teraz byli takęł ę ł ą ę ą ć  

uroczy ci.ś
Wkrótce z ogromnym po piechem pi li  si  na szczyt lodowca. W gór ,  po stromym zboczu, po ródś ę ę ę ś  

wodnej mg y. Teraz dopiero widzieli, e pa ac pot nymi lodowymi szponami czepia  si  kamieni na skrajuł ż ł ęż ł ę  
wzgórza, a drzew w zag bieniach. Jednak e wodospad ma do  si y, by go obali . Ów proces zniszczeniałę ż ść ł ć  
ju  by  w toku,  nawet w szczytowym punkcie,  ale pozostawa  niewidoczny.  Zmaganie si  przerastaj ceż ł ł ę ą  
wyobra ni , walka, kto kogo zmo e, toczy a si  bez przerwy.ź ę ż ł ę

Na szczycie lód by  taki jak wsz dzie. Bia y, mu ni ty przez s o ce, ani jednej przejrzystej plameczki.ł ę ł ś ę ł ń
– Chod cie, w azimy tam! – rozleg y si  okrzyki w ród huku.ź ł ł ę ś
Siss zadr a a, wspomnia a bowiem, o czym my la a le c w ó ku.ż ł ł ś ł żą ł ż
– Nie chod cie tam, to niebezpieczne! – zawo a a, lecz nikt jej nie s ysza  w ród huku wodospadu.ź ł ł ł ł ś
– wietnie, idziemy! – zawo a  ch opak przewodnik i skoczy  tu  przed Siss.Ś ł ł ł ł ż
Rzucili  si  aw .  Siss tak e,  zanim si  opami ta a,  stan a  na szczycie  lodowca.  I  poczu a  dr enieę ł ą ż ę ę ł ęł ł ż  

kolosa, ledwo postawi a na nim stop .ł ę
– Czujecie!  – zawo a a najg o niej,  jak  mog a.  Nie s yszeli.  Ka dy  wykrzykiwa  co  niemniej  g o no.ł ł ł ś ł ł ż ł ś ł ś  

S ycha  by o jeden straszliwy ha as.ł ć ł ł
– Hura! – wrzasn  kto .  Okrzyk ten wyrwa  si  komu ,  jakby stali  na oderwanym od ska y pa acu iął ś ł ę ś ł ł  

razem z nim p yn li w dó  po ród kipieli i bryzgów wody. – Hura!ł ę ł ś
Oczy  im  b yszcza y  niezwykle.  Pe zali  po  ca ym  szczycie,  po  kopu ach  i  rynnach.  Troszeczk  sił ł ł ł ł ę ę  

rozgl dali, nie sun li na o lep, bo to grozi o niebezpiecze stwem, wiedzieli dobrzej e nigdy nie zezwolonoą ę ś ł ń ż  
by im na to, gdyby doro li byli, z nimi. Siss przesta a ostrzega , we wszystkim bra a udzia . Jej oczy tak eś ł ć ł ł ż  
si  jarzy y. Wtem rozleg  si  huk.ę ł ł ę

Buuum! Us yszeli wystrza  pod spodem, w samym rodku. Strza , uderzenie czy jak to nazwa . Odg osł ł ś ł ć ł  
ten  przypomina  tak e  uderzenie  m otem  w  dzwon,  aby  go  pobudzi  do  bicia.  Ale  to  by o  p kni cie.ł ż ł ć ł ę ę  
Szczelina otworzy a si  z trzaskiem. Pa ac rozpada si  od wn trza, w nie wiadomym napi ciu,  w jakimł ę ł ę ę ś ę  
trwali, to by o pierwsze ostrze enie przed mierci . G o niejsze ponad huk wodospadu.ł ż ś ą ł ś

Ci, którzy byli na szczycie, pobledli i wycofali si  na sta y grunt, umykali na nogach albo na czworakach,ę ł  
jak popad o. Nie mieli ch ci odp yn  na lodowcu unoszonym przez rzek , oni chcieli y .ł ę ł ąć ę ż ć

"Nie, nie!" – my la a Siss ratuj c si  tak e. Ale jak bliscy byli tego, co noc  sobie wyobrazi a.ś ł ą ę ż ą ł
Po wyj ciu na sta y grunt, zatrzymali si , aby popatrzy  na dope nienie niszczycielskiego dzie a. Lecz toś ł ę ć ł ł  

nie nast pi o. Nic wi cej si  nie wydarzy o. Lodowiec sta . Tylko to jedno "buuum!" i milczenie wewn trz.ą ł ę ę ł ł ą  
Rzeka toczy a coraz to nowe masy wód, pa ac natomiast opiera  si  ich natarciu.ł ł ł ę

Zeszli na dó  troch  zal knieni, a równocze nie dumni, e tak im si  uda o. B dzie o czym opowiada !ł ę ę ś ż ę ł ę ć  
Zreszt  jeszcze nie koniec. Pa ac nadal ich n ci . Oczy nadal b yszcza y.ą ł ę ł ł ł

B yska y tak e w stron  Siss, ale ona nie mog a odpowiada  na te spojrzenia. Czy by nie czuli, e nieł ł ż ę ł ć ż ż  
sposób tutaj pozosta  po otrz ni ciu si  z sza u, który ich ogarn  na górze! Nie, nie czuli tego, nie mielić ąś ę ę ł ął  
powodu po temu. Dla nich to by a zwyk a przygoda.ł ł

Mo e potrafili czyta  z jej twarzy, mo e sprawi a im zawód? Chocia  powinni wiedzie , e tu nie sposóbż ć ż ł ż ć ż  
pozosta . Wodospad wype nia  ca  przestrze  mi dzy niebem a ziemi  swoim wiekuistym szumem, ale nieć ł ł łą ń ę ą  
wype ni  jeszcze jednego pustego pomieszczenia. Oni o tym nie wiedzieli, dostrzegali tylko przygod  i oczył ł ę  
im si  jarzy y.ę ł

– Nie mog  tu pozosta  – rzek a Siss po chwili, wstaj c.ę ć ł ą

– 64 –



Nikt nie pyta  dlaczego.ł
Dziewczynka–przywódczyni podesz a do niej z pytaniem:ł
– Idziesz?

– Nie. Tylko kawa eczek, troch  dalej st d.ł ę ą
– Dobrze, wkrótce przyjdziemy wszyscy.

Siss powoli sz a laskiem, t  drog  wszyscy musieli wraca .ł ą ą ć

Sz a mi dzy laskiem a trz sawiskiem, w ko cu usiad a na kamieniu. Li ciaste drzewa sta y nagie, pnieł ę ę ń ł ś ł  
drzew wida  by o na du ej przestrzeni. Siss usiad a w dole za pagórkiem, tote  szum wodospadu dobiega  tuć ł ż ł ż ł  
lekko przyg uszony, mimo to powietrze zdawa o si  dr e  przed jego pot g . By  dziki wieczny. Nieustannieł ł ę ż ć ę ą ł  
nowy, nieustannie p dzi  przed siebie.ę ł

My la a o tym, e gromadka kolegów okaza a jej dzisiaj szacunek. "Kiedy tu przyjd , musz  próbowaś ł ż ł ą ę ć 
by  inna. Jaka?"ć

Siedzia a na kamieniu i ci gle rozmy la a na ten sam temat. Czeka a, a  us yszy potworny trzask zał ą ś ł ł ż ł  
plecami, wtedy si  stanie. Nie sta o si  nic, tylko równomierny szum rozchodzi si  doko a.ę ł ę ę ł

W ka dym razie z nim ju  koniec. Tu wszystko si  sko czy o, tak by  musi.ż ż ę ń ł ć
"Dzisiaj zupe nie powa nie odst pi  od mego przyrzeczenia. Zas ug  ciotki jest, e to robi , e mog  toł ż ą ę ł ą ż ę ż ę  

zrobi . Chocia  nie wiem, czy mog . Ale chc .ć ż ę ę
Dzi kuj  ciotce.ę ę
Napisz  do ciotki, skoro dowiem si , gdzie zamieszka a."ę ę ł
Samotno  Siss nied ugo trwa a.  Ca a gromadka wprawdzie nie  nadesz a,  ale  na mi kkim us anymść ł ł ł ł ę ł  

li mi  podszyciu  lasu  trzasn a  sucha  ga zka  –  Siss  poczu a  jakby  dwa mi e  pr dy:  to  dziewczynka  iść ęł łą ł ł ą  
ch opak. Przychodz  oboje razem.ł ą

Siss czu a jakie  uniesienie. Wsta a. Policzki j  lekko pali y. Oto przychodz  oboje.ł ś ł ą ł ą

ZAG ADA PA ACUŁ Ł

Nikt nie mo e by  wiadkiem zag ady pa acu. Dzieje si  to noc , kiedy wszystkie dzieci pi .ż ć ś ł ł ę ą ś ą
Nikt  nie  jest  do  tego  stopnia  wtajemniczony,  aby  móg  by  obecny.  Fala  bezd wi cznego  chaosuł ć ź ę  

wstrz sa powietrzem w odleg ych sypialniach, lecz nikt si  nie budzi, aby pyta : "Co to?"ą ł ę ć
Nikt o tym nie wie.

Pa ac znika w wodospadzie razem ze swoimi tajemnicami, ze wszystkim, wydaje j k i ju , go nie ma.ł ę ż

Szalone poruszenie w bezludn ,  jasn ,  ch odn  wiosenn  noc.  Krzyk ku nico ci  z g bi  rozdartegoą ą ł ą ą ś łę  
wn trza.  Zamar y  pa ac lodowy w ostatniej  swej  godzinie,  kiedy s abnie i  bliski  jest  zag ady,  przemawiaę ł ł ł ł  
wstrz saj cym g osem. J czy, bo le si  dzieje, zupe nie jakby mówi : ciemno ci zapanowa y u nas.ą ą ł ę ź ę ł ł ś ł

Roz upuje si  pod naporem wody, chyli si  do przodu i pada w spieniony wodospad. Du e od amy loduł ę ę ż ł  
obijaj  si  o siebie i rozdrabniaj  na ma e l ejsze kawa ki, które woda atwiej uniesie. Spi trzone ponownieą ę ą ł ż ł ł ę  
si  rozpierzch y i p dz  w dó  mi dzy skalnymi cianami w szerokim biegu rzeki; porwane z miejsca szybkoę ł ę ą ł ę ś  
gin  na zakr cie. Ca y pa ac znika z powierzchni ziemi.ą ę ł ł

Na l dzie, w rozlewisku rzeki, woda kaleczy i amie, wida  przetaczane kamienie, drzewa wyrwane zą ł ć  
korzeniami, mi ciutkie ga zki czasem tylko odarte z kory.ę łą

Zwa y lodu p dz  w stron  dolnego jeziora, spiesz ,  wkrótce ono je poch onie, zanim ktokolwiek sił ę ą ę ą ł ę  
zbudzi  lub cokolwiek  dostrze e.  Drobne od amki  strzaskanego lodu odbijaj  si  od powierzchni  jeziora,ż ł ą ę  
po egluj , roztopi  si  i znikn .ż ą ą ę ą
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